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Adres Sedakcyi i Administracyi: Kijów, Rreszizatyk 38.
Telefony: Redakcyi No 24-64. Administracyi Ne 16-72-

Rękopisów  H ed ak cy a  n ie  zw rac a .

A 'im in is i r a c v a  o tw a r t a  od g. 10—4 po poł. i od 5—7
w ieczorem .

O gło szen ia  p rz y jm u je  s ię  do g o d z in y  6-ej w ieczo rem .

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE ,  SPOŁECZNE i L ITERACKIE .

m ieś. k w a r t ,  pó łrocz. rocz. 
PRENUMERATA: W  k r a j u  1 . -  3 . -  6 . -  1 2 -

„ Za g ra n io p  l.bO 4 .50  9 .— 18.—
Za zm ian ę adresu  30  kop.

OGŁOSZENIA: Za w ie r s z  p e t i to w y  lub j e g o  m ie js c e  
p rz e d  t e k s te m  40  kop. p ie rw sza  i 20 kop. k a ż d y  n a ­
s t ę p n y  raz .  NEKROLOGIA po 40  kop. od w ie rs z a  p» 
t i to w eg o  z a  k a ż d y  raz. W  ru b r y c e  .,N adesłane"

w ie rsz  p e t i to w y  lub j e g o  m ie js c e  1 rb.

Numer pojedynczy 5 kop.
Prenumeratą i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya.

Stały Teatr Polski
S A L A  KLUBU .OG N IW O " 

(K reszcza tyk  Nr 1}-

Kijowskiego Polskiego Tow. Miłoś­
ników Ssztuki pod artystycznem ) ie- 
rownictwem Pr. Ryehłowskiego, b. 
dyrektor* Warszewskiego Te‘atj i 

Zjednoczonego. 4062

W  czwartek dnia 6-go grudnia r. b. GOŚCINNY WYSTĘP
S łan iiiaw y  WysoeLfej |C h c* ł n — n t a  t » g  w  3 odsłon, 'h 
znakom, art. teatru krakow. St. Wyspiańskiego.
Szczegóły w  programach. Ceny miejsc podwyższone, Początek)o godzi­
nie 8 u*. 15 wieczorem. B.lcty wcześniej nabywać można w  księ­
garni W ł. Idzikowskiego (Kreszczatyk Nr 35, tcl 858), a w  dzień 
przedstawienia w  kasie ki ibu ,Ogn 'wo“ od godziny 6 w iec  do końca 
przedstawienia. W  niedziele i święta basa klub" „Ogniwo" otwarta 
od godz 10 rano do godz. 2 po poi. i ed g. 6 w iem . dc końca przedst. 

ANONS: W  sobotę dn. 8-go grudnia drugi gościnny występ

„Zaczarowane kofo“ w 5-«$ •*
Główny reżyser K Tatarkiew icz. Sekretarz teatru M. Bogusławski.

Teatr „Solo w co w” . «. ."iWS * ».
Dziś po raz 15 komedya-satyra G. Dri gely „Dobrze skrojony frak 41 
w 4 akt. Reżyseaya N. D Kratowa. PoCz ‘ ek o gon., 8 wiecz. Ceny 
miejsc zwyCzijne. Bil. nab. można W e środę d. 5 na rzecz niezamożnych 
fiucnaczek wyższych żeńskich kursów, załóż. A. Żekulinej' „ R e w iz o r 44 
kom. w  5 akt. M Gogola, W e czwartek d, 6-ga w południe pc raz (5-ty 
Komedya-bajka Eugeniusza Czirikowa w  5 obra~*ch [„Tajemnice leś ­
ne” , wieczorem po raz 2-gi h.. A. Tołstoi. „C ar Flader lonnno- 
wicz44 w 5 rhtaCn W piątek dn. 7-gc BEMEFIS REŻYSERA N. D. 
"RASOWA po raz 1-szy nowa sztuka E. Sołohuba „Zakładnicy ży­
cia41 w 5 aktach. W  obotę dn, 6 po raz 16 ty „D obrze  skrojone  
f Pak” w 4 a*t. W  poniedziałek dn. 10 grudnia przedstawienie ogólnie 
pruytępne po raz ostatni „Don Juan44. W  próbach nowa sztukr W . 
Aleksandrowa „Historya pewnego m ałżeństwa” w 4 akt

T T _ U S w i a i b S  D y ro k c y a  M . Topt — .  B a g - e w e .
9 p l i I ™ | w 8« l s  Dziś dn 4-yo grudnia „Faust44

(z Nocą Walpurgii). Biorą udział: pp. Burszn, Ki sielewska, pp. Bobrow 
Zinowjew, Cesewicz i inni. Początek o godzinie S-ej wiecz. W  środę 
dnia »  po raz 1 -szy przy nowej wystawie muz. dramat, nowa opera 
„L u fz r e o y a 44, w  3-Ch aktach treść i muzyka G. Łowckiego. W  czwar­
tek i 6-go -twa przedstawienia w południe po cenach ogólnie przy
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ROSYJSKIE TOWARZYSTWO
JowHfitłioe T-wo Elektryczni*

Oddział Kijowski. 
Prórezna 17. =  Telefon 10-64

Ż a r ó w k i  n a b y w a ć  m o ż n a  t a k ż e  
W m a g a z y n a c h  p o w a ż n i e j s z y c h  

o d p r z e d a w c ó w

4017

L a k a r z  D e n t aW ar- 
Zzawy
S. I,LISTER Przyjm. E*alc W -- 
Włodzimierska Nr Cd. P le  mb złot- 
porC Spec. prac. zęb. sztucz. 5125

do raz 2-gi nowa opera ,,Lu*rr*scya4'.  Bilety na wszystkie przedsta- 
v-ienir nr.bywać można w  kasie teatru.

Sanatoryum D -r*  SOLMkNA.
Warszawa, Al. Szucha c* Chirur­
gia. Choroby koLiet Poby* i opa­
trunki rb. 3— 7 dziennie. Am bula- 
toryum 12-  1 pp. 5

D -r Kazimierz Graman
ordynuje r i h i a z y u

willa „MadornaL 5157

S. 4  P.

z  W ierzb ickich

po długiej i ciężkiej chorobie zasnęła w Bogu, dnia 24 go listopada r. b.
tersburgu , przeżyw szy ! ?t 47.

w  Pe-

Zwłaki zł. ione czasowo w kościele f  r  Kataizyny w Petcnburgu, poczcm zostaną prze­
wiezione do grobu rodzinnego w W.skitkach w Królestwie Pttlsltiem, o czem pogrążeni 
w głębokim żalu zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych

•V.', C Ó R K I  i S Y L I O la lE .

a f j f c .

Zzsshs* ZaykcWski
po oiężkich oierpianiaoh spoczął w  Panu d. 29/XI w 23 roku życia.

Pogrzeb odbył s ię  w Łucku na Wołyniu d. i/XII. O tym strasznym niespodziewanym ciosie 

zrozpaczona rcdżina zawiadamia krewnych, przyjaciół i  kolegów zmarłego.

Śpij spokojnie synu drogi, bratanku i bracie! 4417

z e d n y  C  Y  B 9 R  F  f i  G U fi K r t s z c z a t y k  2 5
- B io g r a f .  * *  ■ K  Ł  «  w p r o s t  p o c z ty .

P I o p w s z o p  
R o a y l T o « tr

Wtorek dnia 4 go do 7-go grudnia Nowy w sp -n ia ły  progra-n.

Pasierbow ie losu
d ra m a t  z ż y c i i  w y rz u tk ó w  spo 

łe c z e ń s .w a  w 2-ch oddział .
T o s i l r n Ć Ó  M o (# 0 4  sceny komiczne Maksa Lindera w  wv
A »*tfcU rU w w  m d K S d  kor aniu autora i p-ni J. Renoir.

Lu kse m b u rski park w  P a r y iu  "  Tygo dn ik Path ó i K ro ­
nika (S a i im n n H  wypadki z wojny na Rsłkanaehi Mujyka ilustruje treść obraz. PoCz. seansów o 
l l l f c d  U d U I I IU H U  godz. 4-ej pp., w  niedziele o godz. 12-e;1 w poi. W e wtorki i soboty zmiana progr.

Pierwszy w Kijowie 
Tsetr Kinematograf 3 3 HCorso(iKreszczatyk 3C 

Teiefen 13 80
Cztery dni 4, 5 6 i 7 grudni*. Newy wspaniały program .

Niew olnice s za le ń s tw a  i i " '
Wstrząsaią-y dramat z życia wyrzutków społeczeństwa w  2-ch oddział. 
Zazd rcść . Sceny kom czne Ma«sa Lindera. Luksem burski park  
w Paryżu. 2 natuiy. Tygodnik Pathć ostatnie nowiny. Początek 
w dnie powszednir o gouz. 4 pp.. e w  święta o godzinie 12. W ielka or­
kiestra koncert, pod bat. E. Swierdłowa. Ceny mieisc: Loża—3 rb., miej­
sce w  loży—75 k l-s/e miejsce—50 kp.; 2-gie—35 kp ; 3 < u-25 kp. Dl., 
uczących się: l-sze S > k., 2-gie 25 k., 3 Cie 15 k. ANONS: Wkrótce w j 
stawiany będzie cykl czwarty „W ieczory śmiechu” . Amelia i tak 
dalej... i in. Szczegóły w  swoim czasie.

T E A T R
W. N. Dagmarowa
iMeryngowska 8).

O P ER ET K A
D Y R E K C Y A

M. P. Llyskisgo.

Dziś revue -cns. Kolosalne powodzenie: Kijowie ko­
rzysta j z ehwFli!!! Now a SCena. Jutrc 2-gi występ 
N. J. TAIHAR1 „W eso ła  W dOwkr14. Kolę „Gla- 
war,,‘ I Cygańskie rom atst. wyk. N. Tamara. Dnia 7-go 
w*y? ;p  N. Tam ary „Hrabia Luksem burg14 i C j 
gLń cU ie  ŁŚIonrarśe. Dn. <' ostatni występ .1 T a m a ­
r y .  bilety w . księg. W  Idzikowskiego Kreszczatyk 
Nr 35 od g. 10 do 3 po poł. i ód 6 wiecz. kusie 
teatru.____________  Peł. Pyr. N. BU-iLEk.

C y rk  „ H i p p o - P a l a c e ”  M ikołajew ska 7 .
Dziś, .,'Spaniałe przedstawienie w  3 oddziałach
dnii Lwy t-g ryay , niedźwiedzia, dogi.

Początek o godz. 8 i pół wiec..

C y r k o w y c h .  
. WŁpuu’ała

Ostatnie
grupa po­

gromcy p. Estmafia; Początek o godz, 8 i pół wiece. "W  środę dn. 5-go

częcie KH iądzynarodo^. Cham piun. W a lk i fra n -
'  W c czwartek, do. 6 grudnia w południe Święto Dziecin­

ne. Ceny znacznie zniżone. Dzieci do 10 lat pracą połowę

Teatr
99 A Z A ”  Kreszczatyk 53

Tylko w  ciągu 3 ch d n i.
Świetnie wykona- r | n * U  tragodya, według znakomitego romanse 
na na i;krar.ie ^ t l y < t  ■ Grllpadera z życia współczesnej Polski. 
DZIEHNIK — ostaime nowości Całego świata. Ponad program kom.-larsa

W s p ó ł c z e s n e  n g l ż e g r t w o .

OPUŚCIŁ PRASĘ ZCBZYr XII *ty

J S r  PNttmnI - U n i B

cuskiej
Kfub „ 0G N IW 0“ .

Odiurt
Dziś 4-go grudnia r. bież. odbędzie się 
urządzony staraniem sekcy: Samokształcenia 

Koła Kobiet Polek w  Kijowie 5366

prof. frakow-  
skiogo Uniwor. i mm Stena).

„Jak pojmujemy przyrodę"
POOZ’ tek  o g. 8 w ieo z . Bilety od 25 kop. do '1 rb. 50 kop. są do 
nabycia w  księg. W ł. Idzikowskiego, Kreszczatyk wprost Fuudukiejowskiej-

SP0RTING PAŁACE
ROLLER - SKATING  RINK Mikołajowska 410 \ 

Dyrekcya DOBRZYCKICH.

Gd dnia 5-̂ o grudnia
"V elki cham pipnat w alki fra n c u s ­
kiej dla za ( a  i  i 'k . całego ś w ia ta .

Zorganizowany przez
D Y R E K T O R A  J .  S Z O S Z N I K O W A .

Szczegó ły  w k ró tce . w

w s z ę D z ir

C en e  a e e s y tn  kop . 15i

t r e SC i
Szkolnictwo na Litwie. — Memorya-1 
generał gubernatora litewskiego. — 
Zabiegi Odlaniekićgo PoC^obuta. — 
Uporządkow-nie ap-aw kościelnych 
n# Ljtwie/i >RgsL — '«"TkCanie uni­
tów. — Jjzl&i bnr,i( Sadkowriciego.— 
DenreDya -  Ottawy lójaiiiAiu. —O 
twarde guberuć wołyń .iiej.- Depu- 
tacya h o łd o w n ic -H o łd ] dla Kep- 

nina. ■
ILU STRACYE i PORTRETY: 

jan Nepomucen Choj'ećki, wojski w ię­
kszy kijowski—Adam Naruszewicz, 
biskup smoleński i łucki, znakomity

historyk i peet. ' Józef W -.ywnhof, 
szan belan Stanisława Augusta, jeden 
z twórców ustawy 3-go maja.—józef 
August hr. Iliński, geEerał inspektor 
kawaleryi i wojsk Koronnych, mar- 
szałeł. gub, wotynSklej. — Antonina 
Eleonori t  l ir  j*.oro'mkiC» I voto 
se urowa Józefowi. Liński, 2 voto 
gubernatorowa Piotrows Litwinowo- 
\/a. — Seweryn Potocki, poseł sra- 
CiHWSki _ l  sujm czteroletni. — Anna 
z Sapiehów I-mo voto Hi_ronimowa 
Sanguszkowa, 2-do voto Seweryno- 
wa Potocka.—Towarzysz pułku kon- 
no-polskiego.—Oficer pułku konnego 

litewsko-tatai skiego.

D li r^einm eratorów „Dziennika Kijowskiego1' c e n i zcezytu  kop. S 5,  

z  przesyłką kop. S i*. 321

Zamówienia wraz rjoplatą' na „Dzieje Perezbio.e ve Litwy i Rusi" ra 9 
ra i 24 zeszytów przyjmują: Administracyi dzienn ika  Kijowckiegr* w Kl- 
owie KTsZczatyk Nr 38, oraz wszystkie księgarnie w  kraju i ka granicą

S to m flU o g f  prospekt na żądan i* w ysy ła  a lf  bazpł&tnle.

O E N I Ą S I ^

™ 1E 184' 217 £ DEPRET

i N i N H N M  mm mmmmmmmmi
Otrzwmaaj transport

ilooiika iiei" i li i.
wydownżetwo K r a j o z a a n c z a g e ^ 1.

Cwna dli prenumarat irów „Dziennika Kijowuc1 jo"r 

bez cprawy rb. jp.aj
w ozdobnej oprawie a 6.75 

m N i przesyłka pocztową dołączyć należy rb. 1. 4Qic

t s w s s — t s t e ł a e t f i a r m i

652 ODDZIAŁ KIJOWSKI SPRZEDAJĄ Slf W S Z Ę D Z I E Kreszczatyk 23 telefon 403

Otrzymaliśmy nowy trar.sricrł

Rok Polski
w  ży c iu , tra d y c y i i pieśni

Przedstawił

Z y g m u n t G lo g e r
Wydanie drugie pomnożona z 40 rycinami.]

C a a a  i " n b l i  5 .

Ola prenumerstorów „Dziennika Kijowskiego11
cena z n iż o n i  rb . 4 .5 0  ( z  p rze s y łk ą ).

Zwracać się należy do administracyi „Dziennika Kijowskiego*

TYGODNIK

Lud Boży
Popularne pismo narodow o -  katolickie

z trzema dodatkami:
i, Kasza Wieś, SI, Gazetka dla Dzieci 

[II. Nauka Wiary. =i

bocznie

Wychodzi od lat 6-cfu w Kijowie.
W A FU N K I PREN UM ERATY.

• • rb  i Sn— | Półrocznie . . . rb . t,50

Adns Redakcji I Adnlalstracyi: Kijów, Kościeln i I  10. 
Redaktor i Wydawca: X. ŻUKOWSKI.

I p B o S z e s e
podoi. g. 3 w. od st. P. 2. K. Ż.

2£e do wydzierżanlbr.ii
2 folwarki, każdy osobno 504',i 108 
dzies, Bliższe szćzeg, można za­
sięgnąć w  Zarządzie Dóbr przy 
fermie Pylinie przy st Borszcze.

t chorób shóriayen .
wenerycznych N- 

Siergiejciwa b. asystenta Prof. Stu- 
kowenkowa, stałe łóżka. Pensyonat, 
Wanny woc. o i«s  such.. powieti. . 
KnraCya „914*. Kijów, Kureniówka 
d. wł. ts m pu dle poczta. Sz izeg. po 
daje w  list. zamkn. bez f.rmy. Oso 
b cie w mieście: Muzykalny zaułek 
2 m. 53. ___________________374-

KURY Plymouth-rock, Langrzan I 
włoskie, GĘSI emdeńskie, KACZK- 
pekińskie, INDYK! bronzowe, nfgri 
ziot. i sreb. med. Premj oHIrwnie 
zaród. rud. ang. rasy TAMFWORTH 
słyn, z wytrzym. od 2 mies. do 2 lat 
po cen. przyst., poćz fiamL JrodeK 
kij. g. Zarz. mai. p. J. Polchowskiegc.

4495

K a lo źy  zrc 7u m io ć
całą doniosłość zupełnie odrębne­
go sposobu aziałai.ia. ODOLU: 
podczas gdy wsz\stkn inne środ­
ki do czyszczerii* ust i zębów 
mogą działać tylao w  ciągu trwa- 
ącego k:'ka chwil czyszczenia ust, 
ODOL działa przećiwgniinie jesz­
cze w  Ciągu wielu godzin już po 
oczyszczeniu zębów. ODOL wsy­
sa się w dz.urawe zęby i w  błonę 
śluzową dziąseł, nasyca je do pew­
nego stopnia i ten [to pozostający 
w  ustach przeciwgnilny zapas 
dzułi* właśnie godzinami. Dzięki 
tej zadziwiającej własności ODO­
LU zapobiega się stanowczo roz­
wojowi gnilnei sprawy w  ustach 
a tern samem osiąga się zachowa­
nie zębów w  dobryn. stanie. 4440
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Kto zwyciężył?
W ojna poszła w odwłokę Już było bar­

dzo blizko, ale w ostatniej cnwili świat cały 
przeraził się okropności wojny w środkowej 
Europie. Spór z Serbią i wszystko, co za 
tem idzie, naprężenie Austro-Rosyjśkie, wszyst­
ko może być pokojowo wyrównane, jeżeli wie­
rzyć mamy 'urzędowym znachorom.

W  niedzielę zebrało sie w sali sejmowej 
we Lwowie bardzo liczne Koło Sejmowe, na 
frtórem namiestnik Bobrzyński odczytał fist, o- 
ttzymany od ministra prtzydcnta hr. S u rg k ca
0 swtuacyi. Był to bardzo różr-wy W  i n k 
v o ł  O b  en . Pokazało się, że źli dziennikarze
1 inni, różni intryganci wymyślili wojnę, o któ 
rej rządowi ani się śniło. Skarcił przet 3 o—e 
niesforne żywioły rząd krajowy. Cała przsa 
wiedeńska poniedziałkowa żyła wspomnlenrami 
ze Lwowa.

Telegrafowano niezmiernie ważny akt od­
czytania listu do namiestnika, jakby go nie 
woź aa było u simę go źródł* w  Wiedmu dos­
tać, zastanawiano się nad zmień rmą w e 
L w o w i e  sytuacyą i gratulowano prowineyo 
naliej stolicy, że miała dzięki przewidującemu 
kierownictwu sensteyę pierwszej klasy, na kto 
rej-, gdyby się była odbył? w  czasie V  o 1 
b ó e \ s -, można było zarobić całkiem ładny 
pieniądz.

Niewiadomo poco włrściwie aranżerowie 
uspokojenia * śród wojny wybrali sobie właś­
nie Lwów za siedzibę tymczasowego rządu po- 
koj iwego generała W  i n k r  o n O  b e n, ale 
to jedno jest pewne, że w tej samej chwili, 
kieay w« Lwowie radzono nad listem hr. Stfirg- 
ktra do d r a  Bob-.zynSkicgc, w  Wiedniu przy 
gdtowywała s'ę znacznie wfęjfkza pokojowa 
sensacys. Nocra narada w minsterstw.e spr. 
zsz- ., nieustanne kuryery między Bullpltcem a 
Scboenbruoneo, niespodziewane audyencye nar 
stępcy trema u cesarz t, który za w szelk i etnę 
chre spokoju, wreszcie sensacya pierwszej kla­
sy: dym sy* ministra wojny gen. Aufłcnberga 
i szefa *2tibu gerfferalnego br Szemua.

J a t te fakty mytłómacryć?
Co kryje się za tern?
Czy tu zwycięstwo partyi wojennej n a­

stępcy tronu, który istotnie wprowadza swego 
crfawieka br. Conrida von Hoetzendorfa, sko 
szefa sztabu generalnego, którego przed rokiei 
strac-ł i musiał poświęcić wśród melaicholij 
nych westchnień, że taka jest wola nieba, z 
nią się zawsze zgadzać irzeba? C zy też to 
jeut w'aśnie upadek partyi wojennej, która 
wprost do zbombardowania Belgradu parłs. l i­
cząc się z niebezpieczeństwem, że potem W y­
wiązać się mogła wielka woju* europejska, do 
której Au«tro-Węgry i Niemcy są Istotnie przy- 
gotowane?

K t o  z w y c i ę ż y ?  T o  jest największe 
zagadnienie w tej chwili Nie sztuka bowiem 
powiedzieć: ustąpił minister wojny i szef szta­
bu generalnego, ale sztuka wiedzieć, co znaczy 
dym isya' tych prawdziwych szefów armii w 
czasie wojny, w chwili, kiedy do tej wojny 
państwo się przygotowuje?

Ocżywiście, bez zmysłu pohcjczat£w, bez 
umiejętność1', zestawienia faktów i dokładnej 
ich znajomości nie prdobńa mieć żadnego zda 
nia7?można tffke bezkrytyo nie powtarzać na 
los szczęścia opinie innych, e~ypowiedziane w 
celu im wiadomym. Ale me można mieć wła­
snego zdania.

Sprobójeiy oświetlić te fakty, które dziś 
takg ser jacy ■; zrobiły.

Nie ulega, wątpliwości, że do soboty pow­
szechne było zdanie, iż Ausżrya wprawdzie 
wojny nie zyczy Jobie 1 stary cesarz jej nie 
chce, ale nie będzie mogła jej uniknąć, jeżeli 
nie u  a mę naraz ć na pośmiewisko i jeżeli nie 
ma stracić najlepszej, kto wie, moie jedynej 
spo tobności

A 'e  właśnie dlatego wszystko, tradycya, 
historya, stałe spóźaiema się historyczne o je 
daą godzirę 1 jedną ideę, przemawiały za tem, 
że wojny nie będzie- Usposobienie w pana 
mtncie i w rządzie było stanowczo przeciwne 
wojnie; mówiono, że jedynie w aferach woj­
skowych prą do wejuy, żc minister Auffenb*rg 
miał powitddeć bardzo rozumne słowo: ,N aj-

S ta r e  dzieje.
(Bokt leżenie).

„Po n im — pisze ks. Leoti —  w powad :e 
następował pan kapitan gwardyi królewskiej 
R yiaczenski 1 jego żona, niegdyś panna na 
respekcie u mojrj babki. O nieb opowiadano, 
że stara { anna, aby nakłonić dużo od niej 
młodszego kapitana, żeby się z nią ożenił - 
czując, że chyba pt waby jej Szkatuły mogą go 
ująć, napełniła ją kamieniami i gdy kapitan 
byk u niej z wizytą, prosiła go, aby ją pize- 
niósł w inne miejsce. Ledwie ją  mógł udźwi­
gnąć, a s?d?ąe, że to 1 a n o  złoto, oświadczył 
się i ożenił. Rzeczywiście dało a 1 to wygod­
ne, spokojne i bez pracy życie*'.

Wspomina autor i o emigrantach fran­
cuskich, których'w  cne czasy w żadnym znacz­
niejszym polskim dworze nie brakło. A  odzy­
wa się o nich niezbyt pochlebuie

„Z* moich czasów— pisze on— b jło  ich 
(emigrantów) w Teofipolu dwóch: Ie msiquit>
de Monpesas i p. Mattć, rih y  lekarz, a podob­
no Łono wsi z wojsk Kondeusza. Przed nami 
długo przebywał br»bia de la Ferronayr. Moja 
babka poznała go była, gdy sama mułiafs emi­
grować po konfederacyi bai sk ej i m^3zkała 
w Strasburgu. Gdy się dowiedziała o jego 
przybyciu na W ołyń, zaprosiła go do siebie, 
wystawiła mu domek, w którym prżeDywał dó 
śmierci. Syn jtgo  (Piotr Ludwik), który się 
wychowywał kosztem mojej babki, był później 
za Ludwika XVIII posłem francuskim w Peters1- 
burgu. Smutnie on się wywdzięczył za przy­
tułek dany jego ojcu. Zaraz po śmierci mojej 
babki wystąpił z pismem jej, «tórem mu daro­
wała dwa tysiące dukatów i zagroził procesem, 
jeśli mu tc pieniądze nie będą zaraz wyołaco- 
ne. Wtenczas iroja matka była W Wieiidch 
kłopotach pieniężnych, a o. de la Ferrorays, 
jako ambasador francuski był dobrze płatny...*

Ze wspomnień ks. Leons widi ć, ie  oko­
lice Teofilpol i  były w ó w cas, a wie.c w p ocząt 
karh 19 stulecia, gęsto dworami magnackimi 
usiane.

Ws/oarina autor ks. Jana Sapiehę, oźe*

jaśniejszy Panie, dał nam parlament miliard. 
Jeżeli mamy ten m-liard dobrze inwestować, tc 
rozpoczynajmy wojnę zaraz, inaczej nietylko, że 
zmarnujemy, co mamy, ale jeszcze będziemy 
musieli drugi n rlu id  dopłacić*. Właściwie 
Austro-W ęgry i bez dobycia miecza wejeę 
prowadzą 1 ludność bez wojny kęszty wojenne 
płaci. Zniszczenie powstającego przemysłu i 
budzącego się handlu, zniszczenie kredytu pań­
stwowego i prywatnego w całem państwie, 
podkopanie wszelkiego ekonomicznego rozwoju 
Galicyi na długie lata, słowem ekonomiczne 
zniszczenie kraju już się stało. Galicya wojny 
nie prowadząc, koszty wojenne już zapłaciła i 
jeszcze dalsze koszty płacić będzie. Pod tym 
względem n'e ma dwu zdań, że wojoa jest. 
Zapewne, jeszcz“ Die ma trupów, jeszcze szpi 
talr, które właśnie teraz organizuje c.-k. Czer­
wony Krzyż w  600 ,  patryotycinych * dworach 
i llasrtoracb, które s ę  “*me zgłosiły, jeszcze 
są puste.

Jeszcze krew się nie leje, ale wszystko 
tak przygotowane, że jeżeli tc  się pięknego po­
ranku stanie, to nikt nie będzie miał wrażenia 
nowości, pokaże się, że jest to tylko p o l i t y ­
ka,  p r o w a d z o n a  i n n y m i  ś r o d k a m i ,  
ogniem maszynowym i armatami, ale w grun­
cie rzeczy, będze to tylko dalszy ciąg polityki, 
fal tyczni; już od 23 1 itopada rozpoczętej 
Więcej nie zniszczą kraju, jak go już zniszczy­
li. Panuje więc pokój wśród wojny, Ubo ra­
czej jut szaleje wojna w pokoju B o  tego 
przychodzą fakty, któie mamy teraz zanisać 

Demonstracyjnie kanclerz Rzeszy niemieckiej 
powiada przed całym światem, żc na wypadek, 
gdyby Austro-W ęgry zostały zaskoczone ałbo 
napadnięte, wówczas całe Niemcy będą w ał­
czyły razem z Aestryą »wi.‘ werefan ftćhten*, 
pow>ada rycerski p Bethuan.

Cała prasa europejska widziała w tem 
oświadczeniu demonstracyę pokojową. Nikt o- 
czywiście nie mówi takich rzeczy kto naprawdę 
chce walczyć i chce sw< go przeciwnika ras ro 
oryć. Takie rzeczy mówi się jedynie wtedy, 
jeżeli się chce swego mniemanego przeciwnika 
uprzedzić: uważaj nie rób głupstw, bo eto ja 
będę musiał bić.

Europa przyjęła oświadczenie kanclerzn 
Rzeszy niemieckiej jako objaw pokojowy i w tej 
chwili pojawiły się komentarze francuskie i an­
gielskie, z których widać było, że świat zacho­
dni w wojaę nie wierzy.

Drugi fakt. Ni stąd ni z owąd w niedzie­
lę ubiegłą nagle wszystkie dzienniki półurzęóo- 
w t niemieckie i włoskie ogłosiły uroczyście 
z miną wielce podniosłą odnowienie trój'przy- 
mierza N it było to wcale potrzeone. Trójprzy- 
mierze wcale jeszcze nie wygasało, nikt nie spo­
dziewał się, żeby mogło było, jak wygaśnie 
przed terminem, n i; być odnowione, ale nikt 
nie liczył, ie  będzie właśnie potrzebne w takiej 
chwili demonstracyjne ogłoszenie odnowienia 
trójprzymierza na dalsze lat dwanaście. Znów 
sztuczka dyplomatyczna, która miała za zadanie 
wykazać: patrzcie jacyim y silni! jak silni jest 
Aus.rya wraz z Niemcami! stoją za nimi bagne­
ty całej Europy środkowej, za nimi 
jesreze całe zjednoczone Włochy. Austrya nie­
ma powodu obawiać się nicz.go ze strony 
Włoch:

Rok temu było to zdradą stanu w Austryi 
wierzyć w dobre inteneye Włoch. Aln dziś rze 
czy się zmieniły. Jeżeli będzie potrzeba wystą­
pić z  całą siłą przeciw SWoifj to Anstrya może 
to uczynić, niepotrztbując wcale oglądać się na 
Włochy, któri pozostają sierne w przyjaźni, 
a na ż a ć ie  extratury już więcej sobie me po­
za olą.

Oczywiście ogłoszenie w  takiej chwili 
trójprzymierza miało znaczenie także demonstra­
cyjne i pokojowe. Musiało bowiem podziałać 
na przeciwników powściągająco. Nie można jui 
bezkarnie spel ułowat na ryw alizacje auatro- 
włoską. AL» z drugiej strony takie ogłoszenie 
trójprzymierza na dalszą metę musi zaostrzyć 
stosunki między dwoma systemami politycznymi 
w Ejrojne, gdyż zacieśnienie trójprzymierza 
automatycznie wpływa na zacieśnienie stosun 
ków w trójpurozunrenlu, a to w szestto razem 
musi oddziaływać na wzrost wyaatitó w wojen­
nych w Europie. Może jest prawdą, że dzięki 
tró.przyminzu, które Bismarck wymyślił, nie 
było w Europie środkowej wojny od lat 30, 
ale i to wtedy jest prawdą, że dzięki trójprzy-

nicnego z M.odecka, a za m ieszkan o  w Zozu- 
lińeact; ks Mikołaja Sap'ehę, ożenionego z 
Potocką (Szczęsnównąl, który mieszkał w Kra 
sitowie; dwór sławucki keks. Sanguszków; 
ks ężnę strainisową Sanguszirw ą z aotnu Le 
dócbOł saą, rezydującą w ZusUwiu; krsztelaua 
Brzostowskiego z Bisłozórki; wreszrie panią 
be manową kz*wu„ką.

Rzewuski:, r d w i  po słynnym targowi- 
czaninie, a mrtka zhśnego oryginała emira W a­
cława Rzewuskiego, z domu Lubnmirska, typ 
dawnej wielkiej pani francuskiej, rezydowała 
atnle w Surokonatadtynowie.

Przemieszkiwała u niej w idu emigrantów 
francuskich, a rozmowa toczjla się zwykle o 
dworze Ludwika X V  i X VI. Łatwo pojąć, źe 
trudno jej było porozumieć się z synem, który 
sposobem życia i strojem naśladował beduinów, 
a mieszkał... w stajn: z kozakami, podróżował 
k o u io  i nosił się po arabsku... Stąd wieczn* 
niezg"da.

O.orzyr a fortuna Rzewuskich topniała 
zybko. Pani hetmanowa częścią przez n'er zad, 

cżęśrlą przez hojność dla emigrantów straciła 
ogromny1 majątek i stała się powodem ruiny 
brrdzo wielu rodzin, które jej pieniądze poży­
czały. Tak zwana l administracya Rzewuskich*, 
likwidująca caJy szereg zaplątanych spraw i 
procesów utarokonstanrynowskich ciągnęła się 
niemal do końca uoiegłcgo stulecia, bo jeszcc 
po roru 1890 okręgowy sąd W Żytom:erzu ca­
łokształt tej plątaniny wykańczał.

Syn hetmanowej W acław Rzewuski nale­
żał d<J typów na wieki już w plżeszłości po- 
grzebarych. Odebruł w młodości staranne wy­
chowanie, mówił widom a językami, miał nie­
pospolity talent do muzyki i rysunka. Za mło­
du w wojsku austryackim sługiwał i wyszedł 
stamtąd w randze rotmistrza, a po powrocie 
do łraju  oddał s ę  z zamiłowaniem hodowli 
koni i  to było powodom jego podróży do Ara 
bii i późniejszych dziwactw

Z  podróży na Wschód wrócił zakochany 
w obyczajach arabów, zapuścił brodę, nosił 
icn strój. t Dziwnie było widzieć tego araba, 
zasiadającego dó fortepianu i śpiewającego z 
wielkim gustem romanse francuskie*. .

’ „P, M e j rząd rosyjski kazał mu zarzucić 
strój arabski 1 zgchć nr odę. Z  fcóiem serca 
musiał rozkaz wykonać, ale zwyczajów nie o- 
puścił. Nsdzwyezaj dowcipnie i przyjemnie.

mierzi:, cl o ci aż wojny nie było, panował pokój 
zbrojny, który jeszcze więcej rujaowsl EjroDę 
i fudy mnii j zemożne i nie pozwalał państwom 
rozwijać sił kulturalnych. Niszczył kraje i na 
redy milifaryzm, gdyż wskutek ciągłej rywali- 
zacyi na polu zbrojeń narody same pożerały 
i niszczyły swój dobrobyt. Mozę mniej bysaby 
kosztowała wojna, aniżeli ten kosztowny zbrój 
ny trzydziestoletni pokój, jaki od roku 1P83 od 
chwili podpisania trójprzymierza kosztuje.

W  każdym razie takie demonstracyjne o. 
głoszeni; trójprzymierza w takiej chwili nie jest 
objawem wrjenrym j lecz ostrzegawczym: uwa 
żajcie, my jesteśmy w kupie. Na takłe d i c t u m  
a c e r b u m druga strona także się zbroi, zbliżs 
i powiada: my także. Tak uzbrojeni 70 same 
zęby możemy do “kończenia świata czekać, je­
żeli nikt pierwszy nie zacznie (gdyż każdy wie, 
czem to pachnie)— wojny nie będzie.

Ale tycie nie stoi; są konieczności histo­
ryczne na linii tych konieczności, posuwają się 
wypadki, których jesteśmy świadkami i do w y ­
b u c h u  m u s i  d o j ś ć .

Pozostaje pytanie całkiem otwarte, czy to 
j jż musi nastąpić zaraz— dziś, jutro— czy może 
z fani jeszcze można poczekać.

A  choćby do wiosry.
Otóż generał Auffenberg był zdania, źe 

me. Twierdził, że raczej, jeżeli już wszystko 
gotowe, tó bić się zaraz, nie tracąc chwili 
czasu.

A  generał Szemua wypracował plan kam­
panii zimowej . i d»ł polecenia, aby wszystko 
było gotowe każdej chwili do wym i-szu.

W  takiej chwili nadenodzi wiadomość o 
dymisyi najważniejszych dwu generałów w ar- 
aiii austryrcko-węgierskiej— ministra wspólnego 
wojny i szefa sztabu g aeralnego.

Có to ma zaaczyć’
Chyba nie wojnę. Gdyby miało się zano­

sić na wojnę, to przecież jasne, że byliby po­
zostali ci, którzy ją przygotowywali, którzy 
wiedzieli o całym pianie mobilizacyjnym, którzy 
mieli wszystko w swem ręku.

Ci idą, e r g o  wojny teraz nie będzie.
Na razie dyplomaci jeszcze mają głos. 

Właśnie za trzy dni ma się zebrać konferencja 
pokojowa w Londynie, czy, jak dziś donoszą, 
w Paryżu, pod przewodnictwem poincarćgo, 
potem odbędzie się r e u n i o n arnhesadorów 
wszystkich państw, potem dopiero wywiążą się 
konfereneye z powodu podziału łupów, a po 
tem może nagle pęknąć bomba: wojna. Co dy­
plomacja piórem popsuje, to żołnierz szaiblą 
naprawi. Ale do tego jeszcze daleko.

w. L.
w! w ,3>PiZ~9WWWBc2n

l Kila Ifl&iei i  Mm
Giupa posłów narodowo-demokratycznych 

Koła Polskiego wystosowała da prezesa dr. 
Leo następujące pismo:

JWielmożny Panie Prezesie! Posłowie na­
rodowo deaa*kr»tyczni poinformowani o stsno- 
wisku większości prczrdyum Kols. T)ciskiego w 
sprawie uniwersytetu Iwc wskiego przyszli do 
przekonania, źe stanowisko to uzas-dma oba­
wę, iż wbrew uchwale K ri a Polskiego z 22 
maja b. r. i Koła Sejmowego z 9 b. nł. polski 
cbaraktci uniwerśytetu 1 wołoskiego w projekto- 
wanem rozpoi ząć zenie ceaarsk!etr nie będzie, 
ponad wszelką wątpliwość stwierdzony. Posło­
wie narodotre demokratyczn: nie tracą nadziei, 
że Koło w najbliższym czasie będzie powołane 
do decyzyi t tej sprawie i że decyzja Koła 
będzie ściśle zgodna z uchwałami jegc z 22 
maja i uchwałą Koła Sejmowego, Gdybyśmy 
jednat pod tym wrgl< dem doznali zawodu, by­
libyśmy zmuszeni bronić praw i interesów n a ­
rodu n zszegn poza Kołem Polskitnt i z tepo 
pov.edu z Koła wvs«ąpić. Z  Wysokiem powa­
żaniem dr Stanisław GląblńsM, dr. A leksan­
der Skarbek. Wiedeń, 13 grudnia 1912 r.

... w  HlprSRi

Regencya p o zn a ń ska  
w  spraw ie bo jkotu .

Rcgencya poznrńska rozesiała do urzę­
dników sobit podwładcyćŁ okólnik, domagają­
cy 3ię, by urzędnicy pokrywali swe zaputrze-
'1  n ....... u ,  1

opowiadał swoje przygody w Arabii. Nie w ie­
rzono »szystki“ mu, sie się .iłuchało z najwięk 
szą przyjemnością. Podróżował zwykle koftne 
w towarzystwie swycb kozaków. Często opusz 
eżał drogi i stepem wprost dązyi, jakby pusty­
nią, kierując się podług słońca. Nieraz b'ądzil 
i zakładał na noc obóz na Dólu. Gtówhyai 
bodźcem do tych oryginalności była iniłosć 
włssna i chęć, aby o nim mówiono.

„W  roku 1828, czy 1820— pisze ks L e ­
on— spotkałem się z nim w Konstantynowie... 
Spaliśmy w jednym pokoju i prze^awędzilłSiny 
znaczną część nocy. Powiedział mi wtencźns: 
Mon chei, la gueire entre ia Porte et Rossie 
est positive on me menage. On des>re, que- 
j’accepte łe commandcment de i’armee russt, vu 
ma cornaissance de 1’Orient, m us je doute, 
que je ł accepte. Tak dalece taoże ihiiość w ła­
sna ż*ślepić! W  roku 1831 należał on do po- 
w ; snia podolskiego pod dowództwem kościusz­
kowskiego generała Kolyszki. Po rozbiciu po 
wstania pod Dtszowem zniknął. Niepodobna 
było dojść, jak zginął. Była pogłoska, że po 
bitwie schronił się na noc u chłopa daleko od 
wsi. Chłop spostrzegł, że miał dużo pienięazy 
przy sobie i miał go zamordować*.

Z  innych oryginrlnych postaci owocze- 
saegu W ołynia wspomina k«iąże swego dzier­
żawcę z Lachowice, sejmikowego rębajfę, dla 
którego cały sens sprawy pubucznej na ostrzu 
Lara beli j{ oczy wał i który wszelkie kweslye 
racy: stanu dotyczące wodzirejom sejmikowym 
zwykł zostawiać.

Zajeżdżałem do niego, i e raży mi wypa­
dało w i_schowcEćt nocować. Był to bardzo 

'stary człowiek, pra—dziwy szlachcic s“jmikowy. 
Lubił on rozprawiać o dawnych czasach i ja 
też lubiłem rozmowę na ton temat zwrócić...

.M ówił mi raz:—
„— Zawsze bywałem par ty a Czartoryskich. 

Na sejmik w Kamieńcu przyjecnał p. Skowroń­
ski (yekretarz ks. jenersia). Przeciw nam była 
party* Bianidrich, ale, jak oan Skowroński, 
jak było umówione, dobył bliiej chustki, my 
do karabeli i rozpędziliśmy Branickicn*...

.Pytałem cię go, o co izło? .
,Q a  mi na to —
, — O co szio wiedział pan Skowroński, 

ale myśmy ich na kwaśne jabłku porąbali.
Stary, pamiętający .dobre czasy srjmikc-

bowania wyłącznie u niemieckich kupców, prze­
mysłowców i rzemieślników.

Okólnik ten w tlómaczeniu brzmi:
Bojkot głoszony przez agitatorów polskich 

i jirasę i przeprowadzony wszędzi* prze; lu­
dność polską, naraził kupców niemieckich, rze­
mieślników i przemysłowców częstokroć na po­
łożenie bardzo trudne (Notlage), przez nich nie 
wywefane. Dlatego ma każdy niemiec narodo 
wy obowiązek conorowy dopomagać im bez. 
zastrzeżeń i wszelkiemi siłami w tej narzuconej 
im walce o byt. I cd urzędników oczekiwać 
należy, że w czzsie obecnym me ma bez wy- 
j?tku obowiązki narodowe, przepisane w roz 
porządzeniu ministeryalnem z dnia 12 kwietnia 
1898 r., i że każdy urzędnik, jak i jego rodzi­
na zakupy swrje jak 1 zaspakajanie innych po­
trzeb gospodarczych przedsięweźmie, o ile to 
tylko jest możliwe, wyłącznie u niemieckich ku­
pców i przemysłowców w prowincyi poznan- 
śkiej.

Poznań, 5. XII. 1912,
Prezydent regencyi 

Krahmer
Okólnik powyższy .Ku^ycr Poznański* 

zaopatruje w komentarz następujący:
Dokument ten charakte.yzuje sytuacyę aż 

nadco wymownie Okómik regencyi poznań­
skiej powinien jak bicz podziałać na tych 
członków społeczeństwa naszego, którzy mimo 
wywłaszczeń a, mimo wszystko topią polski pie­
niądz w składach i przedsiębiorstwach- obcycb. 
Niechaj przynajmniej teraż zdobędą się nz tyle 
patfyotjzmu, oy spełniać sumiennie kardy­
nalny obowiązek narodowy, jakim jest stałe 
popieranie polskiego: kupśec.wa, rzemiosła i 
przemysłu.

iJWUHWb-o nrttryrw

Komunikat 
lwowskiego namiestnictwa.

Biuro korespondencyjne rozesłało komuni­
kat nam estnictwa Iwowskićgć, zawierający mie­
dzy innem.; nastęoujące uwagi:

.O d  pew rego szasu dochodziły pogłoski, 
jakoby pomiędzy ludnością rusińską w GaLicyi 
objawiało się masowe wrogie 1 "po^obi-.n.e w o­
bec ludności polskiej, a w szczególności wobec 
żydów. Pogłoski te, coraz więcej generalizowa­
ne, urastaja już dc tego, że w niektóryoh dzien­
nikach czytać można przypuszczenie, jakoby 
wschódaia i podgórska część kraju r a  Zacho­
dzie była w przededriu zaburzeń. Prezydyum 
namiestnictwa. Które na ten cały ruch zwraca 
najbaczniejszą i nieustanną uwagę, musi siwier 
dzić, że przeważna część tych pogłosek okazu­
je s»ię wytworem slrwożorej wyobraźni i szko­
dliwego popioćhu, a pozbawioną wszelkiej fak­
tycznej podstawy, źe rohjta agitatorów wydala 
tylko sporadycza;, rzadkie stosunkowo owoce; 
że w niektórych powiatach jedńostKi pod wpły 
wcm obałamucedLk lut afektu alkoholiczuego 
dopuściły się odezwania lub pogróżek, z* które 
zostały zaraz aresztowane i oddane do sądu; 
że jednar w przeważnej liczbie powiatów, za 
mietzkałych przez ludność rusińską, Dawet taki 
sporadyczny fakt nie zaszedł, że ludność ruS'ń 
ska zachowuje się ogóiem spokojuie; że wre 
szcie do ob?vr o zaburzenfa natury socyalnej, 
wyznaniowej, czy narodowej r ic  ma faktycznej 
podstawy".

1111 mi im  ..........  -

U c h w a ły u k ra iń sk ie .
Ukraiński Naroday Komitet, jako naczelna 

wlidzii stroanictwŁ, odbył przed patii dniami 
posiedzenie, na któtem, po oińówieniu obecnej 
sytuacyi politycznej, uchwafano szereg rczolucyi 
w myśl uchwał ostetniego zjazdu najwybitniej­
szych mętów partyi.

Na wstępie zastrzega się rezoiucya sta- 
n o r c .0  przeciw polskiemu panowaniu na ziemi 
ukraińskiej; d*l-i protestuje przeciw nie.dychj. 
nemu prześladowaniu ukraińskiego narodu r o -  
gói»; następnie stwierdza, że na wypadek orę­
żnego konfliktu, interesy narodu ukraińskiego 
zlewają się w zupełności z interesami Austro*

we*... sui generis statysta pukaz^wał autorowi 
.Wspómnień* swą sżahlićę, która w , dle wska 
Zówki s it .la  na .kwaśne jabjko*.

.W  końcu Dyła dziura, przez którą drut 
przewlekano. Gdy szablą machano, drut po 
twarzach ciął, tak, że się nikt zbliżyć nie mógł. 
Później dowieozlalem się ie na tym sejmiku 
w  Kamieńcu szło o wybór ks. Adama syna, 
jeszcze -młodego na pesła do 3 “j nu czterólet 
niego*.

Gdy jut mowa o młodych dygnitarzach, 
warto przypomnieć Piotrr Moszyńskiego, który 
nie mając mr drudziestu szlachcic W clyn a 
m ^ruai.ował.

.W racając z Kijowa (r. 1824), zatrzyru- 
łem się —  pisze ks. Sap-ebp —  w Żytomierzu, 
str. Kcy gubernii wołyńskiej. Mieszkał :m u Piotra 
Moszyńskiego, ówczesnego marszałka guberskie- 
gu Był to uardzo zacny młody człowiek, ale 
nadto był młody, aby mieć powagę i takt po­
trzebny na tę posadę. Gdy cesarz Aleksander 
odbywał rewife na Wołyniu, przyjechał n« n;e 
Muszyński, wystąpił na pięknym Koniu arab­
skim, w bogaty staropolski rząd ubrany, sam 
w sutym polskim stroju. Gdy go cesaiz zda- 
Łka zobaczył, kazał mu przez adyutanta powie­
dzieć, £by odjechał. To  naturalnie odebrało mu 
w oczach urzędników wszelką powagę.

,D :tąd  marszałkowie g u ltr fc y  mieli waż­
ny bardzo przywilej. M ?gii wstrzymać wyko­
n an a rozporządzenia gubernatora 1 odwołać się 
wprost do cesarza. Prawo to miało znaczenie, 
o ile marszałka osobistość miała u cesarz? d o -  
wi>ż*uie. Trudno było, aby je miał dziewiętna­
stoletni młodzieniec*.

Ze .W spom nieć*, które tak stosunkowo 
niedalekie, a taL bardzo od dzisiejszym, od­
mienne czasy rysują, pozwolę sobie jeszcze 
prrytoczyć urywai z listu Teołilpołu dotyczą- 
cego.

List ten pisany z Teofdpols do matki no­
si datę 28 września 1823 r , odnosi 'się więc 
do czasu gdy młody, bo zsledwfa 20-Ietni ks. 
Leon przyjechał powtórnie na Wołyń, aby czę­
ściową sprzedażą folwarków resztki ojco1 rizny 
cd zguby ratować...

.Opiszę moje życie —  czytamy w przypi- 
S3ch do .Wspomnień* —  kfóreby l a n e m u  d o  

Paryżu i Lurdyrrie, mogłoby się trccnę żmudne 
zdawać, lecz mnie s:ę dosyć podo^z... Ze 
wschodem słońca co rano wychodzę, lub konno

Węgier i dlatego całe ukraińskie społeczeństwo 
Wyttąpi czynnie w obronie tej monarchii, nie 
zważa fac na wielkie of rry, iaKieby w tym celu 
miało pooieść.

Daiej wyraża rezoiucya zdziwierie, żc mi­
mo licznych przyrzeczeń rządu, umocnionych 
laskawemi słowami cesarza i mimo daleko idą­
cej ustępliwości ukraińców, nie załatwiono do- 
tyetetas minimalnych żądań ukraińców, miano­
wicie sprawv Uniwersytetu i reformy wybor­
czej. Rezolucja stwierdza, ze niezaspokojer.ie 
tych positilatów ukraińskiego narodu leży w in ­
teresie zagranicznych i wewnętrznych przeciw­
ników siiy i powagi rząau austryackiego.

W  końcu przestrzega rezoiucya ludność 
przed wyjmowaniem wkładek z kas oszczędno­
ści i wzywa organy ukraińskie, aby uświada­
miały lud w duchu tych rezolucy5 i utrzymy­
wały ludność w ró w n n w  idzt i spokoju przeciw 
ewentuwlnym prowjkacyom.

Kronika polska.
—  Ofiary.
Zmarła t rzed tygodniem ś. p. Zenobia 

z Biernackich Kobicrzycka poczyniła na cele 
-publiczne następujące zapisy:

Na Kościół Św. Jerzegp w S:eradtu rb. 
1,000; nu kościół w Burzeninie rb. 1,000; na 
szpital w Sieradzu na dobudowanie dnu izb
5,000 r b ; temuż szpitalowi na łóżko im. W ła­
dysława 1 Zenobii Kobierzyckich rb. i,ooc; 
straży ogniowej sieradzkiej rb. i,ooc; cztery 
stypendya po 3,000 rb. Każde dla Kobieny- 

.ckich herbu Korab , Biernackich herbi Poi aj 
i hr. Dąmbskich z Lubrańca, w braku zaś kan­
dydatów, dla katolika szlachcica powiatu r;e- 
radżkiego W K rólestwm.

—  Stypendyitin dla arch itek tów -
Od komitetu Iow. tztuk pięknych w W ar 

Sdtwie otrzymujemy następujący komunikat:
Komitet Tow. sztuk pięknych przypomina, 

że stosownie do ogłeszenia o s'ypendyum im. 
ś. p. W ładysława Frąckiewicza dla młodych 
arcbitcKtów polskich, w kwoc.u 1,250 rb , ubie­
gający się o to stypendium winni nadesłać 
przed 1 ym m i  a 1913 roku podanie pod adre 
sem komitetu Towarzystwa z dclączeniem: a) 
metryki urodzenia; b) dowodów, dotyczących 
stLclyów arcbitektonicznych w jednym z insty­
tutów krajowych iub zagranicznych; c) c u r r i ­
c u l u m  v i t a e ze wskazaniem osobistych 
prac i ze świadectwami architektów, p o i któ­
rych kierunkiem kandydat pracował d o  opu­
szczeniu instytutu; d) rysunKow, ewentualnie 
fotografii prac, wykonanych bądź w projektach, 
bądź w naturze Occnjr prac w celu wyboru 
stypendysty drkona komitet Towarzystwa z za ­
proszonymi rzeczoznawcami: ze strony ofiaro­
dawców p. Czesławem Przybylskim i ze strony 
komitetu pp Józefem DziekońsKim i Janem 
l l  jur ebern architektami. Szczegółowe waruak. 
przejrzeć można w kaocelaryi Towarzystwa

—  S ta ty s ty k i upadłości.
Donoszą z Warszawy: W brew przypu •

szc.-enfom wojna na Blizkim Wschodzie i mo­
żliwość zawikłań ogólno europejskich nic odbiła 
się ns naszym handlu 1 przemyśle w sposób 
zbyt dotkliwy. Świadczy o tem ilofć upadłości 
zjr-gtstrow anycń przez sad tiaiulow y war- 
s e £ w s k I.

Podczas, gdy w pier™szem półroczu r. b. 
było 102 upadłości, to od dn. 14 lincz do 14 
listopada zarejestrowano upadłości tylko 35.

.yx.-.:x̂ ie iw-Yssiatrfej® a a  t.

I  prasy
*** Ml sprawie łwowsziej .Strzelnicy* 

piszą między innemi do krakowskiego .Czasu*:

Ze Lwowa piszą do .Cz*su“: Pewnego ro- 
dzsju sensacyę wywołało na bruku lwowskim po- 
Kanowirnie Towarzystwa strzeleckiego, powzięte 
na ntdzwyczajnem wabieni zgrmhadzeniu, odbytem 
w środę wiecjór, niespodritwejie dl* szerszej pu­
bliczności, źe wszyscy czionkowie pod rygorem 
obowiązującej karoośzi msją ćwiczyć się w strze- 
l?niu z broai nowoczesnej, t. j. manlićberów i bra- 
uningów, or;z w posługiwania Jie bronią białą i w 
musi.ze wojskowej. P/ezyden: Nenmanti, który to

wyjeżdżam, oglądnąć faoryKi, które są następu 
iące: 1. szkoła, którą Spodziewam sie zuodnie 
skończyć nrzed zaczęciem się przyszłego roku 
szkolnego; 2. dworek niegdyś Henryka1, który 
teraz cd Jaszczewskiego, geometry, nabyłem ra 
inny dworek w Ltcbowiecczyźnie pustkami s to ­
jący i który sporządzam dla llartmauna, sław­
nego okcltćy doktóra, mieszkającego dotych- 
ezss w Jam polu, a do którtjto się co rek  nie­
słychane mnostwo cborycb zjeldżr; dowiedziaw­
szy się o tera, że on tu ma osiąść, już kilka 
osób najęło aobie tu dworki; 3. dworek bardzo 
piękny, stawiany p .ztż skarb, lećż kosztem o- 
bywattla jednego dla domowego nauczyciela 
dzieci jego. To wszystko obejrzawszy, wracam 
do domu, gdzie z Lipińskim i Zaorskim*) sie­
dzę do 12 tej. O drugiej siadam napowrót na 
konia, żeby folwarki objeżdżać. W  tycb są 
niektóre nasze budowle bardzo porządne, lecz 
daleko więcej jest starycb, walących i prędkie­
go przestawienia wymagających, na to zać etat 
fabryczny jest nadto szczupły, sądzę wiec, że 
na przyszły rok trzeba będzie kilka koni i wo­
łów kupić. Je«t prócz tego uaład z possesora- 
oii, który nietylko mojem ale wszystkich do­
brych gospodarzy zdaniem rrie iest dobry; to 
jest część pańszczyzny ns, skarb wydzielona, tej 
posseśor nie płaai, a jednak po części zabiera. 
Sądziłbym, że lej.iejby było wymówić sobie 
prawo brania jrj na skarb za zapłatą. T*k 
dzień spędziwszy, wieczór książkom i lulce po­
święcam. Byłem także przymuszony kilka po­
dróży odbyć, niektóre dlr wesela "Wiktora Cza­
ckiego z córką x ęcia Mmolaja S^p.eby, inne 
zaś dla imeresów, a szczególnie dla sprawy 
z Żeromskim, zastawnikiem Korabiowai, które­
go spodziewam się wyrugować i odebrrć szko­
dy przez niego porobione. Byłem takie w Sła- 
wlicie, gdzie się gospodarstwu pr2vpatrzyłem. 
Byłem także w Mrdwedówce u xiążąt Czetwer- 
tyńskicn, Dziś jadę do Winnickiego a stamtad 
do Wołosowiec, gazie jest mój szwagier cd 
kilku dni*..,

E. P.

*) (IfiCj/aliści1
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zgromadzeni:: zagaił i w szyscy  m ówcy, w yłącznir 
noważr.i nsieszczi ric , stwierdzali, że idzie fu nai- 
p ierw  a tradycyjny, a zaniedbany obowiązek aa 
zdego ctłonka „Strzelnicy" umiejętnego władania 
b r ju  a potem o p rz y g o to w n ic  na w ypadek n a­
jazdu z zewpjf.rz, jak na w ypadek pojawienia Się 
w  raieśe;e bandytyzmu. Niektórzy m ów cy w y ta  
źaie podkreślali, że „nie idzie tu c robienie wojny*, 
ale o to, aby módz bronić swojej rodziny i swoje- 
go m.eide. na w yp idek rozkrzew ienia się b-ndyty- 
zmu, jak  to m iało miejsce w  Łodzi i w  W arsza­
wie, a cu zaw sze się zdarza w  czasie zam ieszek 
wojennych lub niepokojów. Dlatego też wielu 
m ów ców  kładło szczególny nacisk r?  ćwiczenia się 
w  strzelaniu z brauningów. B yć ttż  może, że dla 
tego, aby z powziętego postanowienia nie wysnu 
w a n t jakichś m ylnyeb lub mogąCycn budzić rJepo 
kój wniosków, oorzucono propozycyę, aby ćw iczę 
nia w  strzeia^iu odbyw ać nti strzelnicy wojskowej, 
lecz postanowiono odbyw ać je  na Strzelnicy w ła ­
snej, w łasaą bronią i własnym i p u z o n .mi i przy 
pom ocy w łasnych instruktoró w, m ianowicie tycn 
członków, którzy podczas służby wojskowej nabyli 
umiejętności \ r obchodzeniu się z manltcherem 
i brauningiem. Jeże i w ięc z jednej strony p izy  
czyn ił się 00 pow zięcia takiego postanowieniu 
strzelnicy lw ow skiej nastrój Chwili, to z pewnością 
z drugiej sfreny pobuuką był praktyczny zmysł 
i przew idyw anie mieszczaństwa, które z niepoko 
jem  patrzy’ jak  codziennie, wskutek obecnego za 
stoju w  przem yśle i rękodzielnictwie, rosną rzesze 
ludzi bez zajęcia, robotników bez pracy i jak w  
m ieście grom adzą się Szumowiny społeczne. I z te 
go też powodu postanowienie strzelnicy lw ow skiej 
jest znamienne.

łtawswsjBfiBiBerasfSBaawfflBi

Opinii; publiczna w Poznanskism.
Z powodu oddania w ręce niemieckie 

przez 'Władybława Taczanowskiego majątku 
Cnorynia, o czem donosiliśmy przed paru dnia 
mi, poważny i wielce powściągliwy „Dziennik 
Poznański pisze:

„Na nułeżyte napiętnowanie zbr-Jrlczej 
frymarki, jakiej się dopuścił dotychczasowy 
właściciel Chorynia i Jerki, brak w naszej mo. 
wie właściwych wyrazów. Jest to w  dzisiej­
szych czasach i w dzisiejszych naszych warun­
kach tak potworna zdrada narodowa, żt przed 
opnywaniem jej wzdryga się pióro.

„Syn bojownil a za wolność, którego 
imię utrwaliło się w pieśniach ntrodu, wycno 
wany w otoczeniu pielęgnującem tradycye go­
rącej miłości ojczyzny, człowiek < bdarzony prży­
tem niezwykłą inteligencyą, zrywa wszelkie 
węzły łączące go ze społeczeństwem, dopuszcza 
się czynu, który wieczną hańbą pokryć' musi 
jego imię.

„W ładysław Taczanowski zyskał w tutej­
szym urzędowym organie bakatystów pochwalę 
za to, że nie uląkł się „teroryzmu poisŁego*. 
Pochwała ta równa się najkrwawszej obeldze, 
ale otwiera Władysławowi Taczanowskiemu no­
wą diogę My z Władysławem Taczanowskim 
nie mamy jut nic wspólnego, społeczeństw o 
polskie wyrzuciło go poza swój nawias z dniem 
wczorajszym*.

jfowy aomimstraior 
archifyscezyi warszawskiej.

N ewy administrator arcbidyecezyi war­
szawskiej ks. biskup Kazimieiz Ruszkitwicz u- 
rodzit się w  roku 1C36 w  Dzieciołówce w Au­
gusto wsKiem, nauki pierwsze pobierał w Ma- 
ryampolu, ukończył semineryum sejneńskie w. 
r. 1854, akademię duchowną w W arszawie w 
r. 1858.

W r. 1859 został wikaryuszem w Augu­
stowie, w  r. t86o w  Suwałkach.

Następnie udał się do Rzymu, gdzie stu- 
dyował w aKaderaii „Sapit ntia* i po uzyskaniu 
stopn-a doktora teologii powrócił do kr sju.

W  r. 1865 mianowany został wicertgen- 
sen? s mina yuLi warszawskiego a w jakiś czrs 
potem regensem tegoż seminaryum.

W r. 1881 objął probostwo parafii św 
Krzyża, zaś w trzy lata potem otrzymał sank- 
cyę biskupią z nomraacyą na biskupa beressen- 
sLiegd in partibus, a sufragana warszawskiego.

W  r. 1909 biskup Ruszki ‘wicz obchodził 
sekundycyę kapłaństwa i 25 letni jubileusz god­
ności Diskupiej.

Jako prałat kapituły metropolitalnej, J. E. 
ks. biskup Rnszkiewlcz niejednokrotnie zarzą­
dzał archidyecczyą warszawską w czasie nieo­
becności ks. arcybiskupa Popiela, lub z powo­
du jego choroby. Przez ostatnie dwa łata 
sprawował ten zarząd bez przerwy. Obecnie 
J. E. ks. biskup Ruszkiewicz, powol_ny przez 
kapitułę warszawską na stanowisko administra­
tora dyecezyi, w dalszym ciągu urząd ten peł- 
n.ć będzie.

n ~ r  mnrrBarwiiw

Z dziejów tułactwa polskiego.
Z S -fii donoszą o śmierci tragicznej jednego 

z tułaczów nołfikich —  Zam orskiego.
Michał Zamorski, urodzory w  r. 1842 w  K ró­

lestwie, d i u ckiem jeszcze w yw ędrow ał z rodzica­
mi do Gałićyi. Po skończeniu tekoły wojskowej 
polskiej w  C uceń i w ysłan y do Koisuts, w ziął u- 
dział w  w ypraw ie m orskiej, która okrętem wiozła 
ochotników do Turcyi, Ujęty i uwięziony z tow a­
rzyszami przez w ładze G reckie na w yspie Korfu, 
został następnie uwolniony, z warunkiem osiedle­
nia się w  Albanii.

Z  c a >tm Zam orski został naczelnikiem  str- 
cyi kolejowej w  Turcyi. Dzięki rozległym  stosun­
kom z w plyw ow em i osobistościami tureckiemi, w y ­
zyskiw ał je  w celu pom ocy bułgarskim patrycami. 
Ożeniony z bułyarką, służył w iei nie społecr :ńsfwu 
bułgarskiem u, nic zapominając o ojczyźnie pclskiej. 
W raz z A nccm  założył w  Sofii T-w o wzajemne’ 
pom ocy polaków Z a  zasługi dla Bułgaryi, obec­
nie przyznano mu pensyę dożywotnią.

A le  wiadomość o tera, a zarazem  wiadom ość 
z Czataldży o zdrowiu syna Zam orskiego, który 
jts t  aJyutantem generała brygady, nie zastały już 
starca przy życiu. W  ubiegłym  jeszcze miesiącu, 
w  Sofii, iaąc na przecLadzkę, mając w zrok i słuch 
osłabiony, oatkni > się na w oz z am unicją. Nie u- 
słysza ostrzeżeń żołnierza i ten odepchnął go Kol­
bą. Z a —orski upadł, złam ał nogę i w . kilka ani 
zmarł wskutek gengresy.

ob jaśn ien ia, oraz w y k ła d y  będą się o d b y w a ł* ju d o , w obec czego doszedłszy do rangi generała
w języku  rosyjskim . T e k st p c lg k i sam ych  ty lk o  Fńechoty, porzucił dalszą. k«ryerę w ojskow ą

r, - r . 7  J , L>ma 20 lutego 1868 roku zaślubił »k«. Lu
m jd litw  n ,e  sp o lo n izo w a łb y  białorusn  ów. n atc- <jwik arcyksiężnę Maryę Teresę, Z  tego związku 
m iast p rzestalib y  on i w ierzyć  księżom , że rząd małżeńskiego p rzysfło  na świat dziewięcioro 
prześladuje re lig ię * . dzieci.

B lizkie w ęzły  rodzinne łą c .ą  iks. Ludw ika ze 
wszystkim i panującymi domai ii w  Europie. Mię­
dzy innymi iest on szwagrdm  areyksiążą F ryd ery­
ka, K arola Stefana, Eugeniusza i hiszpańskiej kró­
lowej matki, Krystyny, % jaao brat ks. Leopolda 
także arcyks. Maryt W aleryi.

—*wuy»ćłsmwtMWSłsnw
Sprawy bałkańskie.

£akiz  projekt.

. W  sprawie wykładu relig.i katolickiej w 
języku ojczystym organ półurzędowy „W iltn- 
skij W iestnik*, pisze: „Komentując nowe prze­
pisy, należy rozróżniać pojęcia o języku ojczy­
stym a kościelnym. W  zastosowaniu do biało- 
ruainów, różnica pomiędzy językiem rosyjskim 
a polskim jeat taka sama, jak u wielkorosyar 
pomiędzy rosyjskim a słowiańskim. Dla bialo- 
rusiuów językiem ojczystym jtst rosyjski, ko­
ścielnym zaś polski. To też proponuje ustale­
nie w kraju północno-zachodnim następującego 
porządku: katolików rosyjskich, czyli Białorusi­
nów, można, jeśli zechcą nauczać tekstu mo­
dlitw po polsku, z warunkiem nieodzownym, że

Stosunki grecko-bułgarekie.
Pomimo wszelkich urzędowych nakazów 

milczenia, gazety greckie stojące blizko rządu 
nie przestają się odzywać pesymistycznie o sta­
nowisku jakie zajęła Bułgarya w ostatnich cza­
sach oraz o jej planach na przyszłość. Nieuf­
ność opinii greckiej do związkowców zwiększy­
ła się jeszcze od czasu ujawnienia raportu po­
ufnego generała Teodorowa. Dla ustalenia fa­
któw ogłoszono raport szeła sztabu generalne­
go Danglisa oraz zeznania angielskich kores­
pondentów wojennych, którzy towarzyszyli ar­
mii greckiej do Salonik.

Na temat tych wywodów czynione są 
gorzkie uwagi.

„Empros* p,$ze: Bułgarzy w czasie wojny 
obecn-j nic byli bardzo szczęśliwi. Adryano- 
pcl nie został zdobyty. Pochód bułgaró w wstrzy­
many został pod Czataidżą. Pozostają im więc 
tylko zwycięstwa pod Kirkkilissy i Lule- 
Burgss.

Inne pisma, np. „Nea Ilemera*, wyrażają 
wątpliwość, czy Bułgarya pozostanie wierna 
zobowiązaniom swoim względem Grecyi i in­
nych państw związkcwycn, Prawdopodobnie 
uważa ona za korzystniejsze wystąpienie ze 
związku bałkańskiego. Zwrot jej w stronę 
Turcyi, Rumunii i Austrc-W ęgier pozwala się 
domyślać dążenia ku nowym horyzontom.

Przed k on fe ren c ją  pokojową.
Pełnomocnicy pokojowi przybyli ao Lon­

dynu. Porozumienie z delegatami tureckimi 
będzie ułatwione, gdyż dr. Darew, przewodni­
czący delegacyi bułgarskiej, porozumiewał się 
już pod Czataidżą z nwoma delegatami tu­
reckimi.

Istotnie dr. Drnew bez żadnych formal­
ności poprosił wszystkich delegatów, ażeby 
o umówionej godzinie stawiii się w pałacu St. 
James.

Piątek poświęcony został na składanie wi­
zyt oficyalnych, przedewszystKiem u sir Edw. 
Grey’a.

Uwagę zwraca liczna delegacya rrecka, 
członkowie jej wynajęli w Claridgs Hotelu 20 
pokoi sypialnych i 2 salony. O wiele okro- 
mn: :jsie są inne dtlegacye.

Serbia i Bułgarya przysłały zaledwie 3 ch 
reprezentantów z dwoma sekretarzami. Jednym 

sekretarzy bułgarskich jest Wilczew, który 
zw ytle tóws -zyszy królowi Ferdynandowi.

Delegacya Dulgarska mieszku w hotelu 
„Ritz*, w tych samych apartamentach, które 
na wiosnę zajmował ks. Franciszek-Ferdynand; 
apartamenty te skłaaają się— każdy z pokoju 
sypiilnego, wanny oraz wspólnego salonu i 2.ch 
małych pokoi sypialnych.

Deiegaci czarnogórscy zamieszkują apar­
tamenty, w których niegdyś mieszkał post ł nie­
miecki baron, marszałek von Biberstein.

Obrońca Adryanopolj.
Najpopularniejszym obecnie człowiekiem 

w Turcyi jest mężny obrońca Adryanopola —  
Sz ukri-basza, były marszałek, obetnie generał 
dywizyi Wdzięczność bez granic winien mu 
jegc kraj umiłowany. On to stworzył w Adrya- 
ncpolu tę pierwtzą tamę, o którą " się rozbiła 
fala zwycięstw koałicyi. Obrona tej twierdzy 
stanowi jeden z nielicznych jaśniejszych punk­
tów w smutnych dziejach wojny tureckiej,— a 
jak skutecznie zaważy ona n .  obecnych nura 
dach pokojowych!

Szukri basza zna twierdzę adrj ancpolską 
od jaw n a tok, jak mkt inny; większa część for- 
tyfikacyi i bateryi zawdzięcza swoje powstanie 
jego pomysłowości i energii Obecnie niewątpli­
wie korzysta z rozejmu, uby się skuteczniej za­
szyć w owej twierdzy, jak niegdyś Osman-ba­
sza w Plew nie,

Sziikri-basza je .t w wieku lat 57. jest to 
człowiek dziwnej łagodności i dobroci. Niektó­
rzy mają go za kurds, lecz jest to rodowity 
rurek z Erzerumu.

Połać St. James.
Stary pałac St. James robi wrażenie opu­

szczenia.
Nastrój wiekowego snu owiewa starą re- 

zydencyę Tudciów. Od czasu do czasu zaled- 
gdj monarcha angie!śk: przyjmuje wyso­

kich dygnitarzy zagranicznych, ożywia się sta­
re zamczysko, którego groźne, poszczerbione 
mury, budzą odległe echa wspomnień, rzadko 
kiedy pogodnych. Tu mieszkał Henryk VIII, 
który z miłości do Anny Boleyn, a naprzekór 
papieżowi utworzył nowy 'kościół angielski. 
Anna Boleyn została królową, lecz nie na dlu- 
S°> —  rj e papież jaż, lacz kat przeciął więzy 
małżeńskie, gdy król nową miłością ku Janinie 
Seymour zapa>ał. Tragedya, jaką przeżyła mat­
ka wielkiej Elżbiety, u;e była jedyna, jaka się 
w tych starych murach lozegrała.

Karol I, uwięziony z rozkazu parlamentu, 
spędził tu ostatnią noc przed śmiercią z ręki 
kata w Wbite tali.

Częste pożary wielokrotnie niszczyły zam­
czysko jeHyoe kaplica pozostała nienaruszona 
z czasów i odorów, oraz obyczaj, że w niej 
ślub biorą damy dworu. N-zwa p jła c u  —  St. 
James, stale używana jest w stosunkach dy­
plomatycznych z kiólem angielskim, chociaż 
Lroiowie anglelacy oddawna zamieszaują pałac 
Birckinghamski.

N o w y  re g e rt b a w a rski.
N ow y regenf najstarszy syn ks. Luitpolda, 

ks. Ludw ik bawarski, nCzy iat C; i cieszv się nie- 
tylk w  ojczyźnie w ielką popularnością. Ka. L u ­
dwik, p ierw szy wnuk Ludw ika 1, przyszedł na 
świat on. 7 styCimia 1845 w Monacnium. PoCząt 
u m i  j'ego wykształcenia kierow ała osobiście n . -  
tka, ks. Augusta, przy ponieży najznakomitszych 
uczonych jako nfcuć - d r lf . Obok ks^ałcem a duefca 
nie zaniedbano też fizycznego w ychow ania kst-iiia. 
D r i i  28 listę nada 1861 rokn w stąpiw szy do siużby 
wujskowej jako porucznik, praktycznie poznał jej 
całokształt od najniźczyćh do najw yżstych sztSebłi. 
W  roku 1G61 zapisał się ra  uniwersytet w  Mona­
chium i gorliw it uCzęfizpzał na w ykłrdy, zw łaszcza 
z Zakresu umiejętności prawnych, W  roku  1863 
zasiadł w  izbic radców  st; nu. W ojenny rok. ibób 
przerw ał Jego siudya; ks. Ludw ik w yruszył do bo 
ju przy boku ojca, na.tiepnie obiął komendę 3 dy 
w izyi , w  bitwie pod Helmstadt osobiście kiero 
w at akCyą bawarską. Tara też odniósł ranę w

Z prasy rosyjskiej.
P. Bajan, autor głośnego artykułu „Polska* 

zamieszczonego przed kilku łygodniumi w  „Rus. 
Słowie* nie przestaje interesować się kwestya pol­
ską i w temże piśmie w artykule p. t. „ D r a  doku­
menty* przytacza list pewnego hakatysty do jedne­
go z swych przyjaciół politycznych, pisany przed 
32 laty. List ten znaleziony został w okolicach Na­
kla i ogłoszony w prasie zakordonowej przed 
7 -mii. laty.

Najciekawi ze ustępy tfgo „dokumentu* 
brzmią:

„Bydgoszcz, d. i& marcu 1880 r. 
Nasz ks rscierz (Eismark) r trafi załatwić 

kwestę wschodnią z największą dla N iem iec K o rzy­
ścią. Na kongresie berlińskim potrafił on tak po- 
kłerow»ć Sprawy, że Rosya za nieskończone ofiary 
w  czasie ostatefiej tureckiej wojny nic otrzym ała 
nic; natomiast Auśtrya zajęła porządny kaw ał -uro- 
pejskiej T u r c y , żeby tutaj m ianowicie przeciw dzia­
łać interesom Rosy? i powstrzym ać ją  od dalszych 
zdobyczy w  Europie...

Viisya nasza jeszcze nic skończona.
I "Winniśmy zdobyć w ięcej miejsca dli. niem- 

ców  w Europie.*

Następnie autor mówi o polakach jako o 
odwiecznych wrogach Niemiec i stwierdza, że 
Polska do rozbiorów była murem ochronnym dla 
barbarzyńskich narodów słowiańskich, przeszkodą 
dla podboju narodów tyrh przez niemców. Prze­
gnana przez rycerzy teutońskich, bitw a pod G.*un 
waldem na długo powstrzymała pochód niemcuw 
na wschód.

Dalej następują takie szczere wyznania:

„Zdaniem mojem, powinniśmy wzbudzać v 
Rosyi rozruchy, i bunty i nigdy ntę dopuścić do 
zg jd y  rosyan z Ukraińcami i polakami.

S ło w iń sk ie  narody należy utrzym yw ać w  
ciemności i niezgodzie, donóki to się okaże może- 
bnem. Już dwa razy, w  reku 1830 i 1803, nasze 
intrygi i starania doprowadziły, bądź co bądź po­
laków  do powstania i ogromnie rozłączyły  słowian w  
zaborze rosyjfkiem.

W  przyszłości powinniśmy starać się możli 
w ie najprędzej zagarnąć prow inćye nadbałtyckie... 
a dla zaokrąglenia zawładnąć K ió lestw ea. Boiskiem 

Litw ą.
...Pos-adamy już znaczne kolonie niemieckie 

w  Król Jtwie Polakiem i w  Rpsyf, a w iele naszych 
b ra ci z Kurlandyi, Estlandyt i Liflandyi, zajmując 
w ojskrw e i ac mimstrr.cyjne stanowi ska, ntoghby 
okazać nain w ielkie pizysługi".

Uakatysta obawia s.e jednak widma po­
rozumienia pomiędzy powaśnionymi narodami 
słowiańskim1:

„Gdyby kiedyś nastąpiło porozumienie między 
Rosyą a polakami, to byłoby tu przyćzyuą zjedno 
ćzrnia się wszystkich jdpwian-^naiwięksiem  nie­
szczęściem  a;a Niemiec. Gdy uię pomyśli, że my 
niem cy od w ieków  prowadzim y w alkę z barba­
rzyńskimi słowiańskim i narodami, i t t  wielkiem i 
ofiarami i podstępom zdołaliśm v zagarnąć kraje 
połażone m iędzy Saala. L abą i W isłą -  strach przej- 
-uujt, b y  można stracić te kraje i zostać w strzym a­
nym w  pochodzie na W schód.

A  to może się zdatzyć, gdy polaćy, rosyanie 
i czesi pójdą po rozum do głoyr^?.

Dalei następuje ryr akcyi na przyszłość.

„Nasze starania y  o winny b yć skierov:ane ku 
temu, py zam iestksiyćh w  Niemczech pola ów, mo- 
rasrów i Czechów j«.l: najprędzej zniszczyć... B y 
nia dopuścić do zgody między poUkamt 1 rosym a- 
mi trzeba znów podnieść polskie powSianie w  K ró­
lestwie i obiccrw szy polakom cgioszenie niezale 
żaości, Skłonić ich do zgody z nami i z Austryą 
Hakatyści zdaje się, w ysłali już w  tym celu bardzo 
w iele pieniędzy do Królestwa i Rosyi. My posia 
damy tam zaufanych ager.ów , którzy komunikują 
na— o każdym troku zamitiszkałyćh w  Rosyi i P ol­
sce, polaków, niemców, żydów  i socyalistów...*

przeksitałcenia rząaowych zakłaaćw górniczych, [stanowczo, przytomnie i nieodwołalnie, jakc swia- 
uznała ją za konieczną i poleciła ministrowi dectwo prawdzie—rozkrwawiam rękę swcjąikrwir
handlu i Drzemyału przedstawić odpowiedni 
wniosek instytucyom prawodawczym.

Dn. 29 listopada miało miejsce kolejne 
posiedzenie rady ministrów pod przewodni 
ctwem Kokowcewa.

Rozważano kwestyę oddania w dzierżawę 
cudzoziemcom permskiej fabryki armat.

Rada ministrów rozstrzygnęła tę sprr.wę 
w sposóo negatywny,, wyrażając jednak żyrze 
nie założenia fabryk prywatnych tego rodzaju 
i zaproponowała ministrom wojny, marynarki 
. handlu sformułowanie warunków zakładana 
podobnych przedsiębiorstw.

1 -  Do zarządu przedsoborowego wniesio 
no projekt o zwiększeniu ilości metropolii w 
Rosyi. Projektowane jest ich utworzenie: 
Wilnie, Karaniu i 2 ch w Syberyi. Praw me­
tropolity używać będzie również egzoreba 
Gruzyi.

S ch , kuluarowe.

Bajan opatt uje talimList powyżsry p. 
dopiskiem.

„T o jest aekumem rozumu ludzkiego (zró­
wnoważonego). Pozwolę sobie przytoczyć doku­
ment serć* ludzkiego—serer objętego płomieniem-  
możr i spraw iedliw ego, lecz zaślepiającego griew ub

P. Bajan przytacza nasiępnie urywek z 
listu, który otrzymał pomiędzy innymi w od 
powiedzi na artykuł swój „Polska*.

„Pan mówi, ze A ustryr jest d lt  uas przeczy­
taną książką. N ie— przeuzy.auy jest jedynie wstęp. 
A  w tem wstępie raf my już: dw - pclskie imiwer 
sytuty, sejm autonomiczny, polski sąd i administra­
c ję  miejsce Honorowe w  Radzie Państw*., polszich 
ministrów . i t. d.

Fo wstępie zaś są jeszćze rozdziaiy niern- 
śc ię te ... .

A  C zyż mogą s ło w ia n ie  lg n ą ć  do w a s, g d y  
w id za , z e  w  s to lic y  Polski p o d  w o d z ą  F ile w icF a  
i Kułakowskiego z a c ię c ie j  s p r z e c iw ia jc ie  s ię  u n lw e r  
s y te to w i poISKiem u. Nic c tra szc ie  u as n iem C am i 
Austryu— tc słowianie*.

W końcu p. B ijan zaznacza, iż otrzymał 
takich dokumentów „luozkiego serca* mnóstwo 

ubolewa, iż bardzc n iw ie le  nadesłano mu 
dokumentów „zrównoważonego rozumu pol­
skiego.*

„ W  przeddzień stffiszncj godziny, która w y ­
bije nie dziś to jutro, należałoby zyć nie tylko ser­
cem, leer i rozumem. 1 zdaje mi sic w ięcej rozu­
mem, niźli sercem..."

Nii kwestyońuiąc bynajmniej doDrej woli 
Bujana, jego nawoływanie: „więcej rozuiau*, 

należałoby w „przeddzień strasznej 
skierować i w inną stronę. .

godziny*

J n f o r m a c y e .
—  Dla podnieslei ia sranu uateryalnego 

ludności prawosławnej w gub. lubelskiej i sie­
dleckiej chełmskie bractwo prawosławne zamie­
rza pokryć całą Chełmszczyznę gęstą siecią to­
warzystw oszczędnościowo-pożyczkowych. W  
tym cetu bractwo zwróciło się do parochów 
o opinię w  tej sprawie. Pomiędzy i&nemi od­
powiedziami, parochowie z parafii: Jabłoń, Ho- 
rodyszfcze, Rudno, Radcze, Polubicze, Bezwola, 
Przcgalia, Szostka, Bubel, Gnojno, Łomazy, 
Koszały i Mircze zawiadomiły biactwo, żr w  
parafiach ich jest tak małe prawosławnych, że 
dla nich nie opłaci się zakradać specyalnycŁ 
Las Nieliczni prawosławni posiłkują się To 
warzystwami polskicmi i gminne ni.

—  Z  kół synodalnych donoszą, że b.skup 
Hermcgen, znajdujący się obecnie w  Żyrowic- 
kim klasztorze r,a pokucie, w krótkim czasie 
mianowany zuiflŁnie przeorem jednego z wię­
kszych klasztorów.

—  Racja minictrów, rozważywszy sprawę

Projek t praw a o w o lnośc i prasy.
F ra k ry a  k.-d. op raco w ała  projekt p ra w a  

o  w oln ości p ra sy, który  n iebaw em  zam ierza 
w n ieść d o C u m y  P ań stw ow ej. Z a sa d y  o góln e 
projektu są n astępujące: 1) prasa  j>st w otn s, 
cen zura zostaje zniesiona zupełnie i nazaw sze; 
w o ln ość p ra sy  p o d lega  ty lk o  tym  o gran icze­
niom, które w okazane są przez u sta w ę niniej 
szą. 2) k a ry  iza  p rzestępstw a p rasow e są  sto so­
w an e ty lko  w  drodze sąd ow ej. O so b y , które 
d op u ściły  się  p rzestępstw ? p ra so w eg o . D odlegają 
są ao w l p rzysięg łyrL . W y ją cek  sta n o w ią  sp raw y, 
które w edług o b o w iązu jącego  obecnie praw a, 
m ogą b yć  w szczyn an e ty lk o  na skutek skargi 
p ryw atn ej. 3) W szelk ie  druki, z w yjątkiem  za ­
kazan ych  przez w y ro k  sądu m ogą b yć rozp o­
w szechn ian e w kraju  bez żadnych  ograniczeń  
4) W y d a w n ictw a  p eryod yczn e n ie m ogą Dyć 
zaw ieszan e lub zam ykan e ani w  d ro czę  admi 
n istracyjn ej, ani w s ą d c n e j. 4) A rty k u ły  ked e 
■csu k arn ego, d otyczące odp ow iedzialn ości za 
c zy n y  w ystęp n e, doKonane za pom ocą prasy, 
p o w in n y b y ć  p rzejrzan e w  ce>u skoord yn ow a­
nia ich z og łoszon ą  przez m anilest z  d. 17 p aź­
dziernika is to trą  w o ln o ścią  sło w a . 6) D rukarnie 

handel księg arsk i są  wolne. O tw a rc ie  dru­
karń  i k sięgarn i p cd leg a  je d y n ie  o g ra n icze­
niom , w skazan ym  w  ustaw ie przem ysłow ej.

K w es tya  ciftgUosciJprac Dumy Bań&twowej.
Prezydyum Dumy Państwowej rozważało 

d. 28 listopada kwestyę ciągłości prac prawo­
dawczych 3 oj i 4-ej Dumy. Rodzicnkc odczy­
tał list prezesa rady ministrów, wyliczający 
projekty praw, wniesione przez rząd do 3 ej 
Dumy i nierozpatrzone przez jej plenum Nie­
które z tych projektów są już rozpatrzone cał­
kowicie przez odnośne komisye, niektóre tylko 
częściowo, inne zaś wcale do komisyl nie byty 
skierowane. Prozydyum uchwaliło zapropono­
wać Djm ie Państwowej utworzenie komisyi, 
złożonej z 11 posłów, polecając jej rozpatrze­
nie kwestyi i złożenir Dumie referatu o stuso 
raniu  zasady ciągłości prr,< prawodawczych.

W  sprawie ;ei’ opin:e posłó? są podzie­
lone. Niektórzy, naprzykład ps żiziernikowiec 
Niekludon, srdzą, że wszyotnie projekty praw, 
merozoatrzone Drzez plenum Dumy 3-go powo­
łania, należy skierować ponownie dc komisyi. 
Inni, w ich liczbie pażdziernikow.ec Antonow, 
wypowiadają się stanowczo za ciągłością prac 
obu Dum. Jeżrli bowiem plenum obecnej Dumy 
nie podzieii opinii tej lub owej komisyi, pro­
jekt prana zawsze może być odefłany do ko­
misy i dla ponownego rozważenia.

Paźdzlendkow cy [a jnacyonaliści.
Porozumienie pa^Jziernikowców z nacyo 

aalistami natrafia najcoraz to nowe poważne 
trudności i weuług \7Sze?kiego prawdopodobień 
stw* zostanie zerwane Nacyonaliści zażądali od 
pażdziernikowców zaniechania na przyszłoś’1 
wszelkich układów z kadetami i urzędowego 
przyznaniu się, iż porozumienie ich z opozycj> 

sprawie wyborów prezydyum było błedem 
politycznym.

Oprócz tego, nncyonaliśd domagają się 
jeszcze od październil ow có* SDccyalnego poro 
zumienia co do niektórych projektów praw, 
znajdujących sięTna porządku? dziennym. Dełe 
gaci paśdziernikowców propozycyę te stanow­
czo odrzucili, twierdząc, iż nie są upoważnień, 
do prowadzenia podobnych rokowań.

Nacyonauści wy azili również 'uezaoowo- 
lenie z powodu podziału miejsc prezydyalnycb 
w comisyach i wymagają, by październikowej 
poczynili ustępstwa Radzie Państwa w zakres.. 
projektu prawa o nauczaniu powsrrechntm oraz, 
by zgodzili się na ustalenie wydatków na szko 
ły cerkicwno-pirafialne.

P o k u ta  Hsliodora.

W  ostatnim liście: swoim 'oaćzytan ym  na po­
siedzeniu synodu, Heliedor w yraża skruchę z po­
wodu sw ych ka~ań nawołujących do pogromu

Jeżeli aanem m t jćsrcze będzie pracow eć — 
pisze Heliodoi —  „postaram się zbuaow ać most 
ponad przepaścią oddzielającą intcligenCyę od ludu 
uciśnionego. Uczono mnie, że , jedynie rosyanie 
mają prawo w yznaw ać swoją wiarę, przeciw ni 
ków  t. zw. praw dy rosyjskiej należy w yw ieszać.

Szczególniej ciebie proszę o przebaczenie, 
narodzie izraelski, św ietle ziemi! Nu ciebie napa­
dałem najbardziej. K rw i twojej —  w ierz ml — nie 
Chciałem nigdy, lećz łudzi podżegałem p rzeciw  to 
Ple. Myśl o dzieciach zabitych podczas pogrom ów 
męCzy sumienie moje. Przebacz mi, narodzie, naj­
bardziej utalentowany i najwspanialszy ze w szyst­
kich narodów świata. Szczerze błądziłem  dotych­
czas. szczerze też żałuję za grzechy. Rozsiany je ­
steś po świeCie żałym , aby ludzkość prowadzić ku 
w iecznej prawdzie.

Prowadź! W iele  Ci dane było, w iele też 
zdziałaj!

Przebacz i ty, św ięty cieniu w ie lk ijg o  stare*, 
v»sj niałegc L w . (TołJtoja— przyp. red.). Pastsii 
łem  się nad tobą bezlitośnie, starając się zniesła­
w ić  twoją n a n k ę ., Rozum mój potajemnie zgadzał 
uię z tobą, z twoją nauką w iary i praw a, eCz 
otw arcie rozum mój’ ; w ktźrym  praw aa zm ieszana 
Dyta z k łam stw en , pow staw ał na ciebie i zmuszał 
mnie do potępiania ciebie. Chociaż poćiski m o­
je  nie nadwerężyły, twojej wielkość., lecz w i 
nien jestem, że odwracałem  J u d  od oblicza świętej 
prawdy*

List Swój Heliodor kończy następującemi sło­
wami:

„Członkow ie Synodn, napisałem tc wszystko

p o d p isu ję  im ię  m o je*

Łuckie zfom aiizecie ziemskie.
Przy udziale 33 radców i pod przewód- 

ructwem marszałka powiatowego p. BieHjewa 
odbyło się w Łucku zgromadzenie ziemskie, po­
święcone budżetowi gospodarki ziemskiej łuc­
kiego powiatu na rok 1913 i związanym z bu­
dżetem spiawom bieżącym Dosiećzenia trwały 
3 dni: 15, 16 i 17 listopada. *

Nr propozycyę przewodniczącego zgroma­
dź :nie zaprosiło na sekretarza p. Balińskiego, 
prezesa łuckiego T-wa rolniczego, i przystąpiło 
do "oztrzątiania poszczególnych pozycyi budże­
towych.

W ypada przyznać, że zarówno członkowie 
wydziału ziemskiego, jak i pp radcy traktowali 
sprawy buażetowe nadzwyczaj skrupulatnie i 
każdą pozy cyę poddawali rzeczowej krytyce. 
Nie przytrzymując aię ściśle chronologicznego 
porządku, w jarim poszczególne d; tały budżetu 
były wnoszone na obrady zgromadzenia, poda­
jemy tu ważniejsze jego pozycye i bardziej cha­
rakterystyczne debaty w streszczaniu.

Na oświatę luaową wydział ziemski preli­
minował 54,038 rb. Suma ta niu wywołała o- 
pozycji. Natomiast wykaz oczekujących w przy­
szłości wydatków, na budowę i instalację no- 
wyck szhół, wywołs.1 gorące debaty. I tak, su­
ma przeznaczona na ten cel na rok Drzyszły, 
171850 rb., wz-ośaie w roku 1914 do 33,500 
rb., w 1915 —  ao 29,627 rb., w 1916 -—  do
34,000 rb., a w roku 1942 —  do 132,000 rb. 
Wobec tak znacznego wzrortu spodziewanych 
wydatków na budowę nowych szKół, radca Ki- 
ryłenko wy etą pił z wnioskiem, aby wstrzymać 
sie z budową szkół po wsiach, a budować je 
tylko na tery tory ach kolonii (futorów), gdyż. 
wobec stopniowego zaniau wsi, które śię w y­
noszą na skomasowane działki pomc, zdarzyć 
się może, że nowe budynki szkolne, stariane 
w t wsiach, Dęd? tak oddalone od nowych sie­
dzib, iż dziatwa nie będzie mogła do nich u- 
częszczać.

W rlosek p. Kirylenki znalazł zrazu po­
parcie; wszeiato, po gorącem przemówieniu 
d-rr Mieluiczenki, który wskazał na Ciemnot! 
ludu, jako na główną tamę cywilizacyi i postę­
pu, zgromadzenie większością głosów ucBwaliło 
budowę 9 nowych szkól w roku przyarłym. 
Suma ogólna wydatków na oświatę ludoi. u- 
chwałonycb na r. 1913, wynosi 51.871 rb.

Sumę 69,197 rb., preliminowaną prtez 
wydzia. ziemski na dział sanitarno-iekarski, 
przyjęto po skreśleniu 1,200 rb. na zapasowe­
go lekarza i paiu pomni :is,zych pozycyi. h a  
wn istk  radcy Mielniczenki polecono wydziało­
wi opracowanie szczegółowej instrukcji dla 
personelu lekarskiego. Zdecydowano nadto bu­
dowę nowego szpitala w Kólsach na pimiątkę 
300-łecia panowania Domu Romu.owycŁ.

Budżet działu drogowego wywołał ożywio­
ne rozprawy, Które się tyczyły przeważnie pc«* 
winności szarwarkowej. Wniosek radcy Fonia* 
cowikiego, aby rewiry szsirwarkowe byty po­
dzielone nie według ilości wsi, ale według ito- 
ici saayb i stosownie ao trudności repa acyi, 
zależnie od tęaenu doznał poparcia. Taki sy­
stem przyjęły już niektóre gub. juk. witebska, 
wileńska i grodzi, ński.

P. Poniatowski taki system repartyerf po­
winności szarwarkowej uważa za bardziej słu­
szny, niż obecny. Podtrzymując v  niosek p. Po­
niatowskiego— radca Ku-yienko proponuje wpro­
wadzić taką repnrtycyę, tytułem próby, w trzech 
óżnych gminach powiatu.

Z  gorącą opozycją przeciw temu wnio­
skowi występowali radcy-włuścianie: Piyjmak, 
Liziuk i Kuźmicz, jako przedstawiciele najbar- 
lziej zainteresowanej w tej sprawie części lu- 

eności. Dowodzili on:, że jedynem sh>sznem 
ozatrzygnięciem tej sprawy będzie zmian? p o ­

winności szarwarKowej na odDOwiednią Ojplatę 
piemęzną, którą włościanie chętnie poniosą.

W ieś ma dużo ludności ubogiej, która 
najdzie zarobek przy naprawie i utrzymaniu 

dróg, p. gospoaarze nie będą się od^ywoli od 
swoich robót polnych. Nadto— powinności, ja­
to takie, cdbywane są niechętnie, a więc i nie­
dbale, co się odbija na stanie dróg. Dowody 
te jednak nie przekonały zgromadzenia, ctóre 
większością głosów przyjęło wniosek pp. P o ­
niatowskiego i Kr-yłenki.

W  traki le rozpraw o arogacb, radca Po- 
aiatowski wystąpi1 z wnioskiem zaciągnięcia 
c iugcletniej pozyczk1 na przeprowadzenie sieci 
dróg bitych w całym powiecie. Zaanicm p. Po- 
niatowakiegO, powiat łuck może dostać z spe­
cjalnego funduszu drogowego, około 8op tys. 
rb. pożyczk" bezprocentowej i około 5 milionów 
rb. 5 %. pożyczki od rządu. Procenty i amor- 
tyzacya wynosiłyby około 25 tys. rb. rocznie, 
wszelako ludność pnaiatu poniesie, bez wiel­
kich wjsifkówj ten wydatek, zyska bowiem na 
samej budowie dróg, a następnie, mając doDre 
drogi dojazdowe do stacji kolejowych, podnie­
sie ekonomicznie.

Nadto, dla osiągnięcia dochodu z nowycn 
dróg, ziemstwo może pobierać kopytko we na 
rogatkach co przy 300 wiorstach dróg bitych, 
może dać około 10 tys. rb. rocznie.

Nr propozycyę przewodniczącego i rade? 
^iestrojewa zgiomadzenit przychyliło się do 
pierwsze; części wniasku p. Poniatowskiego, do­
tyczącej pożyczki bezprocentowej i poleeflo W j-  
deiałowi podjąć starania o uzyskanie tej po 
życzki. Co zaś do pożyczki procentowej i po­
bierania kopykow ego, to polecono Wydziałowi 
opracować szczegółowo cały nrojckt i złożfć 
orzys 'emu zgromadzeniu odpoa ledni referat.

Na dział agronomiczny i na kosziy zwią­
zane z podniesieniem ekonomicznego stanu po­
wiatu uchwalono cała sumę 8,938 rb., prelimi 
nowans. przez wydziił ziemski. Przewodniczą­
cy zaKomunikował zgromadzeniu, że dział eko­
nomiczny i agronomiczny, który dotąd spoczy­
wał prawie wyłącznie w ręku guDeruir,łnęgo 
zirms iwa, ma w roku 1914-tym przejść całko­
wicie do rąk ziemstw powiatowych. Rok ps-zy- 
szł] ma więc być rokiem przeiściowym do qr- 
ceni^alizacyi. Projekt orgar.zacyi tych działów 
jesi dość sk implikowany, przewiduje Dowiei , 
prócz sckcj . agronomicznej, jeszczr dwa orga­
ny pomocnicze, mianowicie radę ekonomiczną 

naradę agronomów.
Zgromadzenie uchwaliło dwie kprektywy: 

aby personel agronomiczny mianowany był 
p-zez powiatowe ziemstwo i od niego zrlrln y  

dj do rady ekonomicznej zapraszani byu 
miejscowi agrcnomowU praktycj z powiatu.

Sprawę wstąpienu łuckiego ziemstwr do 
kijowskiego T-w a ziemstw, dla zakupu u a r y n  

narzędzi rolniczych, zgromadzenie uznało za
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niedość wyjaśnioną i przekazało ją sekcy: 
agronomicznej.

Na dział weterynaryjny przeznaczono w 
sumie ogólnej 7.470 rb.

W ydatki na utrzymanie personelu wydzia­
łu ziemskiego, obliczone w sumie 28,735 rb., 
p-zyjęto w caiości. Dodatkowo wyznaczono
4,000 rb. na koszty przeszacowania nierucho­
mości miejskich, których szacunek obecny oka­
zał się b. niedokładny.

Wobec wzmagającego się wciąż nawału 
pracy której obecny skład wydziału ziemskiego 
podołać nie jest w stanie, zgromadzenie uznało 
za konieczny wybór czwartego członka wydzla- 
łu. Większością 28 głosow, przeciw 6, obrany 
został p. Baliński, prezes łuckiego T-wa rolni­
czego.

Prócz budżetu na rok 19 13 -ty, który 
uchwalono w svmie 330,333 rb., zgromadzenie 
rozpatrzyło 72 sprawy. Niepodobna ich tu 
wyliczać, wymienię parę bardziej charaktery­
stycznych, jak np. utworzenie dwóch stypen- 
dyów pr ,y dyecezyainej szkole żeńukicji arcLim, 
Witaliusza; przyznanie instruktorowi poczajow- 
skiego „związku nar. ros.“ prawa bezpłatnego 
przejazdu ziemską pocztą; przyjęcie na koszt 
ziemstwa wydatków na utrzymanie szkół cer­
kiewnych; uchwalenie wydatku na umundoro- 
wanie „uciesznych*. Ostatnie dwie uchwały 
były powzięte na żądanie dyecezyalnej rady 
szkolnej. W szystkie przytoczone ucha ały mają 
charakterystyczną cechę.

A. W . R.

j(a gwiazdkę.
(Wydawnićtwa Gebethnera i Wolffc).
Dla najmłodszych dzieci przygotowała 

najstarsza nasza firma wydawnicza Gebethnera 
i Wolffa następujące, przeważnie ilustrowane 
i zupełnie odpowiadające swoim zadaniom ksią­
żeczki: —  „ Mi ś  i Ki c i a ®,  „ P a n  W ą s i k  
i j e g o  t o w a r z y s z e * ,  „ S a m b o  i j e g o  
p r z y j a c i e l *  oraz miłą z wdziękiem napisaną 
ks'ązeczKę p. Zofii Rcgoszówny „ W e s o ł y  
l u d e k * .

Następnie na wyróżnienie zasługują le­
gendy i opowiadania p. t. „M a ł y  J e z u s *  p 
Birbary Żulińskiej, ładnie wydana, ozdobiona 
15 iluatrącym i. „ D z i e c i a r n i a *  p. Zofii 
Rogoszówny; powiastki znanej i cenionej autor­
ki Maryi W ery ho „I j a  j u ż  c z y t a m * ,  wresz 
cie ozdobione ilustracjami Konstantego Gór­
skiego b a j k i  wierszowane p. Kazimierza Glm 
sti* go—-szereg wysoce artystyczny c l  opowia­
dań ludowych o Wyrwidębie, Janosiku, Grzesiu 
Niedorajdzie i t. d.

?  broni&ławą W łodkówna .dała młodzieży 
ciekawą i pięknie, t ,ap;sanq powieść z żyda co 
dziennego „ J u l c i a ? .  Zajmującą opowieść z 
życia w Pcłądze data dzieckm  od lat ośmiu 
do dziesięciu p, t. „ W ł a d z i o  ma d m o r z e m *  
p. Jadwiga Warnkówna. Natomiast dzieciom, 
które już wyszły z elementarza, polecić mpżna 
„S  t a s  i J a n e k ,- i t h ' f i g i  e i p śro t y ‘ , 01 az 
„ P o d w ó r k o . w i e j . s k i e *  (bajki -i powiastki 
Stanisława Jachowicza), '

l̂ r J^ląęya^Alpssoczpwa przenosi na* w io ­
ną sferę. Jej powieść p. t. „ M ł o d o ś ć  p o ­
e t y *  to piękni, żywe, barwne opowiadanie z 
życiu Zygmunta Krasińskiego— rzecz o wysokim 
poziomie literackim;-który pozwala ją postawić 
na czele tegorcczuycn wydawnictw gwiazdko­
wych,

Z  powieści historycznych otrzymała w 
roku bieżącym młodzież nasza powieść W ytraw ­
nego pisarza W alerego Przyboro rskiego p. t. 
„ B ó g  mi  p o w i e r z y ł  h o n o r  p o i  a- 
k ó  w ■ (z 8 rysunkami Stanisława Bagińskiego,—  
rzecz na tle dziejów roku 1813. I .zereg 
d r o b n y c h  o p o w i a d a ń  h i s t o r y c z ­
n y c h  Stanisława Ostrowskiego, wskrzeszającą 
świetna przeszłość legionów...

Dalej—-wyszło w ponownem wydaniu zaj­
mujące i pouczające opowiadanie p. Z o f i  Ur­
banowskiej p. t, „ C u d z o z i e m i e c *  i tak 
ulubiony przez młodzież „ D u c h  p u s z c z y  
Bi.‘da w tlómaczeniu Anczyca. A  p. Kazimierz 
Laskowski ofiarował „ D z i e s i ę ć  s p o r t ó w  
d l a  m ł o d ^ i e r z y * ,  książkę traktującą o 
myśli wstwie, jeździe konnej, fechtunku, wioślar­
stwie, o wycieczkach pieszych i t. d.

Nie zapomniano i o rzeczach tłómaczo- 
nych.

A  więc mamy C h e r u b i n i e g o  „ P r z y ­
g o d y  p a j a c  a*, przełożone z jęzj ka w ą s ­
kiego:— cały świat zwierzęcy, ptasi i rybny w y­
stępuje tu w zajmujących a dowcipnych i po­
uczających zarazem opowiadaniach, ozdobionych 
nader ućatnyrL 1 obrazkami. Dalej p. Bronisław 
Bonffal prz :tłómaezył z angielskiego doskonałą 
książkę g( nerala Baden Pawclła, poświęconą 
s c o u l i n g o w  i...

W  końcu -— „ D ż o k * .
„ D ż o k .  P r z y g o d y  p s a  i j e g o  

p a n a  w p u s z c z y *  to świetna, pełna peda­
gogicznego znaczenia i dużej wartości artysty­
cznej praca sir Perry Fitzpatricba, którą spol­
szczył p. Stefan Barszczewski. Książkę tę, do­
skonałą dla młodzieży, przeczytają z zajęciem 
i starsi.

Bez maski.
Daliśmy niedawno dwa artykuły, zaprasza- 

ące naszych czytelników do współpracy w 
dziennikarstwie kresowem.

Prosiliśmy (' . p r o s i  m y !...— ) o nadsyła­
nie nam krótkich korespondencyi i wiadomości, 
życia prowincyi dotyczących.

Dowodziliśmy ( ...iw  p r z e k o n a n i u  na -  
s z e m  t r w a m y '. . .— ), że pismo prowineyonał- 
ne, aby stać się zwierciadłem życia miejscowe­
go, musi być poparte przez dobrą o b y w a t e l ­
s k ą  wolę ogółu, który w gromadzeniu mań - 
ryału informującego winien o s o b i ś c i e  udział 
żyw y przyjmować.

I jak dotąd nawoływania i prośby nasze 
pozostają prawie bez skutku, bo zaledwie kilku 
ludzi dobrej woli na apel nasz gorący zareago­
wało— czynem...

Dlaczego?...
Przecie to, co ja napisałem wyżej, nie 

tylko niepozbawione jest logiki, lecz przeciwnie 
z żadnego absolutnie punktu widzenia zaprze­
czone być nie może.

W ięc d’aczego „czyn*, posiadający cechy 
log'cznei konieczności, nie może stać się tak 
popularnym, że— a i  spełnionym?!...

Szanowny czytelniku!... Ja rozumiem, że

oderwanie się od ciężkiej r ie rtz  pracy codzien­
nej dla napisania bądź artykułu rzeczowego, 
bądź krótkiej wiadomości bieżącej, nie jest rze­
czą łatwą...

Ja rozumiem, że konieczność zastosowania 
się do ram codziennego pisma, które może dru­
kować artykuły nie przewyższające 200 wierszy, 
a korespondeneye bieżące ścieśnia nieraz do 
granic bardzo szczupłych, nie jest rzeczą zachę­
cającą...

Ja rozumiem, że redakcyjne „prawo ko­
sza* również nie należy do rzeczy przyjem­
nych...

T o  też my nie prosimy ari o rzeczy ła ­
twe, ani o rzeczy ponętne, ani o rzeczy przy­
jemne.

Nasz punkt widzenia j it inny ..
My powiadamy: —
...Pismo kresowe jesl czemś niezbędnem i 

koniecznem...
...Pismo prowincyonalne nie rozporządza 

takimi środkami, aby mogło utrzymywać legion 
specydnych, rozlokowanych po całym kraju ko 
respondentów...

...Wartość informacyjna prowincyonalnego 
pisma zależna jest od o b y w a t e l s k i e j  u- 
c z y n n o ś c i  jego czytelników...

.. A ponieważ tego rodzaju uczynność, da­
jąc podstawy zdrowia i siły kresowemu orga­
nowi ( . . k t ó r y  j e s t  r z e c z ą  n i e z b ę d n ą ! . . . )  
posiada wszystkie cechy twórczej pracy obywa­
telskiej...

...Więc nie dziw, że my o taką współpra­
cę usilnie prosimy...

Czarny Jegom ość.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k ,

Dziś 4 (17) B arbary D. M. 

futro 5 (18) SeL by Op.

W schód słońca o godz. 7 m. 59. 
ZacLód słońca o godz. 3 m. 5 ,  
Długość dnia godz. 7 m. 55

Kalendarzyk  Historyczny.
17 grudnia n. at.

Roku 1697- Umiera Eleonora, żona króla 
Mlchaia Wiśniow 'eckiego.

—  Odczyt d ra Ludw ika Brunera- Dziś 
odbędzie się drugi odczyt profesora Wszechni 
cy Jagiellońskiej d ra Ludwika Brunera „Jak 
pojmujemy przyrodę?*

Pośród pracowników na niwie przyrodni­
czej profesor L , Bruner nalepy do tych, którzy 
badając zjawiska przyrody i  wnikając głęboko 
w ich działania, reagują jednocześnie na ich 
pieprzebrazić : piękno.; W. P*łyę» szęręgu pism 
4 wywiadów odzwierciadU on z wielką dokła­
dnością ruch umyślę wy na polu postępu 
nauki w te i dziedzinie i stwierdza zakazem, ile 
to rćftnbrcdhych * podńios»ych wrażeń doznaje 
badaćz natury i

frtść ' oaczyfu: Dawne pojęca o rozmiń 
rad? i tiwałości wszechświata. Rozszerzenie 
gąapip wszechświata w,, czasie i przestrzeni 
Odległość gwiazd i atomów. Rozmiary 
gwiazd i reemiary cząsteczek. Budowa ma 
teryi. Teorye atomistyczne w 19-my stu 
leciu. Krytyka anty* tomistyczni w końcu ńbie 
głegc wieku. Ponowna fala a omizmu. Meto­
dy lirzenia i mierzenia: atomów. Atomy ele­
ktryczne. Budowa elektryczności. Pojęcie ener­
gii Zachowanie 1 przemiany energii. Zmien­
ność świata nieorganicznego i organicznego. 
Jednojika i społeczeństwo jako przedmiot ba­
dania przy-odniezego.

—  T ea tr  polski. W  czwartek w teatrze 
polskim odbędzie się pierwszy występ gościnny 
jednej z najbardziej utalentowanych artystek 
p< lskieh p. Stanisławy Wysockiej, która w y­
stąpi w roli Młodej we wstrząsającej tragedyi 
Stanisława Wyspiańskiego, p. t. „Klątwa*.

Próby są w pełnym biegu, wystawa i 
Los ty u my nowe.

W  sobotę ukaże się po raz pierwszy 
piękna baśń dramatyczna Lucyana Rydla, p- t 
„Zaczarowane Koło* z p. Stanisławą W yso­
cką w  roli Maryny Młynarki.

—  Z politechniki- Studenci Gromaczew- 
ski i Oszczapowski, aresztowani onegdaj pod­
czas zajść w politechnice w dniu 26 listopada, 
zoatali wypuszrzc ni na wolność-

—  Z atw ierdzen ie  p ttyczk i- Ministerstwo 
spraw wewnętrznych zezwoliło ziemstwu guber- 
nialneniu na zaciągnięcie z kapitału ubezpiecze­
niowego 4 i pól procentowej pożyczki w sumie 
75,000 rb. z 10 letnim terminem. Pożyczka ta 
ma utworzyć kapitał żelazny gubernialnej kasy 
drobnego kredytu.

—  Głośna spraw a. Dziś kijowski sąd 
okręgowy z udziałem sędziów przysięgłych roz­
poznawać będzie sprawę b. studenta polite­
chniki Wincentego Rumiancewa i Katarzyny 
Fiedorowej, Oskarżonych o zadanie kalectwa 
dr. Józefowi SuchowiecbAmu.

Do sali sądowej dopuszczone będą w y­
łączni e osoby posiadające bilety wejścia.

—  Ulica Gtuboczycka. Z  powodu opła­
kanego sianu ulicy Głuboczyckiej, w części nie 
zahrukow ancj i nie uporządkowanej, p. o. gu­
bernatora zwrócił się do zarządu miej' Kiego 
z propozycją powiadomienia go, kiedy naresz­
cie ulica ta zostanie doprowadzona do należy- 
tego porządku. Jednocześnie p. o. guberna 
toia zwraca uwagę zarządu na częste wypadk1' 
zdarzające się na tej uJcy, gdzie d. 23 b. m 
przewrócił się nawet dyliżans.

Na skutek powyższej propozycyi p. o. 
prezydenta miasta p. S  Dubinskij zwrócił się 
wczoraj do bawiącego w Petersburgu p. H. 
Djakowa z prośbą o powzięcie starań celem 
uzyskania pozwclenia na zaciągn ięcie pożyczki 
na uporządkowanie kanału Glubocryckiego, ja­
ro  jedyny środek doprowadzenia do porządku 
u’i-y.

—  T o w a rzy s tw o  zakupu m aszyn Gu- 
bernialne zarządy ziemskie mohylowski i po­
dolski, oraz powiatowe: nowogródzki mińskiej
gub. i skwirskl, zawia domiły kijowskie ziemstwo 
guberniałne o swej zgodzie na przystąpienie do 
Towarzystwa celem wspólnego zakupu maszyn 
i narzędzi rolniczych. O nadesłanie bliższych 
mformacyi prosi również ziemstwo kamie­
nieckie.

—  Podw yższen ie  pensyi urzędnikom ko 
le jow ym . Jak już pisaliśmy ministeryum ko- 
munikacyi postanowiło podwyższyć pensyę 
wszystkim fonkcyonaryu3zom kolei rządowych 
pobierających mniej 600 rub. rocznie. W  związ­
ku z ten  zarząd kolei Poł. Zachodkich opraco­
wał i wysłał do centralnego zarządu kolejowe­

go, w Petersburgu kosztorys, z którego 
widać, że na podwyższenie pensyi urzęd­
ników pomienionej kolei, zgodnie z projektem 
ministerstwa, potrzeba wyasygnować 2 840.294 
rubli.

Oprócz tego zarząd uznał za niezbędne 
wskazać ministerstwu komuniKacyi na koniecz­
ność wyasygnowania dodatkowo 126,632 rub. 
na polepszenie bytu stałych majstrów i robot­
ników wydziału trakcyi, pracujących na 
dniówki.

Do wspomnianego wyżej kosztorysu dołą­
czone zostało v o t u m  s e p a r a t u m  członka 
rady zarządu, przedstawiciela kontroli państwo­
wej W . Iwanowa, który dowodzi; że kosztorys 
w swych szczegółach nie zupełnie odpowiada 
zasadniczemu punktowi projektu ministerstwa, 
według którego pensye miały być podniesione 
o 30— 40 proc. Kosztorys w wielu wypadkach, 
zdaniem przedstawiciela kontroli, podnosi pen­
sye o 50— 8 5 — 100 proc., a w posz:zegól- 
nych wypadkach o 156— 200 i 480 proc.

Nadwyżka ta tworzy sumę 646,682 rubli 
co stanowi prawie czwarta część sumy ogólnej. 
Po za tern p. Iwanow wypowiada się przeciw­
ko wy_sygnowzniu 41,938 rub na podoiesie- 
nie pensyi nauczycieli szkół kolejowych, 18 246 
na podniesienie pensyi meetatowych pracowni­
kom wydziału głównej buchalteryi i 126 632 
rub. na polepszenie bytu majstiów i robotni­
ków wydziału trakcyi, pracujących na dniówki.

—  Kam ieniołom y m iejskie. Właściciel 
kamieniołomów w W innicy p. W . Kostecki za­
proponował kijowskiemu zarządowi miejskiemu 
eksploatowanie jego kamieniołomów położonych 
w W innicy na „Starem mieście*, 0 2 1  pół— 3 
wiorsty od stacyi kclcjorrej, i obejmujących 35 
sążni długości, 30 szerokości i 5 — 7 głębokości 
w celu użytkow ani wydobytego granitu na 
bruki. Proponowany p«-zzz p. K. termin wy­
nosi 6— 7 lat, sama dzierżawna 9 coo rub.

—  A r e s z to w a n i redaktora. W obec nie­
opłacenia grzvwuy 400 ru b , redaktora gazety 
„Kijewikaja Z  źń* N. Zerensdoifa uwięzione r a 
2 miesiące.

—  W  sp raw ie  pow inności w o jsk ow e j 
odnośnie dc studentów  politechniki k ijow sk ie ) 
Do politechniki kijowskiej został nadesłany z 
ministerstwa przemysłu i handlu następujący 
okólnik:

„Na podstawie oddziału 2 punktu 3 pra­
wa z dnia i-go lip:s. r. b. o sposobie stosowa­
nia nowej ustawy o powinności wojskowej, 
studentom, którzy otrzymali prolongrtę dla u- 
fk jńczenia studyów na podstawie dawnych prze­
pisów, a którzy jednak nie wstąpią do wojsaa 
do dnia 15 go września 1913 roku, wolno jest 
zmienić sposób odby wania powinności wojsko­
wej, obrany poprzednio. Zmiana ta jedna/; 
możliwa jest tylko w tym wypacjku, jeżeL stu­
dent złoży zawiadomienie c tej zm iaiie w od­
nośnej kancelaryi wojskowei nie później, u, i ż 
n a  d w a  m i e s i ą c e  p r z e d  t e r m*  n e m,  w 
k t ó r y m  s i ę  k o ń c z y  p r o l o n g a t a  n a  o d ­
b y w a n i e  w o j s k o w o ś c i -

„Minisieistwo spraw w-wnefrznych, bio­
rąc na uwagę, że dla przyjmowania ochotników 
do wojska wyznaczony jest okres od d. 15-go 
Bo 30 go' czerwca, zwróciło się do murst :rstw* 
przemysłu 1 nandlu z prośba 0 przezłanw dy­
rektorom wyższych i średnich zakizdow nauko­
wych, będących pod zarządem tego minister­
stwa —  rozporządzenia, ażeby studentom i ucz­
niom, którzy obecnie lub w przyszłości m iją 
odbywać wojskowość, jako też i tym, którzy 
otrzymali prolongatę na cdbyw .nit takowej —  
zostało ogłoszone, co następuje:

„Studenci, którzy mają odbywać powin­
ność wojskową przez lusc-watiie, o ile  zechcą, 
m o g ą  o d b y w a ć  j ą  j a *  o o c h o t n i c y  z 
tem jfednalr, iż o zmi. nie tej winni są oni d o ­
żyć podania przed dniem 15 kwietnia tego ro­
ku, w którym upływa termin prolongaty, —  ta­
kową zaś unieważnia opuszczę me przez studen 
tą instytutu.

„Przyiem należy dołączyć dokumenty, w y­
szczególnione w p. 118 przepisów o powinno­
ści wojskowej z d. 23 czerwca 1912 r.

„O powyzszem wydział naukowy z pole 
cenią ministra przemysłu i handlu zawiadamia 
dyrektora politechniki dla niezwłocznego powia­
domienia osón, których przepisy te dotyczą*.

Następują poop:'sy: zarządzający wydzia­
łem A. Lagorio, naczelnik oddziału Agłaimow.

—  Ku rsy dla agronom ów, w dmu dzi­
siejszym na krótkoterminowych kursach dla a 
gron omów i gospodarzy w:ejsfcich (w lokalu 
muzeum pedagogicznego przy ui Włodzimier­
skiej) odbędą się następujące wykłady: I. Czer- 
nyeza: *Typy organizacji agronomii popularnej 
w Rosyi* (od godz. io-ej do 12 ej w poi.); 
S . Tretiakowa: „O  uprawie zapomocą maszyn
parowych* (od godz. 1 ej do 3-ej po południu); 
A. Ganzlna: „Pocą szkolne wykształcenie rol­
nicze* (od godz. 43/4 do 6V4 wiecz ).

—  No w y te a tr  W Bojarce. Wskutek dro­
żyzny życia w Kijowie znaczna ilość urzędni­
ków kolei Poi.-Zachodnich zamieszkuje stale w 
Bojarce, lecz urzędnicy ci pozbaw .‘ni są wszel­
kich rozrywek kulturalnych. W obec tego wśród 
nich powstał projekt zbudowania tcetru w par­
ku boja: jkim. Projekt ten poparty zasiał przez 
kolejowy komitet teatralny, który, chcąc przy 
stąpić do budowy teatru, zwróci! uię do zarzą­
du kolei z prośbą sprzedania mu z zapasów 
kolei niezbędnych na ten cel 500 pudów cc 
meutu według ceny kupna. Zarząd kolei po 
stanowił zwrócić się z odnośną prośhą do za­
rządu centralnego w Petersburgu. Nowy teatr 
w Bojarce zostanie wybudowany w r. 1913-

—  Wichura- Pomiędzy stacyam  kolei 
Pol.-Zachodnich Iwanówka a Zacisze szalejący 
wiatr zerwał dach jednego z wagonów pociągu 
Ns 33, zasypując drugi tor kolejowy szczątkami 
dachu i znajdującymi się w w agonie  ̂ towarami. 
Pociąg został zatrzymany 1 ' po uprzątnięciu to­
ru ruszył w ialszą drogę. Wskutek Silne; wi­
chury wszystkie pociągi, kursujące na wspom­
nianym dystansie, przychodzą ze znacznem opó 
Śnieniem.

—  Urzędnicy k o le jow i a żaudai-marja 
kole jow a- Na stacyach kolei Prł.-Zachodnich 
niejednokrotnie zdarzały się wypadki, że urzęd 
nicy kolejowi, mając do siebie wzajemne ura • 
zy, zwrr.cali się do żandarmów kolejowych ze 
skargami na swych kolegów. W obec tegc na 
czelnik kclei Pol.-Zachodnich wydał rozkaz, w 
którym zaleca urzędnikom kolejowym, by w 
razie wzajemnych nieporozumień zwracał się 
ze skargami nie do żandarmów, lecz do naczel­
ników stacyi.

—  Sllh2.ne Żądanie. Policmajster kijow­
ski zwrócił się wczoraj do zarządu miejskiego 
z pismem następującem:

„Place, ulice i chodniki, których uprząta­
nie należy do zarządu miejskiego, znajduj ą się 
w stanie jaknajgorszym, chodniki posypywane 
są piaskiem bardzo niedbale, lub też wcale nie

są posypywane, wskutek cze‘;o przechodnie na­
rażeni są na częste upadki.

Pomimo wielokrotnych próśb ustnych i 
piśmiennych tak z mojej strony, jak i ze stro­
ny komisarzy cyrkułowych, żadne środki ku 
staranniejszemu uprzątaniu ulic, placów i chod­
ników nie są przedsiębiane, z czego wynika, 
iż miasto ignoruj; własne przepisy obowiązują­
ce i daje zły przykład właścicielom nierucho­
mości prywatrych*

P. policmajster prosi o wydanie stosow­
nego rozporządzenia w celu starannego utrzy­
mywania placów i chodników miejskich.

Konkurs- Kijowski gubernialay zarząd 
ziemski ogłasza konnurs na objęcie posad za­
rządzających oddziałami okręgowej rolniczej 
sficyi doświadczalnej: 1) oddziałem meteoro­
logii i klimatologii rolniczej; 2) cnemii agrono­
micznej; 3) stosowanej botaniki i selekcyi; 4) 
kultury pól; 5) entomologii; 6) mikologii; 7) 
hodowli inwentarza; 8) doświadczalnc-maszynr 
wym; 9) ogrodaiczym. Pensya zarządzającego 
oddziałem— 3,000 rb rocznie z ceteroLrotnem 
podniesieniem o 15% co 3 lata i mieszkaniem.

Oferty z życiorysami i drukowanemi pra­
cami przyjmowane będą w zarządzie^ ziemskim 
do 1 marca 1913 r.

Tenże zarząd ziemski ogłasza konkurs na 
objęcie stanowiska zarządzającego półnoeuem 
polem doświadczalnem (100 dziesięcin na pias­
kach). Pensya 2,400 rb. rocznie i mieszkanie. 
O firty należy okładać w zarządziejziemskim do 
15 lutego 1913 r.

OSOBISTE.
—  Przyjechał f do Kijowa i bawi w na« 

srem mieśc>e znakomity rzeźbiarz polski p. Jó­
zef Gabos.icz, którego rzeźby oglądać można 
na świeżo otwartej wystawie malowide' i rzeźb 
w muzeum pedagogicznem przy ul. Włonzimier 
skiej.
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—  Z U C H W A Ł A  K R A D Z IK Ź . P rzy  kcńCu 
ubiegłego miesiąca w  domu >615 prry ul. Basejnej 
miał m iejsce zuchw ały rabunek. Niejaki . taa-noj 
w ynajął pokój jakiejś nieznane.1 „parze*. Na drugi 
dzień lokatórzy uprowadzili sobie szezlong i pościel 
i przenocow aw szy ośw iadczyli, że dopiero nazajutrz 
dadzą sw e paszporty do zi meldowania i zapłacą za 
mieszkanie. Następnej nocy nowi lokatorzy spro­
wadzili do sw ego poi oju jakiegoś nieznajomego 
i gdy gosoodarze zasnęli zaczęli rabow ać m ieszka­
nie Na hałrr zbudziła Się gosoodyni, gdy je d r-k  
chciała stanąć w  obrocie sw ego _ mierna, rabusie 
zagrozili jej nożem i zmusili do mUczenia. W  obe­
cności gospodyni rabusie zabrali w szyitk ie c mniej­
sze rzeczy, a następnie odnieśli je  do dorożki i od­
jechali- Po oddaleniu uię raousić w A. Maznaja 
w szczęła  ila n ń , lecz było już zapózao. Na drugi 
d2iiń M. zawiadom iła o kradzieży policyę. Cnczęio 
poszukiwać zuchw ałych rabusiów. Poszukiwania 
te zostały uwieńczon : pow odzeń" m dzięk! .emu, że 
złodzieje pozo-.atyili w  mieszkaniu M. lw ó j notes. 
W szyscy  zostali ujęci.

—  Z A G A D K O W Y  W Y P A D E K . U biegłej rb  
Cy przechodnie zobaczyli jakiegoś nieznanego czło 
w ieka w iszącego na płocie przy ul. Choriewoj 
W isielca udcię o i le^arzow. P rgotow ia udało 
przyw rócić mu p-zytomnośe. Po przyjściu do p rzy­
tomności nieznajomy opowiedział, że Uległ ob na­
padowi jakichś ^chuliganów", którzy najpierw zbili 
go, a'r.«?tępnic pow iesili na płocie W .arogadność 
tego opowiadania jest zakw estionow ana, gdyż nie- 
znajoiry był pijany, jak  się lo ie m  oka*, ło.

— D R A J ^ y  P O M A Ń i Y C Z N Y . W czoraj 
około 1 ej w  noćy w  domu Ns 3C, przy ul. W łodzi­
m ierskiej N mieszkaniu adwoLats G. rozegra ' Snę 
finał d ramatu romantycznego. Szesnastoietui jego 
syu W łodzim ierz pod w pływ em  nieszczęśliwej mi­
łości postanowił o debrąć sobie życie i w  tym eeiu 
w ystri tlił do siebie z rew olw eru w  piersi K ul i 
tr iliła w  praw ą stronę piersi i tam utkwiła. Lekarz 
Pogotowia zrubił rannemu cputrunea, a następnie 
odwiózł go dc szpitali Aleksandrow skiego, k i a . 
nie jest niebezpieczna.

—  K A R A  ADM INJSTRACYJN Ą Na m ocy 
postanowienia guberftaiora szofer S. Połujano-

—  G G iuszak skazany znstai za szybką lizd e 
pa m ieście nu 2 miesiące więzienia z zamiana na 
grzyw ny.

—  U SIŁ O W A N IE  Z A B Ó J S T W A  W  Czet aj 
w  dzień na ulicy Funduk'ejowsKiej w pobliżu d e­
mu Nś 31 miała miejsce krw aw a scena. Do służą 
cej w tym domu N. ZoSinowej przyszedł jej mąz, 
w yw ołał ją  na ulicę i podczas burzliw ej rozm owy 
w yciągnął nóż i zadał żonie kilki, r-n , nie grożą 
Cych jednak życiu. Pogotowie opatrzyło ranną.

—  Z A M A C H Y  SAM O BÓJCZE. W  domu Nr.
5,1 przy ul. IąnatjewJklej bazyli S . pod w pływ em  
żdóti i z rodziną w  celu samobójczym ranił się no­
żem w  piersi. Rannemu udzielono pom ocy lekar­
skiej.

P rzy zaułku szpitalnym Nr. 2 u śiło w jła  otruć 
się Marya K., a w  domu Nr. 13 przy ul. D iełowej 
Eugenia M.

W  obu wypadsaCh „Pogotowie" udzieliło 
pom ocy lekarskiej.

—  K R A D Z IE Ż E . Z  mieszkania Głuchowa 
(ul. Spaska Nr. 37) skradzioao rzeczy, wartości *oo 
rubli.

W  domu Nr, 13 przy ul. Nabereino-Nikol- 
sktej okradziono na 160 rb. mieszkanie W yszyń ­
skiej.

W  domu Nr. 32 orzy ul. Złatoustow skńj 
okradziono mieszkanie R ynćykow ej, K uszkow a i 
Iwanowej.

—  PO D  KOŁAM I PO CIĄG U . Na mrze w  
pobliżu stacyi N iem itszajiw a 1 znaleziono okropnie 
pokaleczontgo rachmistrza w ydziału drogowego 
L.nei Poł.-Zachodnich Triznę. N ieszcu śli wy spadł 
z pociągu i trafił pod koła. W  ciężkim  sianie T ri 
znę odwieziono do szpi.ala kolejowego.

—  N A P A D . W fzo  aj o g. 5 wjgbżorem  na
b. ucznia szkoły Erodzkiego 18-letniego S. Szefim a- 
na napadło kilku chuliganów i jeden z nich zadał 
mu ciężką ranę nożem w  okolice serca. Rannego 
w  ciężkim stanie odwieziono do szpitala.

—  D R A M A T  RODZIN NY. W ćzcrnj w ieczo­
rem  D. Janewicz, z zawonuj felczer; zab.ł nożem 
chirurgicznym  sw ą żonę, dozorczynię szpitala kiry- 
towskiego, którą przed trzema zaledw o miesiącami 
poślubił.

Dramat ro teg ra ł się na tle rom antycznym . 
O w zględy ofiary mordu od niejakiego Czasu z a ­
biegał b. student uniwersytelu S.

Zazdrosny o swą żona Janiewicz cierpiał ma ■ 
Cno, aż w reszcie postanowił odebrać sobie życie. 
W  krytycznym  dniu przyszedłszy do c omu zażył 
opium lecz został uratowany przez sw ą żonę, która 
wkrótce również w róci a do domu.

O dzyskaw szy przytomność Jiniew icz poczuł 
czynić żonie gorzk-e -a—ruty i zażądał od niej sta­
nowczej odpowiedzi, czy będzie z nim żyć dalej, 
czy  nie O trzym aw szy odpowieoź przeczącą po­
chw ycił nóż chirurgiczny i zadał nim swej zonL 
śm iertelny cios w  nleCy Po up'ywu: 5 minut nie­
szczęśliw a zm niła. M oraerca został aresztowany.

Biuletyn k ijow sk ie j s tacy i m eteorologicznej.

Dnia 3 (16) grudm 1912 r.

Tem p. pow. w edł. Cels. 
Barometr przy O w  mm. 
Stop. wilgotności w  proc. 
Kier i szybk. wiatru (w  m. n ) 
Chmur, w edł. 10 stopr.. syst. 
Ilość opadów w

g- 7 g- I g- 9
z rana po poł. w iecz

: 2,3 3-0 03
7399 73

83
7323

93 9t>
1̂0 Z P łd Z Tu PłnZ,
8 10 10

1-3 0,0 4,7

od g. 9 ej wiecz, 

do g. 9 ej w iecz

Najw. temper, powietrz w ciągu doby 
Najniższa . . . .
Przecifitna temper, pow. w Ciągu d p j^
W ielol. przed. temp. pow. w  ciągu doby . — 4

Ogólny stan pogody w Rosyi europej'

3
o
1.8

3

sfóej z rana na podstawie telegramu głównego 
Obserwatoryum fizycznego:

O pady notowano w e wszystkich rejonach Ro- 
Syi Europejskiej, temperatura wyższa od normalnej 
w  całej Rosyi.

Pogoda przewidywana: małe obniżenie tem­
peratury nu północnym zachodzie i na zachodzie, 
słabe mrozy r a póln_cnym wschodzie i w" części 
centrum, ciepło w  południowym  pasie, opady mo­
żliw e w  pizew ażn ej Cżęśti Rosyi.

Z TE/TRU  I M UZYKI.
Teatr] polski w Ogniwie.

„M azepa"— tragedyt w  5 aktach J. Słow ackiego.

Zniewalającym czarem poetyckiego stows, 
lśniącego wszystkiemi barwami tęczy „na 
ragtach srebrzystych rozwieszonej*, roztaczają­
cego królewsk. przepych w rymęch, co łysitają 
oślepiającym ogniem grozy to znów spowijają 
się w rozwiewne smugi tęsknot i smutków, 
czarem dźwięków „podobnych do aniołów mo­
wy* i zlewających się w przedziwną muzykę, 
muzykę, w której ruutami Bethowena płyną 
farby Corregia*— tchnęła scena naszego teatru 
na sobotmem przedstawieniu „Mazepy.*

Ten, co „na króla wygiąda— jak mówi Z . 
Krasiński— kiedy zacznie polskiej mowie roz­
kazywać*, czarodziejską władzą zaklętą w słów 
melodyę zniewolił śnić sny złote świetlane i 
sny jak noc posępne i złowieszcze... W  cza­
sach ogn a i miecza po rozległych komnt tach 
zamczysaa nas woaził, słuebać kazał ladosnycb 
pogwarów i weselnych odgłosów ucztującego 
dworu.

Hurznych salw wiwatowych, rozmiłowanych 
serc spowiedzi i zalotnych zaiecanuk, grć/.b 
nieopanowanej zazdrości, szczęku orężnego, 
jęków konających 1 krwawych, straszliwych tąie 
mnie magnackiego rodu ..

Tak rzadko możemy oddychać tchnieniem 
czystej, prawdziwej poeiyi, tak rzadko zdarza 
się tu na kresacb poznać n żywem słowie *r- 
cylw ory naszych wieszczów, że za prawdziwą 
zasługę kierownikowi naszego teatru poczytać 
należy wystawienie „Mazepy*— tej najba-dziej 
zian ej i najsceni izniejszej. chociaż znacznie 
słabszej pod względem artystycznym od innych 
tragedyi Juliuszowej... W ybór „Mazepy* tem- 
bardziej był udatny, że drużyna nasza arty­
styczna mniejsze tu mial? do zwalczenia tru­
dności niż w „Irydionie* i „Dziadach* i dla­
tego naogół ostatnie przedstawienie po; u- 
larre o wiele dodatniejsze sprawiło wrażenie 
od poprzeanich.

N it miejsce w krótkiej notatce sprawo­
zdawczej— poddawać ocenie dzieło twórcy tej 
miary, co Słowacki— o Którym istnieje cała li- 
• erałuia krytyczna— zaznaczyć jednak muszę, że 
taly szereg stwierdzonych powszechnie wadli­
wości w tragedyi, jak niejasność zam .ru  arty­
stycznego, brak spoistości wewnętrznej i wł?- 
ściwegc, pierwiastku tragicznego, nieumotywo- 
wame wielu sytuac/i i ni epogłebienie pomy­
słów —-  w szystao to zwłaszcza przy Wykona­
niu Srenicznem dziekt beżprzyUainie świetnej 
ohra20wości stylu, hypnotyzującej władzy słowa 
i pełnej werwy żywiołowo rozwijającej się, jak 
gdyby żywą krwią nabrzmiałej akcyL, ucnodzi 
zaszej uwadze, która cala się shupia na tych z 
przeszłości wskrzeszonych postaciach, nie zaw ­
sze prawdziwych historycznie, ale tak; jak je 
wyobraźnia. podług~ swego nakazia stworzyła, 
pełnych prawdy poetyckiej i piękna, a zwoła­
nych na scenę natchnieniem poety i... „z prze­
budzonych rycerzy zerwę całun zg iiły , w szy­
stkich obwieję nieba polskiego b!ękitcni, w szy­
stkich oświecę duszy promieniem i świtem... 
aż przejdą przed wami, pozdrowieni uśmiechem, 
pożegnam łzami.*

W  wykonmiu nąszycb ai ty stów ujrzeli­
śmy ten korowód postaci— nie wszyscy jeanaa 
szczęśliwie potrafili się w nic wcielić, ale wi­
doczna była ogólna dążność do jaknajlepszego 
wywiązania się z zadania. Na pler szym pla­
nie postawić muszę p. T  Skarżyńskiego w ro­
li tajemnie miłującego młodziuchną macochę 
rotmistrza pancernego Zbigniewa

N ajzup ełniejsze w czucie się w o d tw a rz a ­
ną postać, doskon ała  ek sp resy*  g lo ao w a, w re­
szcie n aturaln a p rostota  i szczero ść  p o zw o liły  
a rty śc ie  oddać w  caiej pełni u jm ujący urokiem , 
szlach etn y  ch arakter Z b ig a ie w a , w y cie rJ o w a ć  
n ad er subtelnie pełen  d elikatn ości i sm utku b ez­
n ad ziejn ego  stosunek do A m elii. P . W ro n c k i 
b y łb y  dODrym złotym  sow izdżałem , pazikiem  
M azepą, pobudzającym  uo śm iechu za lo tn o ścią  
i p loehością, z jed u y w *ją cyn i o d w a gą , w rażliw o - 
śeią  n a  c a iy  ból i ni d ) lę — g d y b y  n ie w y n ik a ­
ją c y  z  inep_m j.ętaaia lenstu, k aleczo n eg o  k ilk a ­
krotnie, b tak  sw o b o d y  w grze-

Tkliwa, cierpliwa, znosząca z rezygnacją 
swój ciężLi los, polska Desdemona Amelia—  
znalazła poprawną odtworzycielkę w p. L  Pan- 
cesnczowej, do najlenszych też momentów w 
calem przedstawieniu Mazepy —  zilięzyć muszę 
pożegnanie Amelii ze Zbigniewem 1 ich rozmo­
wę w scenie trzeciej 4 go aktu. Zdaje mi się 
jednak, iż raniona posądzeniam: wściekłego wo­
jewody o ukrycie w alkowie kocnanka Mazepy 
(sc^na 4.ta, akt III) niewłaściwie bez przerwy 
łzy wylewała, nie zdradzając jakiegokolwiek 
najlżejszego odruchu raw et zdumienia. Spraw i­
ło to bowiem wrażenie, iż Amelia wie już r ó ­
wnież o obecności Mazepy w sypialni, iż może 
też dosłyszała podejrzany szelest, dzięki które­
mu Zoigniew przykładu dc ust pistolet.. Roli 
najbardziej odpowiedzialnej i tragicznej dumne­
go, pełnego buty polskiego magnsta-wojerrody, 
którego pod wpływem Calderona Słowacki 
przesycił okrucieństwem i mewyczeroaną wyna- 
liuczością w zadawanych katuszach —  podjął 
się p- Rychłowski —  niestety jeszcze raz dając 
zupełnie wymowne świadectwo, ze wszehrie tra- 
giczDO-bohatcrskie pierwiastki zgela obce są je ­
go naturze artystycznej, tc też najszczersza w y ­
siłki p. Rychłowskiego wywołania efektów tra­
gicznych zgoła nie osiągnęły skutku, a nawet 
wywoływały wręcz odwrotny od zamierzonego, 
pozostając w rażącej dysharmonii z ogólnym 
nastrojem. Króiem Janem. Kazimierzem, ale 
nie historycznym, ho pobożnym świętoszkiem 
i płochym zarazem rozpustnikiem, marzącym 
podczas modlitw wieczornych o scoadzkach mi­
łosnych —  był p. Suszyński, który z umiarem 
artystycznym z zadania swego s.ę wywiazal. 
Pozostali artyści p. Kopczyńska, Lechowski, 
Bogusławski i Julicz— w mniej odpowiedzialnych 
rolach byli zupełnie poprawni.

Na zakończenie podnieść muszę, i i  dyrek­
c j i  Iżeczywiśńe zrobiła wzzystao, cc mogła, 
Dy dzieło Juljujza w najlepszych możliwie zna­
lazło się na scenie naszej warunkach. Dekora- 
cye odznaczały s:e wielką starannością wyko­
nania— zwłaszcza zaś piętaem artyzmu w wię­
ziennej komnacie Amelii.

Przyouszczać należy, iż tragedyi: S łow ac­
kiego zostanie wystawiona powtórnie i będzie 
grana ™rzy pełnej sali. j

[Z- M - s k l ,



PRZYJECHALI DO K IJO W A:
H otel Continental: pp. Katarzyna M irtin,

artystka; Leon nr. Ledóchowski. z Krzemieńca; 
Tadeusz Żółkiew ski, obywatel, z W asylkow a; Rich 

poeto, inży ier; W iktor W iszniewski, adwokat 
przysięgły, Z. Jumatowa; Jerzy Minbach, kup.; 
P aw eł Albakow , inżynier: M ary* Albakow a; Kon­
stanty Scbless; Natalia Albrant-Tam ara, artystka; 
Zofia Sorokina; Ukób R abincw icz, inżynier; A le ­
ksander Ryndin; L  Zaturski; Aleksandra Zstursks, 
A lek sy  Saw aljew , kupiec; P. Iweóska; Natalia Gle­
bowa, obywatelka; D ym itr.br. Baturlin; ] n Z  ie 
ski, adwokat przysięgły, z Żytom ierza; A leksarder 
Filipow , rotmistrz.

Grand-Hótel: pp. Stefan Zakrzew ski, z I ieży 
na; Dymitr Kabanow, kupiec; O lga Arapow a; Kon­
stanty Kleist; M. Ginzburg, kupiec; O lga Len.ar; 
Leon A dler; Msrya Srartruar; Pol n Roże; Jerzy 
Pikar; ' eens Ricbar; Henryk. W erm e); Emma 
B ont, 1 Irmin Bore; J. Kollim skus; M. Maras; Je- 
rzy  Ref-ubcles; Józef M utrę, CeCyii* W łodżim ir 
ska; Anna Soldim; Otto Franke; Zygm unt Graff, 
Antoni Unschlicbt, z W arszaw y; August TonSen; 
O skar Scbwareman; W iktor Czyżów .

H otel Franęois: pp. Ludw ik Bruner, z ra- 
granicy; W łodzim  erz Burt; Jan Ostrowski: R o­
bert Port; Teodor Pałecki, z Żytomierza; Maryan 
Sasirow ski, z Petersburga; W . Sasiuowski, i  g u ­
berni: kijowskiej; Natalia Szaposzm kowa; W ła d y­
sław  Kwaśnićki, ż Żytomierza; Edward hr. Krasie 
ki, z gubernii podolskiej; Tom asz D elaszkiewicz, 
; Zamościa; Kazim ierz RosenbaCb, z W a rsza v y; 
Jar Kalnin, z Czernihowa; A . Karaśkiew icz; S e r­
giusz Nebolsin; Autoni Olszewski; Aleksander 
W olski, z gubernii wołyńskiej; B olesław  Zaboklic- 
ki, z W arszaw y.

Hotel Ernritage: pp. Józef Baran, inżynier; 
Chr. Komarowski, rz. r. s t ; K. Kom arowsk-; Piotr 
Słobodski; Marya Cbełm owska, z Nieżyna; Roman 
Cbełm nwski, z Niezyna; Micbał ks Kojkuatow; A de­
la Dunajewska, z Przyłuk; O lga Bebutowa; Dymitr 
M iłoradowicz; Józef M akarewicz; Bronis.aw By- 
szyjanowski, z Moskwy; Orest Sokołowski; H .lena 
Dooina.

H otel Hładyniukc: pp. K mstznty KabiszCza 
now, r. si ; Jan jardowskj, ooyw atcl, z M iró w ; 
A adrzej Jurewicz; P aw eł Leontowicz, obywatel, 
z Lubian; Z. T ecław ; F. Sew , agronom; L. Z a­
remba; Piotr Kalmeczenko; A  astazya Garielina; 
Eugenia Hernet; Szymon B cn d ark w , inżynier; W i­
ktor G aw riłow , pulkowni1 ; Ferdynand Bude-aCki; 
Mifcołaj A lc jew , oficer; Karolina Popławska.

H otel Ur.iversal: pp. Mikołaj Połozow; S er­
giusz Rachmanowski; J; kób Cyprys adwokat przy­
sięgły; Ignacy Korkozowicz, z Kowla; Gustaw 
Bems*ein, rejent, A leksander Katerynicz; A lek sy  
Iw«nżyn.

Palast Hotel: po. Szymon Szulkin, kupiec; 
Jan Sternik, kupiec; E. Radbek pomocnik adwoka­
ta przysięgłego; Eugeniusz K jz n e c o w , inżynier, 
Jan k artuz, kupiec; A. Dreiziuk, kupiec; Grzegorz 
j-urjr, kupiec; N. Heiman, kupiec; P. Szapował; 
A  czern iach o w ski, kupiec1 Jan Steinberg, kupiec; 
Mateusz Zatuski, kupiec.

Grand-HÓtel Imperia!: pp. G. Ajzenberg; R. 
Mojdanik, kupiec; M. Kol; S. W einbcrg, kupiec; 
A . Brojda, kupiec; A  Feigin, kupiec; Grzegorz 
Trachlenberg; W . W eintraub, w o j; M. Libeason, 
woj.; 1 Fołoński, in ż; I G.ilastein, kupiec; D. 
Moszyński; S. Umafci ti, woj.; J k  łg a r, kupiec; 
E. Rappoport. woj.; M. Szafranowi cz, kupiec: S. 
A w ruch, kupiec.

E otel Rtsyc: pp. Ludw ik Santini, w ejażer; 
Piotr P olazow , k u p ie c  Robert Czpjke, kupiec; l e o  
dor Nowikow, c f  cer; Dymitr Biernacki; Stanisław 
W ojniłow icz, obywatel; \ntoui Hołubiec, pomocnik 
adwokat.* przysięgłego; Jar M zkiejtw W łoazim teiz 
G ałsniew icr, nauczyciel; Barbara Bazilewiez; L eo­
nard Chojnacki, oby w ,  z Żytomierza.

Z  P . T . G.
N adzw yiza ne zgromi m n i e  członków Polskiego 

Tow arzystw a Gimnastycznego w  Kijowie.

W  niedzielę w lokalu T-wa przy ul. 
Lwowskiej' Nr. 12 A odbyło się nadzwyczajne 
zgromadzenie.

Posiećrenie zagaił wiceprezes druh K. 
Klcczyńaki. Na przewodniczącego zaproszono 
drucha Bjyera, poczem przystąpiono do rozwa­
żania punktów porządku dziennego.

Głównym punktem była sprawa budowy 
nowej przystani.

Sprawę rt ferował druh E. Vetter, który 
/ w swoim ref macie wskazał na opłakany stan 

przystani obecnej .Ponieważ, jak wiadomo—  
mó druh E Yette. —  życie w lokalu T-wa 
latem zamiera, Dudzi się na przystani; wobec 
tego, pragnąc skupić koło sportu wodnego 
większą ilość osób, powinniśmy mieć wygodną 
przystań— składającą się z obszernej szatni, 
kilku pc koi, bufetu i t. p. Budowa takiej przy 
stani podług planu przedstawionego przez za­
rząd kosztować będzie ckolo 1 ->00 rubli, a wli­
czając n eprzea id-.anc koszty 2000 rb. Ponie 
waż ani sekeya wioślarska, ani T  wo nie po- 
siada funduszów, zarząd proponuje wypuścić 
200 cie udzJałow 10 cio rublowych i tym spo­
sobem osiągnięte 2000 rubli użyć na budowę 
Udziały l.ędą corocznie losowane i spłacane 
z pieniędzy otrzymywanych z biletów wejścio­
wych na przystań i czystego dochodu z zabaw, 
urządzanych przez sekcyę wioślatską.

Powyższy referat wywołał ożywioną dys­
kusję; ostatecznie uchwalóno wypuścić udziały.

Dodać musimy od siebie, iż wszyscy 
członkowie T-wa, a jest ich przeszło 6 jo, uzna 
jąc potrzebę wygodnej przystani, złożą tak 
drobne kwoty, tembardziej, iż jest to pozyczka 
zwrotna.

Następnie przyjęto do Towar^ysta 21 
nowych członków.

O godzinie 8 i pół przewodnicy zamknął 
zgromadzenie.

S-skl-

Telegramy.
Od liorespi identóu wic m ych i  Ager*eyi Fe* 

tersburshief.

Sprawy bałkańskie.
Przed k on fe ren c ją

Paryż (AP). Danew oświadczył korespon­
dentowi „Tem ps’** o osiągnięciu zupełnego 
porozumiewa z PoiDcaiem co do wszystkich 
kwestyi.

W  sprawie pogłosek o sojujzu B iłgaryi 
z Austryą Danew powiedział, że Bułgarjra za­
mierza utrzymywać dobre stesunki ze wszyst ■ 
kiemi mocarstwami, lecz sojuszem związana 
est wyłącznic z pańrtwami bałkańskiemi. Po- 
wierdzd on wiadomość; że sojusznicy mają za ­

miar rozpocząć wojnę na nowo w razie, gdyby 
Turcya nic zechciała t ddać Adryanopola. Kwe- 
stye powstające w łonie koalicyi państw bał­
kańskich nie będą roztrząsane na konferencyi 
londyńskiej. Sojusznicy jasno widzą koniecz­
ność otrzymania sojuszu

Paryż (AP). W  kołach dobrze poinłormo 
wanycb, twierdzą, że rząd serbski uważa za 
możliwe wszcząć rokowania z Austiyą na na 
stępujących warunkach: Serbia wyraża życzenie

D Z
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utrzymywania stosunków przyjaznych z Austryą 
z zachowaniem nicz»>eżncści politycznej 1 zga­
dze Się na Autonomię Albanii pod warunkiem 
udzielenia Serbii portu na morzu Adryatyckiem, 
przyczem zobowiązuje się do nieprzeksztalcania 
go na port wojenny. Austryą zajęłaby w sto­
sunku do Serbii stanowisko mocarstwa uprzy­
wilejowanego w sprawie zaciągania przez Ser­
bię potyczek i otrzymałaby prawo zmiany 
wszystkich taryf w najbardzii-j pożądanym dla 
Austryi kierunku.

Na tycb warunkach Serbia gotowa jest 
rozpocząć z Austryą penraktacye.

Londyn (AP). Powróciwszy z Paryża, Da­
new powiedział korespondentowi agencji Reu­
tera, że pogłoski, jakoby Bałgarya miała się 
przyłączyć <lo trójprzymierza, są fałszywe. Pań­
stwa bałkańskie, pragnąc zawrzeć pokój, który- 
ryby spotkał się z aprobatą całej Europy, u- 
ważają za potrzebne porozumienie się z dzia­
łaczami państwowymi Europy.

Sprawy, dotyczące warunków pokoju, nic 
są tajemnicą. Pierwszem żądaniem sprzymie­
rzonych jest określenie granic Turcyi europej­
skiej.

Interesy Turcyi wymagają od n.ei przyję­
cia naszego warunku w sprawie Adryanopola.

W  przyszłości Turcya będzie musiała się 
opie-uć na Bułgaryi w celu obrony swoich in­
teresów w Europie.

Londyn tAP). W  południe, w pałacu St.- 
James otwarta została pod przewodnictwem 
Greya, konfereneya pokojowa.

Frzed pałacem nic było wiele pnblii z  \oś- 
ci: kolo stu dziennikarzy i l itograf iw, których 
policy a napróino ubiło wała usunąć na drugą 
stronę ulicy. O godz. 11 m 50 przybyli 
w szyjcy delegaci.

Londyn (AP). W  rozmowie z korespon­
dentem Pet. Ag. T  el. Yenizelos zaświadczył 
zupełną zgodę Grecyi z ; sprzymierzeńcami, któ­
rzy doręczyli delegatom tureckim wspólne pio- 
pozy. ye z wyszczególnieniem żądań państw 
bałkznskicb.

W  sprawie p:dpisania p;crwiastLowego 
rrotokółu w sprawie rozejmu grecko tureckiego 
Yenirelos powiedział, że Grecya działa w po­
rozumieniu ze sprzymierzeńcami. Tymczasem 
postanowiono trzymać się istniejącego posta­
nowienia, od którego może G r.cya  odstąpić 
tylko za ogólną zgodą. W ogóle Grecya po­
stępów* ć będzie w sprawie rozejmu tak, jak 
tego żądać będą sprzymierzeńcy.

Spraw a albańska-
Rzym (AP). Kandydat na tron albański 

Fuad oświadczył redaktorowi „Tribuny*, że Ja­
nina, Sfcurari i Monastyr powinny należeć do 
Albanii. Serbia może otrzymać port pod w a­
runkiem, że tcrytjryum  kolejowe należeć będzie 
do Albanii.

Fodtzas rozbjmu.
Sofia (AP). Dotychczas przejechało przez 

Adryanopoi kilka pociągów z prowiantem d)« 
armii bułgarskiej, znajdującej się pod Czataldzą. 
Jeden z nich z transportem węgla został ode­
słany przez turków z powrotem, przyc.-em buł- 
garzy nie wyrażali protestu przeciwko temu. 
Pociąg królewski, służący do pizejazdów króla 
Ferdynanda, który obecnie znajduje się w Rirk- 
kiłisse, również przejechał przez Adryanupol.

P rzec iw k o  w ojn ie.
Fili.no (AP) Dnia i-gogrudoia z powodu 

powołania rezerwistów kilkuset wyrostków u- 
rządziło demonstrację i obrzuciło policyę ka- 
mitńiami.

Porządek bezwłccznie przywrócono; doko­
nano wielu aresztowań.

F lhno (AP). Gazeta ^Czeski Dennik* po­
tępia demonstracyę i nawołuje społeczeństwo 
do powstrzymywania młodzieży od rozmaitych 
ekscesów.

Ru 'za.
Bri meiihafon (AP). Szalejąca tutaj od 

dwóch dni burza poczyniła liczne szkody.

K d r j  Bagdadzka.
A leppo (AP). Na nowych liniach Bagdadz- 

kiej kolei żeleznej Aleppo— Radżu i Aleppo—  
Dżerabulus otwarto ruch pociągów.

Z Chin.
Kuldża (AP). Generał Jan-Tun Lin wyru­

szył do Kasrgaru z oddziałem, złożonym z 300 
żołnierzy.

Dżuma.
N ow oazerkask  (AP). W  futorze „Popo­

we* stanicy Esscułowskiej skonstatowano 5 
wypadków zasłabnięcia na dżumę.

Z Persyi.
Teheran (AP) Zarządzone przez skarb 

państwa środLi w colu usunięcia kryzysu zbo­
żowego nie doprowadziły Jo pożądanych re­
zultatów z powodu nieprzychylnego stanowiska 
osóh zainte: esowanych. Gabinet opracował zno­
wu cały szereg środków, mimo to nie jest w y­
kluczone, iż stolica pozostanie brz zboża. Oko­
liczność ta w związku z dniami żałoby Moga- 
rerma, może wywołać poważne rozruchy.

Strajk  studentów .
B e rlin  (Wł.). W  Halle od piątku strajku­

ją studenci wydziału medycznego, żądając ogra­
niczeń przy przyjmowaniu cudzoziemców na ten 
wydział uniwersytetów niemieckich. Do wszy­
stkich uniwersytetów rozealano odezwy nawo­
łujące do strajku. Odezwa zaleca, by w razie 
odmowy fakultetów, w ciągu 24 godzin zawia­
domić o niedopuszczaniu cudzoziemców na w y­
kłady kliniczne, dopóki nie złożą odpowiednhh 
egzaminów. Studenci-medycy w Gettiogen i 
Marburgu wyrazili profesorom w Halle swoje 
współczucie i naganę strajkującym.

Nauczanie początkow e.
Petersburg (AP). Ptździernikowcy pono­

wnie wnieśli do D jm y projekt prawa o wpro­
wadzeniu powszechnego nauczania początkowe­
go, złożony dawniej w 3-ej Dumie w dzień 
uchylenia przez Radę Państwa zmienionego 
pi zez 3 Dumę rządowego projektu prawa o 
wprowadzeniu powszechnego nauczania począt 
kowego.

Petersburg (AP). Minister oświaty wniósł 
do D jm y projekt prawa o wyasygnowaniu do 
rozporządzenia ministerstwa nowego kredytu 
dodatkowego w sumie 8 m lionów rubli na ce­
le początkowej oświaty ludowei, związane z 
wniesieniem projektu prawa o wprowadzeniu 
powszechnego nauczania początkowego.

Zmiany.
Petersburg (Wł.). Otrzymał dymisyę na

E N N I K  K I J O W S
■" w  H'—■■' T  .iJ

wiasną prośbę, wskutek choroby, naczelnik 
warszawskiego okręgu komunikacyi, Gunie- 
wicz.

Petersburg (W ł). Naczelnikiem warszaw­
skiego okręgu komunikacyi mianowany został 
naczelnik kazańskiego okręgu Bechterew. m

(Od Agencyi Petersburskiej)

D u m a  P a ń s t w o w a .
Posiedzenie z  dn- 3 grudnia.

Przewodniczy R o d z l a n k o .  Odczyta­
no sprawy bieżące, a w ich litzbie: wnioski
jrawodawcze o opracowaniu szeregu projektów 
praw, opartych na zasadzie równości wobec 
prawa obywateli pici obojga, o zmianie prze 
pisów wyborczych do Dumy, o wolności su­
mienia, o nietykalności osobistej, o zebraniach, 
prasie i związkach oraz o wyasygnowaniu su tu 
na budowę świątyń prawosławnych.

Po przemówieniu E r u p i e ń s k i e g o  w 
sprawie nadużyć podczas wyborów do Dumy 
w obwodzie dońskim Duma przechodzi do roz* 
patrzenia kwestyi nagłości interpelacyi w spra 
wie nieprawidłowego stosowania Najwyżej za­
twierdzonych w r. 1882 przepisów o śicdkach 
ku ochronie porządku w państwie-

Po skreśleniu historyi stanów vyjątko- 
wych w Rosyi A d ż e m o w  przychodzi do 
wniosku, iż przepisy o ochronie porządku w 
państwie są prawem, które dawno już utraciło 
podstawę prawną. Ażeby przepisy te uczynić 
prawem należało ich wnieść d > iastytucyi pra­
wodawczych lub przeprowadzić w dr odce art. 
87 praw zasadniczych, lecz w żadnym razie nie 
można ich stosować w eredze z trządznnia Naj­
wyższego W  19 5 r. rząd uznał, że warunld 
życia przerosły dawny system rządzenia f usta* 
lił nowy, oparty na współdziałaniu kr.ju. 
Tymczasem trwa dawny porządek, nie posiada­
jący podstaw prawnych, obniżający autorytet 
władzy i stawiajacy widzimisię administracyjne 
ponad prawem. W tej drodze nakładam są na­
wet nowe podatki. Bez względu na wydanie pra­
wa o wolności prasy, prasa rosyjska znajduje 
się w warunkach daleko gorszych niż drwniej, 
gdyż dawna cenzura zastąpiona została przez 
,  widzimisię“ gubernatorów. Prrwo zniosło 
kary prasowe, tymczasem na mocy praw w y­
jątkowych kary prasowe sięgaję setek tysięcy. 
Uznając kw estję tę za najbaidziej palącą i n a j­
bliżej obchodzącą cały kraj, mówca proponuje 
uznać interpclacyę za nagłą. (Oklaski na 
lewicy).

S z j l i n s k i j  oświadcza, że w danej 
sprawie iNe może być djscuayi zasadniczej, 
ponieważ interpel.cya została już przez Dumę 
przyjęta. Mówca jednakże w imieniu paździer- 
niiowców wy po a ads się przeciw nagłe ści in­
terpelacyi wobec obfitości maturyału i propo­
nuje oddać kwestyę tę do rozpatrzenia komi- 
syi interpelacyjnij i wyznaczyć ze względu na 
doniosłość kwestyi termin złożenia sprawo­
zdania, mianowicie dwa tygodnie od chwili
wznowienia prac Damy po świętach Bożego 
Narodzenia.

M r . s l e n n i k o w  przypomina, że identy­
czna iaterpelacya przyjęta była przez tizecią 
Dumę, przyczem w v o t u m  tern brali udział 
wszyscy październikowcy. W obec tego niezro­
zumiałe jest wystąpienie Szubińskiego, a moty­
wy przez niego podane nie wytrzymują kryty­
ki i wytłumaczone mogą być tylko chęcią od­
wleczenia kwestyi, która dla wszystkich jeat
jasna. Postępowcy popierają nagłość inrer-
pelacyi.

E a m y s ł o w s k i j  przypomina, że sami 
kadeci uznają istnienie sLanów wyjątkowych 
i wzmocnionych za konieczność pańrtwową. 
Wszyacy godzą *u<f na to, że stary  wyjątkowe 
posiadają brak: i ani rząd, i ni prawica temu 
nie przeczą. W yjście z tego jest jedno: pra­
cować nad odpowiednim projektem prawa. 
Trzecia Duma jednak me znalazła na to cza­
su, a komisy a dumska wybrana dla opracowa­
nia projektu prawa o nietykalności osobistej 
w ciągu dwóch lat ani razu się nie zebrała. 
Mówca przypomina, że istnieje referat komisyi 
trueciej Dumy w sprawie projektu prawa o 
stanach wyjątkowych. Jeżeli uznać ciągłość 
prac Dum, te rozpatrywać ów projekt można 
w każdej chwili. Prawica głosować będzie 
przeciwko nagłości.

S k o b i e l e w  w imieniu socjal-demokra- 
tów i T e r e n s k i j  w imieniu trudowików 
oświadczają, że frakcy: ich głosować będą za 
nagłością projektu.

V.1 drodze głosowania nagłość interpela­
cyi większością głosów centrum i prawicy, 
przeciwko opozycyi została odrzucona. Poczem 
większością wszystkich przeciwko prawicow­
com intei pelacya uznana została za termi­
nową

O godz. 4 m. 15 rozpoczyna n ę odczy­
tywanie interpelacji, wniesionej przez 44 człon­
ków frakcyi kon.-demokratów dc mio stra : praw 
wewnętrznych, ministra spiawiedliwości i syno 
du o nieprawidłowościach podczas wyborów do 
czwartej Dumy. Interpelacyę, spisaną na 144 
arkuszach czytają po kolei sekretarz Dumy 
D m i t r i u k c w  i wice sekretarze B a s k a -  
k o w ,  L w ó w  i J e n i k i e j e w .  Do godz. 6 
nie skończono odczytywania interpelacyi.

P r z e w o d n i c z ą c y  proponuje prze­
rwać czytanie do środy wii czór, pon -waż 
w dzień ma być wysłuchana deklaracya rządu. 
M a r k ó w  I I  uważa odczytywanie interpe- 
lacyi, zawierającej 130 stronic za obstrukcyę, 
gdyż można wnieść spisaną na 10,000 stronic, 
a wówczas Duma musiałaby ją edezytyw* : 
w ciągu 2 miesięcy. Wobec tego mówca pro­
ponuje wydrukować i rozesłać ją wszystaim 
posł.m. (Oklaski w centrum I na prawicy).

S z i n g a r e w  sądzi, że w danym wy­
padku nie było żadnego naigrawanik się z D u ­
my; interpelacya najzupełniej odpowiada wa 
żneśc: sprawy. Niema też żadnej obstrukcyi
w p>iey prawodawczej, ponieważ obecnie Du­
ma nie posiada mrte/yału dla pracy i gdyby 
me było interpelacyi, Duma nie mogłaby w y­
znaczyć posiedzenia. Nagłość interpelacyi ma 
wielkie znaczenie dla wszystkich partyi. Trzeba 
cenić taki instytut.

Z a m y s ł o w s k i j ,  oponując Saiogarc- 
wowi, przypomina, że komisya budżetowa zo ­
stała już ODrana i moż; przystąpić do pracy. 
Posiedzenia komisy nie mogą s ę odbywać je­
dnocześnie z plenarnemi posiedzeniami Dumy; 
wobic tego oświadczenie Szingarews, że D jm a 
uie ma nic do roboty, niej jest zgodne z praw­
dą. Jeżeli zaś inte'pelacya jest rzeczywiście 
ważną, to tembardziej nie należy jej rozpatry­
wać w drodze nagłeś i, gdyż wysłuchawszy 
fohału objętości 130 stron, Duma nie ma mo­
żności powziąć natychmiast określonej decyzyi. 
(Oklaski na prawicy).

Wniosea konwentu seniorów o wyznacze-
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niu posiedzenia na środę wizczorem zostaje 
przyjęły.

L o g g i n o w  komunikuje, ie  wszystkie 
wiadomości podane w telegramie, odczytanym 
przez Krupienskir go nr początku posiedzenia o 
nadużyciach podozus wyborów z obwodu doń­
skiego, są niezgodne z rzeczywistością,

W o r o n k o w  protestując przeciwko o- 
głaszaoiu z mównicy niesprawdzonych doku­
mentów, rzucającycn cień na wyDory Jposzcze- 
gólnych posiów do Dumy, nazywa ogłoszone 
wiadomości fałszem i oświadcza, że posłowie 
do Dumy z obwodu dońskiego będą sami nale­
gać na to, ażeby Duma ze s:cz«-gólną staran­
nością sprawdziła prawidłowość ich wyborów. 
(Oklaski na lewicy.)

Następne posiedzenie — w średę.
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Usposobienie z waloram i państwowym i *p(
kojuc z papieram i dyw idendow ym , po mocnym
ożyw ionym  początku spokojniejsze z tendenCyą 
zniżkową; kn końcowi giełdy z poszczególnym i pa­
pierami znowu mocniejsze; z prem iówkam i stałe.

Z ostatniej chwili.
Od Korespondentów Własnych i Agencyi Pc* 

tersburskiej)

Sprawy batkaniskier
OdbŁ^a do narodu.

L w ó w  (W ł). W myśl uchwał Koła Pol­
skiego rada narodowa ogłociła wczoraj odezwę 
do nirodu, w której rozwija uciiwały, powzięte 
przez K010 Poiskie.

Pesym izm
Wiedeń (W ł). D o ,  Po lit. Corr.* donoszą 

z Sofii, że panuje tu nastrój pesymistyczny co 
do wyników konferencyi pokojowej. Koła rzą 
do we życzyłyby ukończenia konfe eucyi p.zed 
świętami Bożego Narodzenia st. st.

W  zdobytych  prowlncyach-
A tany (AP) Urzędownie donoszą, ż t w 

obwodzie greneńsklm panuje porządek i za­
prowadzono grecką administrację rywiłną.

Operacyc armii greck ie].
A ten y  (AP). Z  Prewczy telegrafują, że 

druga brygada rozbiła turków w Manolliasie. 
Jeden z pułków nieprzyjacielskich zosia. kom­
pletnie zniesiony.

A ten y  (AP). Paramitya i Tulądes zajęte 
zostały przez greków. Janina otoczona. Ocze­
kiwany jest upadek Bizani.

Austryą  a Serb ii.
BiałogrÓd (Wł.). Ugron zażądał od Pasi- 

cza, by wojsko serbskie opuściło port Durazzo. 
Pasicz zwołał natychmiast posiedzenie rady mi­
nistrów, na którem postanowiono, że Austryą 
nie może stawiać takich żądań przed ukończe­
niem rokowań pokojowych.

W arunKl koa licy i
W iedeń  (Wł.). Delegaci związkowi wspól­

nie przedstawią Turcyi warunki w nocie zbio­
rowej, obejmującej również żądania Serbii w 
spranie Albanii i proponującej utworzenie au­
tonomicznej prowincy. tureckiej, z wyjątkiem 
części przypadających w udziale Czarnogórze, 
Grecyi i Serbii. Zdaje się jednak, że poglądy 
Austryi wezmą górę.

Stronn ictw o w o jsk o w e  w  Turcy '.
Konstantynopol (Wł.J. Stronnictwo woj­

skowe jest niezadowolone z pokojowych ten­
dencji wielkiego wezyra Kiamila, którego usi­
łuje obalić i utworzyć dyktaturę tryumwiratu: 
Szefketa, Nażima i Izzetta d b szó w .

N astrój w ojenny
Sofia (W 1 ). Wzmaga się nastrój wojen­

ny. Ludność i posłowie w sobraniu domagają 
się dalszej wojny na wypadek, gdyby Turcya 
nie zgodziła się na wszystkie bez wyjątku wa­
runki bułgarskie.

B itw a  na morzu
A tsn y  (Wł.). Krążą niesprawdzone po­

głoski o toczącej się walnej bitwie w pchliźu 
wyspy Tenedos pomiędzy flotami grecką i tu­
recką. Po obu stronach są znaczne straty.

Pollt/ka Grecyi.
Atany (AP.) Urzędowy organ .Neamera* 

donosi, iż Grecya nie powinaa trac.ć w id : 
czasu na pertraktacye z Turcyą, ponieważ po 
podpisaniu pokoju ma ona do rozstrzygnięcia 
inne możebne komplikacye europejskie bezpo­
średnio dotyczące Grecyi. Dla tego trzeba nie- 
z«łoczaie zakończyć pert 'aktacyr pokojowe z 
Tuicyą, ale w ten sposób, iżby Grecya mogła 
przy zynić się do ostatecznego załatwienia kry­
zysu na blizkim wschodzie.

Optymizm cesarza.
W iedeń  (Wł.) Cesarz udiielił posłuchania 

prezydyutu kom isji długu państwowego. P o ­
między inaemi cesarz zaznaczy], że sytuacya 
m-^dzynarudowa jest pomyślna.
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Oświadczenie Danewa-
Londyn ‘(Wł.) D arew  oświadczył kerę- 

soondentowi „Ntue Frcic Presse*, ie  cała 
Europa popiera żądania Austryi djryczącd A l­
banii i p ir.ó w  num irzu Aćryatyckiem.

Konfereneya pokojow a.
Londyn (AP). Konferencję pcknjovą otwo­

rzył Grey przemówieniem, na które odpowie­
dzieli pierwsi delegaci, którzy ofiarowali 
Grey owi godność prezesa honorowego. I rzy- 
jąw3Zy takową, Grey podziękował delegatom 
i wyraził ździwienie, iż delegaci postanowili 
odroczyć posiedzenie do d 4 grudnia. Spraw­
dzenie pełnomocnictw, oraz przewodniczenie 
na posiedzeniach postanowiono powierzać po 
kolei Każdemu ze starszych delegatów w po­
rządku alfabetycznym nazw państw. Grey, 
zwrócjwszy się do delegatów po francusku, 
powitał ich w imieniu króla oraz rządu, poczem 
wyraził nadzieję, iż delegaci znajdą w Anglii 
atmosferę spokoju i bezstronności. tych
komnatach —  powiedział G re y — delegaci znaj­
dą się na gruncie istotnie neutralnym, gdzie 
nie będzie innej polityki, oprócz icL wlrsnei*

Grey wskazał, iż brak rozsądnej i prze­
widującej polityki orcz umiarkowani! niweczy 
dla przyszłych pokoleń wszystkie zdobycze w o­
jenne, a przez taką politykę wynagradzane zo­
na ją straty wojenne.

Złożywszy delegatom życzenia powodzenia 
w pracy, Grey zakończył zapewnieniem o ogól­
nej sympatyi dla ich zadania oraz wyrazi! na­
dzieję na zawarcie pokoju, który wzbudzi dla 
nich szacunek całej Europy

Odpowiadając Grey’owi, Drnew wyraził 
głęboką wdzięczność za gościnne przyjęcie oraz 
powiedział, że ideą przewodnią konferencyi bę­
dzie dążenie do jedności, która zapewni trwały 
pokój na Bałkanach, tak burzliwycL w prze­
szłości.

Lendyn (W ł). W czcraj po południu sek- 
cye obradowały w hotelach u delegatów. R o­
kowania są tajne. W  prasie ukazyw ić się bę­
dą tylko komunikaty pólurzędowe. Turcya co­
fnęła protest przeciwko tdziałowi Grecyi w 
konferencyi, ponieważ delegaci państw sprzy- 
m ielonych  oświadczyli, iż związek działa soli­
darnie.

W iedeń  (W ł). Prasa przepowiaja po­
myślny przebieg konferencyi poKojowej, nie za­
przeczając, że delegaci mają wielkie trudności 
do przezwyciężenia.

W arunki sprzym ierzeńców .
Londyn (AP). Drugim warunkiem sprzy­

mierzeńców bedzie oznaczenie granic Albanii, 
trz cim— los wysp na morzu Egejskiem i czwar­
tym— kontrybucya wojenna, jakoteż przyjęcie 
na siebit przez sprzymierzonych części długu 
tureckiego.

Zaczniemy— powiedział Danew— od po­
stawienia żądań, zawartych w punkcie pierw­
szym. Jeżeli takowe Turcya przyjmie, będziemy 
w dalszym c.ągu mówić o zawarciu poko|u. 
Jeżeli zaś nie, to zbyteczne będzie poruscan.c 
dalszych żadań.

Obsirukcya w  parlamencie.
W iedeń  (W ł .). W  komisyi budżetowej 

parlamentu słowrńcy w dalszym e-aju nr o w a­
dzą obsirukcyę. Wczoraj przez cały wieczór 
przemawiał pose* 11 ostin ar.

Skałon w  Peterscurpu-
WarSZ3Vrć (VVł). Skałon wraz z szefem 

sztabu warszawskiego okręgu wojennego Klu- 
jewem bawią od niedz eli w  Petersburgu w 
sprawach służbowych.

P rz y s ily  d jK ó d ca .
W arszaw a (Wł.). Krążą pogłoski, że do­

wódcą wojik okręgu warszawskiego będzie 
Samsonow, b. szef sztabu warszawskiego.

Centrum coyw a te lsk ie .
Poznań (Wł.). Onegdaj na wiecu ziemiań­

skim uchwalono utwoizyć ncwe stronnictwo 
ziemiańskie pod nazwą „Centrum obywatel­
skie* .

W ie c  w  sp raw ie  w yw łaszczen ia -
Pozntń (Wł.). W  Domu narodowym od­

był się wiec w sprawie wywłaszczenia. W  swej 
uchwale wiec protestuje przeciwko gw atom  
rządu pruskiego nad [społeczrnstwem polstiem 
i żąda równych praw dla braci polaków z p o ­
znańskiego i Pius zachodnich. W  końcu uchwa­
ła zawiera wyrazy otuchy.

Stosunki polsko rosy jsk ie .
Petersnurg (Wł.). Na zt braniu grupy u- 

czonycb i działaczy społecznych Karpiński miał 
odczyt o znaczeniu rosyjsko-polskich stosunków 
w związku z naprężoną sytuacyą międzynaro­
dową na Bałkanach, stworzoną przez wojnę. 
Uchwalono rezoiucyę, która głoai, iz konieczny 
jest zwrot w kierunku uznania prawa kultural­
nego samookreslenia narodowego dla wszyst­
kich narodowości państwowych, posiadających 
historyę kultury, przyczem za wymagany przez 
chwilę obecną uznano natychmiastowy zwrot 
polityki rządu w sprawie polskiej.

0 st mo/ząd w  K ró le s tw ie .
Petersburg (Wł.). Na odbytem posiedzeniu 

Rady Pansiwa, pomimo opozycyi polaków, po- 
atanowiono projekt samorządu miejskiego w 
Królestwie zwrócić komisyi.

Prawicowcy również rozpatrywali wczoraj 
projjkt powyższy przeciwko któremu wypowie­
działa się zasadniczo więk* ;ść, ponieważ p ro ­
jekt udziela kresom więcej praw, niż centrum 
państwa. Prawicowcy uchwalili popie/ać po­
prawkę o wprowadzeniu lamorządu tylko w 
guberniainych, powiatowych i w pewnych w iel­
kich nie posiadających powiatu miaatacb, zt ś 
co do pozostałych udzielić m.nistrowi spraw 
wewnętrznych prawa wprowadzania samorządu 
w drodze prawodawczej. Poza tern, wiadome 
j\st, że prawicowcy n i miejsce cenzusu z&mie- 
rzajr wprowadzić trzy kurye majątkowe, które 
wyszlą swych przedstawicieli do rady miej­
skiej.

Lewicowcy zamierzają przedłożyć formułę 
o rozszerzeniu ustawy miejskiej, projektowanej 
dla Królestwa, na całe państwo.

Krążą pogłoski, iż na dzisiejsiem posie­
dzeniu Rady Państwa dyakusya zostanie o gra­
niczona i projekt prawdopodobnie zostanie 
zwrócony komisyi.

Sprzen iew ierzen ie
Rzym (Wł.) Inspektor celny w Torre 

Annunziata Sontanelii uciekł sprzeniewierzyw­
szy 5-10.000 lirów.
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Obecny stan 
zamku Łuckiego.

Łuck Sn listopada.

Da^ny obronny zamek Łucki, wystawio­
ny przez Lubaita Gedyminowicza w i-ej po­
łowie X IV  wieku, przechodził rozmaite okresy 
wojen 1 zjazdy monarsze, znane z historyi, ale 
ostatnich lat kilkadziesiąt doprowadziły go do 
większej ruiny, niż poprzednie wieki.

B ak śri dlców i należytej opieki nad tą 
historyczną pamiątką, bardzo ciekawej archi­
tektury gotyckiej, z roku na rok przyczyniał się 
do upadku rzidkiego zabytku foiteczncgo na 
ziemiach wtłyńskich.

Budowa tego zamku, sądząc z zachowa­
nych w pierwszym stanie ścian i fundamentów, 
była tak znakomita, że zamek ów mógłby jesz­
cze przetrwać rieckrrśloi-y czas, bez większych 
wydatków na naprawę, gdyby s:ę do jego 
upadku n ie  przyczynili mieszkańcy Łucka, io z  
bierając mury, gdzie s ę  dało To też obecnie 
doszło do tego, że jeżeli zarząd miasta nie 
otrzyma poważnej sumy na naprawę ścian 
i baszt zamku Łuckiego, katastrofa może nastą­
pić lada dzień

Bynamniej nie robię zarzutów, ani zarzą­
dowi miasta, ani wIadzom policyjnym, ale gdy 
by iudncśc miasta Łucka uświadomiła sobie 
że posiada nie tylco historyczrą pamiątkę, ale 
i piękną ozdobę całego miasta, zamek bardziej 
byłby u<zincwany.

N*^i2ylł*d czy nie jest to barbarzyń 
stwem, źe wał z emny, na którem stoi za m ek ,

od dłuższego czasu jest rozkradany przez oko­
licznych sąsiadów, którzy sobie naispokojniej 
czerpią ztamłąd piasek, glinę, a nawet kamie­
nie i cegłę z f nda.uentów. W  tc-n sposób mo 
te nie jedua ią la  zamieniła się v? żyzny ogród 
warzywny, a nic jeden d^mes pobhzkiego są- 
siida wzbogacił się nabjUiem  nic ir.jl j war­
tości archrrU^rricznej —  kawałkiem fj.ndamentu 
z 14 sro e u*ee :a

Niebezpieczeństwo, które grozi zawale 
oiem się ścian, jest w pewnej części murów 
nieuniknione, o iłe rząd nic zechce prędko 
przyjść z pomccą, gdyż skromne śrądki miej 
skie na to wystarczyć nie mogą. Jest miejccc, 
gdz"e na przestrzeni około 20 sążni poziom 
zniszczonego wału ziemnego na zewnątrz mu 
rów i pc.ziom wewnętrzny podwórza zamkowe­
go, różni się o 0,85 sążnia, to jest, że wal 
ziemny jest niższy o 0,85 sążnia od poziome 
ziemi wewnątrz murów. W  ten sposób, siłą 
naturalnego ciążenia ziemia przylegająca do 
murów wytwarza *ak silne ciśnienie, że ściany 
pękają.

Podczas tegorocznych robót przy opraco­
waniu kosztorysu na remont zamku, zauważy­
łem ciekawą rzecz, jak ówcześni budowniczo- 
w ! doskonale, sobie zdawali sprawę, że tak 
a nie inaczej budować należy,. Mianowicie 
część ściany, otaczającej zamek, zbudowana jest 
pod kątem wklęsłym do środka, cały zaś za 
m> k tworzy koło. Ta ściana przedstawiająca 
rodzaj sklepienia, musiała być postawiona na 
b lctaifym  brzegu u Dodnórza góry, re*zta zaś 
ścian sto rn a  naturalnej górze o gruncie twar­
dym i podglebiu gliniastym. Tylko dzięki do­
skonałej i dobrze pomyślanej budowie ściana 
w tem miejscu dotychczas ocalała.

Opisy zamku łuckiego dają nam matcryał 
Listoryczny, więc chciałbym dodać jeszcze je­

den historyczny szczegół o wieży głównej wjaz 
Jowej. Było to w roku 1890. W tym czasie 
Jego Cesarska M śi miał zjechać ao Łucka 
na manewry. Był* wiadomość, ż.c prawdopo­
dobnie zechce zwiedzić i zamek łucki. Nie- 
wi en już ,omu przyszło do głowy, żc istnieją 
cc wówczas i doskonale zachowane zęby go­
tyckie na wjazdowej bramie, mogą właśnie w 
ctiwili przejazdu Najjaśniejszego Pana spaść. 
Natychmiast uradzono zęoy te zburzyć. Przy­
stąpiono do dzieła, ale okazało się, że wysłany 
dla rewizyi urzędnik, a potem i generrł-guber- 
nator wyrazili wklkic niezadowolenie z powo­
du zeszpecenia wieży i rozkazano zęby odno­
wić. Trzeba jednak już było użyć nowej ce­
gły, liebego wapna, ale spełnić rozkaz wypa­
dało. Na szczęście już przed samym przyjaz­
dem J C  Mości komisja znalazła, żc właśnie 
te nowe zęby największem grożą niebezpie­
czeństwem, zburzono je natychmiast i w takim 
stanie wieża zoajduje się obecnie.

Na innej znów baszcie ustawiono budkę 
strażacka z zielonym daszkiem: może to jest
praktyczne wyzyskanie gotowej wiozy, ale 
wygląda jakby ubrać rycerza w żydowską jar- 
mólkę. Nic brak jednak pomimo to wszystko 
ludzi dobrej woli i piacy, Z  obszernego pod­
wórza w zamku oddzielono część na ogród 
spacerowy, który założono staraniem członka 
zarządu miasta p Eimunda Martynowicza. Dla 
nodowli kwiatów zrobiono cieplarnię i kilka 
skrzyń inspektowych.

Ciekawe: szczegóły o zamku znajdują się 
także w archiwum łuckim z lat 1858 —  65, 
a mianowicie, zamek łucki mial ocaleć od za­
głady dzięki opiece generał gubernatora Beza- 
k*. Jcszeze w roku 1859 podczas rewizyi kasy 
powiatowej, umieszczonej wówczas w murscb 
starego zamku, urzędnik Suszczyński zaopinio­

wał, ż.e brama wjazdowa grozi zawaleniem się 
i skutkiem tego kasę D o w ia t e w ą  należy sfam- 
tą 1 usunąć. Delegowano natychmiast architekta 
Judkę dla zbadania sprawy na miejscu. P. Jod 
to  zadecydował, że dla u n ik n ię c ia  niepotrzeb­
nych kosztów na p o d trzy m a n ie  bratry lepiej 
jest ją zniszczyć. Ale wysłany na miejsce gub. 
architekt był innego zdania i zrobił koszto-ys 
na sumę 1 535 rb. na nfcprawę wieży, jednak 
wobec braku g o t ó w k i  zar/.ąd guberniamy spra­
wę odłożył. W 1862 roku znów sprawa odno­
wienia wieży została poruszona, zaczęła się 
długa bezskuteczna korrspondeacya miasta z 
zarządem gubrrmaiaym, szukano źródeł kto 
i w jakim roku zamek zbudował i t d , i 
w raźcie postanowiono dla spokoju basztę zbu­
rzyć i na zburzenie jej urządzić licytację.

Z  aktów o tej licytacyi dowiadujemy się, 
żc na licytacyę wystawiano jut nie samą tylko 
bramę wjazdową, ale cały zamek, pomimo to 
amatorów na kupno się nie znalazło, do licy­
tacji nic doszło, gdyż, jak wypada z dokumen­
tów za rozebranie 1,000 cegieł trzeba było za­
pocić 8 rb. a gotową cegłę w Łucku sprzeaa 
w ano po 6 rb.

W  tym czasie powrócił do Łucka żyd 
Moszko Wajnszteja, zmartwił się, że nie był 
obecny na licytacyi i podał na imię Cesarskie 
prośbę , ie  on muuiał wyjechać w interesach 
rodzinnych na kilka dni, a jak wrócił i dow ;- 
dział się, żc z łicytacy. nic nie wyszło, to już 
on Wajnszteja, chcąc rządowi dać zarobić, 
zgadza się zapłacić za cały zamek razem z 
3 ma basztami— 100 rb. srebrem i może się 
zobowiązać oczyścić z gruzów aż do fundamen­
tów. ale prosi c pozwolenie wywożenia gru­
zów na wszystkie strony dn rzeki*; do tego 
jednak nie doszło, gdyż inny żyd Meszko Szio-

ner napisał taką samą prośbę i j ni dawał
337 tb-

lym czasem  został wydany ukaz Cesarski 
za Nb 3302 z dnia i8pLj| 1863 r , n*k;ziiiąry 
zburzyć bramę wjazdowa Zabrano się już cło 
czynu, ale traf zrządził, że w tym czasie przy­
jechał do Łucka generał gub. Bezak, był na 
zamku, przeraził się, że tak ciekawa pamiątka 
historyczna zostaia żydom sprzedana na znisz­
czenie, zawiadomił o swojej opinii gubern. za­
rząd, lecz ostatni na to się nie zgodzb, tłuma­
cząc sią ukazem Cesarskim i brakiem ś-odtów 
na podtrzymanie baszty. W  1865 r. znów 
zarządzodó. licytacyę, ale wobec .grożącego 
niebezpieczeństwa* przyjęto bez licytacyi pro­
pozycję Abrrma Gri.nberga z Krzeu ltńca i oa- 
dano mu basztę za 393 rb.

W  sierpniu teęo roku gen-gubernator 
Bezak za nterpclowal zarząd gubernialoy, kieay 
i przez kogo otrzymany był ukaz Cesarski o 
zburzeniu wieży i jednocztśaie zwrócił uwagę 
na to, żc obywałele miasta Łucka prosili go 
usilnie o zachowanie tej historycznej pamiątki, 
na podtrzymanie której sami gotowi zebrać od­
powiedni fundusz. Jednak, jak to zwykle bywa 
dobrowolne ofiary nie napływały i ostatecznie 
już za czasów von W ada naprawiono bardziej 
niebezpieczne miejsca baszty ze środków miasta 
Od tej pory już sam tylko zarząd miasta opie­
kuje się morami. W  roku zesziym w zarządzie 
miejskim znów powstała myśl uzyskania od 
iządu większej sumy na remont całej fortecy. 
Myśl ta przyjęta została życzliwie w minist. 
spraw wewnętrznych i jest nadzieja, że pienią­
dze na ten cel zostaną uzyskane

Budowniczy miasta Łucka:

K onstanty Taieżyński.
Listopad 1912 r.

H, R1DER HAGCARO.
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Baśń egipska.

( Z  angielskiego tłóm. A. Z.)

—  Wiem, co się stało z księciem Kcatiu 
i domyślam się, co się stanie z Abim, kio wie 
więc, czy i Jaaes losu ich nie podzieli W  każ 
dym razie uciekajmy.

Asti skinęła głową i poszła do domu, aby 
sługi dla pewności wybadać. Po krótkiej chwili 
powióciia.

—  Już zapóźao— rzekła— dom nasz oto­
czony wejskiem i z rozkazu króla nikogo nie 
wypuszczają,

—  W ięc moż: uderzyć w struny i ; awo 
lać Kephera?

—  Sądzę, że co jeszcze niepotrzebne. Nie­
bezpieczeństwo może do jutra minąć, a Fephcr 
gniewałby się, gdybyś go darmo sprowadziła 
Chodźmy więc i posilmy się tymczasem.

Poszły więc do domu i zasiadły do w ie­
czerzy, g ły  w tem usłyszały hałas i drzwi sTę 
otw£>izyl,i, a w nich staiął emuich kiółewski 
otoczony kometami.

Tua wyjęła sztylet z za paska i zerwała 
się, a eunuch starzec siwowłosy nizko się jej 
pokłonił, mówiąc:

—  Możesz mnie zab ć, o pani, bom bez 
bronny, ale tam na zeweątrz jest nas wielu i 
opierać się byłoby nierozsądnie. Posłuchaj mnie 
więc pani N e cncemy ci zrobić mc złego, 
ani tobie, ani twojej towarzyszce, ale król ż y ­
czy sobie d .ć  ci p./mieszkanie godniejsze twej 
piękności, i dis tego wskazał abyśmy c ę wraz 
z twoj-mi s'ag»mi do w.łasnfgi jego pałacu 
zaprow ajnli, a tam sam się z tobą rozmówi

—  S .ho w aj sztylet córko i nie trać słów

daremnie— rzekła Asti -musimy iść, kiedy nie­
ma innej rady.

Przywdziawszy więc zasłony i zabrawszy 
ptrły, obie umieszczone zostały w lektyce i za­
niesione Jo pałacu, podczas gdy służące ich 
pi zostały, aby zabrać cały ich dobytek. Prze­
bywszy wiele sebodów i kurytarzy, wysiadły z 
lektyki w dużej i pięknie przybranej komnacie, 
jasno oświeconej srebrnemi lampami, naptłnio- 
nemi woniąjącą oliwą. Tu zastały ju t damy 
dworu, a po n i e j i m  czasie przybyły i ich 
własne kobiety, które zaraz się zabrały do u- 
kLdania w przyległym pokoju ich rzrezy i to 
wurów. Potem przyniesiono im jadło i wino i 
pozostawiono w timotności

—  Czy mam teraz w ołać?— zapytała Tua. 
Patrzaj, oto jest okno, z którego mogę to u- 
czynić.

—  Jeszcze nie, królowo. Najpierw dowie­
my się co nam tu grozi, a dopiero wołajmy o 
pc moc

W tejże chwili drzwi się otworzyły 1 
wszedł król Jsnes

Pośrodku pokoju był ba*en marmurowy 
napełniony czystą wodą, który służył może 
nu gdyś za kąpiel mieszkającym tu królowym 
a może umieszczonym został dla ochło­
dzenia powietrza, Teraz po jednej jego stronie 
sętały Tua i Asti, a po drugiej Jaues nizko się 
im kłaniał, mówiąc:

—  Powiedziano mi o pani, ie  nazywasz 
się Neferte i że pochodzisz z tgiptu, a te nie 
zn im prawdziwego twego imienia, więc dobre 
i to tymczi sem. Przyszedłem prosić Cię o prze­
baczenie za to, co musi ci się ciężką obrazą 
w^dawawnć, ale to mnie uniewinnia, że nie 
miałem innego wyjść'a. Dobry, czy też zły los 
zrządził, ii  ujrzałem dziś twoje oblicze i od 
tej chwili niezrgo innego nie prageę, juk oglą­
dać je wiecznie. Posłuchaj mmc o pani, bogini 
miłości w Egipcie Hathor zwana, wzięła mnie 
dziś do. niewoli, tak, źe zapomniałem o wszy 
stsiem, a tylko o tobie myślę. N>e cbcę cię w 
aiczem skrzywdzić a ofiarowuję ci połowę ir.™- 
go tronu i królestwa. T y  jedna będziesz moją

królową, ty jedna i nikt inny. A  teraz, mi od 
powiedz.

—  Królu Jąnesie—  odparła Tua —  jakiś 
zły ducn cię opętał, że ebeesz pojąć za żonę 
prostą śpiewaczkę, córkę handlarki, przybyłej 
do twego miasta? Zaniechaj mnie, a poślij le­
pi'j do Abiego, Faraona Eg;ptu, który ma, jak 
słyszałem kilka córek na wydaniu, albo do Sy- 
ryi, lub do króla Byblosu, czy też do cesarza 
Pontu, biednej śpiewaczce zaś daj odejść w 
apokoju.

—  Biedna śpiewaczka— powtórzył za n>ą 
Jaues— biedna śpiewaczka, której matka posia­
da pe r>y za kióre państwa całe kupie by moż­
na; biedna śpiewaczka, której harfę rzeźbioną 
zdobi urrus Egiptu; biedna śpiewaczka, której 
piękności dorównać mogą chyba tylko córki 
dawnych królów, a której głos czaruje serca 
i ludzi i dzikich zwierząt nawet! Rzeczywiście 
birdaą jest ta śpiewaczka, i dziękuję ci, o Ne- 
far te, za łaskawą przestrogę, z której jednak 
korzystać me będę, bo pewny jestem, ze moje 
dzieci nie powstydzą się takiej matki, u której 
zauważyłem wyryty n  pierai symbol święty 
tale czczony nod Nilem.

—  Birdzo mi to pochlebia —  rzekła Tua 
cbłodno— ale mam narzeczonego, również niz- 
kiegc jak ja  pochodzenia i tego mam zamiar 
pc ślubić.

—  Mzsz narzeczonego! W  takim razie 
nie mów mi jego imienia, inaczej postąpię z 
nimi j*k niegdyś Set z Ozyrysem i rozszarpię 
go w ki wałki. Potrząsasz głową zapewne dla­
tego, iż wielki to człowiek, ale powiadam ci, 
że zwalczę go i rozedrę za zbrodnię, którą po­
pełnił, ośmielając się ciebie kochać. Słuchaj, 
gotów jestem uczy mc cię królową, ale czy nią 
zostaniesz c. j  nic., moją będziesz w każdym 
razie. Nie będę cię przymuszał, dam ci czas
c.c namysłu, ałe pamiętaj, że jeśli na trzeci 
d ,eń  z rana, rachując oa dz jiaj, nie zasią­
dziesz n* tronie wraz ze mną, to zajmiesz' 
mi jsce na jego podnóżku.

Tua rozgniewana, odrzuciła welon i spoj­
rzała królowi dardo w oczy.

—  Sąd; iiz  żtm wielki* pani —  odezwała

s!ę dumnie —  i masz zupełną racyę, bo jakim­
kolwiek jest mój stan, opiekują się mną bogo­
wie i silna jestem niewinnością moją a Ich po­
tęgą. Pozostaw mnie więc w spokoju, inaczej 
podniosę głoi. mój do nieba i ściągnę gniew 
moich bogów na ciebie.

—  Już 1 tak ściągnęłaś gniew bogini, 
owej Hatbor, o której wspominałem, innych 
zaś nie obawiam się wcale i powtarzam ci, że 
trzeciego oa dziś wieczoru, moją zostaniesz, 
czy zaś królową, czy niewolnicą, to od ci-bie 
zależy. A  ta oto kobieta, którą matką tiazjfc 
w/>.sz, świadkiem będzie mojej przysięgi, aż do 
jej wykonania i końca.

—  Tak, królu— wtrąciła A sti—  świadkiem 
być mogę, ale czy aż do końca, tego nie wiem. 
Czy chciałbyś się o ttm dowiedzieć? W  moim 
kraju mówiono, że znam sio cokolwiek na cza­
rach. I rzeczywiście posiadam trochę władzy 
w tym kierunku; czasem mi się udaie, czasem 
znów nie. Ale radabym c. usłużyć i gotowa 
jestem popróbować. Czy chciałbyś zobaczyć ów 
koniec, o którym mówisz i dowiedzieć się czy 
uda ci się posiąść tę oto dziewczynę?

—  P ew nie,-od p arł Janes-— jeśli u m itS z  
jaką sztuczkę, to j2 pokaż, czemu nie?

—  A  więc dobrze. Tylko musisz mi dać 
swoje królewskie alowo, że nie zemścisz się 
na mnie, jeśli ci się pr;yp?.dkieni meia sztu­
czka nie podoba A  teraz stań tutaj i pŁtrzaj 
w wocłt, podczas gdy ja prosić będę bogów 
moich, bogów czczonych w moim kraju, aby 
ci pokazali, co się z to04 stan ę owego trzecie­
go od dziś wieczoru, który masz zamiar uczy­
nić wieczorem weselnym. A  ty, córko moja, 
zaśpiewaj świętą pieśń, które!  ̂cit, nauczyłam, 
będzie ona nam miłą rozrywką zanim się po­
każe, czy Ingo wie moich próśb wysłuchać 
raczą

Asti uklękła koło basenu i schyliwszy 
głoirę, wyciągnęła ręce ponad wodą, a Tua 
dotykając lekko strun swojej ha/fy rozpoczęła 
pi<śń, której tony, jakkolwiek słodkie a powa- 
ż£j>\ jednak ścinały królowi krew w żyłach 
jakby lodem; z początku patrzał on na stojącą

przed nim piękność, ale wkrótce nieznana ja­
ta  ś siła wzrok jego ku wedzie skierowała.

To jaKimś czasie ujrzat w niej coś na- 
kształt mgły, która zrzeaniawszy tu i owdzie 
utworzyła rodzaj ramy, a w tej ramie ukazał 
mu się obraz straszny. Oto on sam leżał na­
gi i nieżywy z szeroko otwarteml oczami, a z 
głębokich ran na szyi i bokach spływała krew 
na marmurową posrdzkę własnej jego sali pa­
łacowej, zniszczonej pożogą, Leżał tak samo­
tny, a przy mm stal wlasay jego pies z pod­
niesioną głową i zdawał się wyć.

W raz z ostatniemi słowy pieśni Tuy znikł 
I obraz Janes odsaoczył od basenu z wście­
kłością wpatrując się na Asti.

—  Czarownico przeklęta! —  krzyknął,—  
gdyhyś nie była moim gościem, i nie nazywała 
się matką przyszłej mojej żony, to dziś jeszcze 
śmiercią w mękach zapłaciłabyś mi za ohydną 
swoją sztukę.

—  A  jednak sądzę, że śmierć mi nit gro­
zi —  odparła Asti spokojnie —  bo ci, co o 
wyrok: bofnów pytają, nie powinni się za nie 
gniewać. Zresztą nie wiem wcale, co tam wi- 
ariałeś, I inoże to być tylko złudą, wywołaną 
z twojego lub mojego mózgu. Pozostawmy 
więt przyszłości j ; j  tajemnice, a oanr. udajmy 
e ę n? spoczynek, bo i czas już potemu i po­
męczone jeweśmy bardro. Za irzy dn; dowie­
my si;* o wszysttdem

Janes bez słowa odpowiedzi wysiedl nu 
to z poro,u.

—  Co tace było w wodzie? —  zapytała 
Tua. —  Ja nic nie widziałam.

—  Zdlaje nr się, że cień znlarłego czło­
wieka —  odparła Asti surowo. —  .Taili bóg 
zazdrosny spojrzał widocznie na króla, który 
miłością dla ciebie zgrzeszył i umrzeć za ło 
musi Zaprawdę, nie szczęści się tym, co d ę  
pokochają, o Gwiazdo Amena, i obawiam się, 
czy i na syna mego grom jaki nie padnie 
z tych królewskich oczu twoich. Jeśli los zły 
go creka, to chyba cię znienawidzę, ja  co cd 
kolebki cię umiłowałam.

(D. c. n.).

FA B R YC ZN Y SKŁAD t°RTń:,A N G IELSK ICH
T-wa

Dżems CzemSurs i S-ka
FILIA KIJO W 5 0  

 5 M I K O Ł A J E W S K A  5.  --------

k o rty  angielskie na ubrania i p a lto ty 
m ęzkfe i dam skie. 4105

| Ceny slępne. G ituaku najw yższy

Pic r w s z o r z ę d r a  
fra n cu sk a  m arka1

! Butelkowana w kraju 
Oazc-.edhoić L r b  ca  c ie l

7407

* . < Ł w y  t r a s  s p o r t

sltzb ęd o s) *  t < id l j r m  d o n a  a w le k i łw

fest iiaJiioajfłftoKHtfcJeayNt a w ip » » ia > v *  pocLarklwm-

M agazyn T o w a ró w  Fu trza n y c h

P . M  D O B R E C O W A
Kijdar, M ichałow ska I r  1. Telafon 25-54.

1'ę l f c i  w  w iel- t n W ! l ł * V  f i k t r ^ n o  gotow r nęskie i damskie rzeczy fu tr z a k , dochy, łforźr t 
kiru w yborze III  W  <11 j  I U I I  £ O I I C ,  ki, »u fk i ,  Czapki, kohrei ze i dywany. Dobieranie, farbo- 
<v >rv<- 1 w yp raw a  futer dokonyw . sir; w e własnej praoowni. Speoyalny oddział dla przyjm owa­
li a obstafunków, ikc>yó dońsk ich . Magazyn w  wielki w ybór najrozm ai­
tszych jedwabnyoh towarów  krajowych 1 zagranicznych tirm, sukno, plaaz i aksamit. 
Co do w yboru i gatunku tow arów  — prosim y się przekonać. 4488

Na w elinie, w 4 Ch wielkich to­
mach o: ć „bale oprawionych, nagro­
dzona prze.’  Kasę HianowEkiejzo, o- 
hrisrująea kilka tysięcy artykułów 1 
ilustraCy arri i nutami, w  za k ru ie  
polskich i litewskich dziejów kultu­
ry, przw , obyczaju cp rja o w e go  sztuk 
i najik, uzbrojeń i ubiorów ra b .w  
i gier, muzyki i pieśni, uumizmatyki 
i etnografii tycia publicznego, rye :r 
tk iegc, rolniczej c, kościelnego i lo 
w ieckiego z 9-Ciu w ieków  ubiegłych. 
Podręcznik w keżdym domu komeer 
ny bezwarunkowo.

N ajw łśksry cnawca prxeJ*ł!>Se
polskiej, p .o feso . Aleasandei1 &rtiok 
ner, tak pisze (w .B ibliotece W ar 
szawsk*ej*) o Encyklopudy! G logera 
.R ów nie pożytecznego, c e k a w e g o  
i pouczającego w ydaw uitfw a nie 
sposób pomyśleć! Znajdzie niern 
czytelni* skarbiec rzeczy w łasuyćk, 
o których Się ćzęito  slyszv, a m ało 
wie. 1 nzbieraja «e szczegóły nowe­
go barwnego życia i wsarzedza *l& 
zam ierzchła przeszłość, i bija do 
niej blaski i słychać jej głosy*;?.. W

Cona księgarska rb. 15. K*3?

& b  prnsRersterńr „ D M i  tijw sld& ge"
nam awiających dziele w A dm inistracji pism*., ceni. zniżona do rk 19.

N. przesyłką pocztową dotącxyć naloty rb I

J. C A S E
Samochody do orki parowej
nawozów, zarówno do przewożenia c iężarów  po srogich gruntowy h

G a rn itu ry  m loc&rniane k< i i t f i t r u k c y i .  

Autom obile eleganckie
BIURO TEffHfPSCS

M .  E j  l i b e r a
E C H ftIC Z N E

Kijów, K reszcz. £3. 
Telefon 6a9. 5039

G l i c e r o f o s f a t  R O B IN A
ZIAR NISTY.

Jodyny Drzyswajalny preparat fosforu. 
Wzmacniający aystem nerwowy.

Gl.cerofostat  R o b in ,  działa skuteczni* we 
wszystk ich  chorobach nerw ow ych ,  przy aeu- 
rastenji ,  p rzep raco w an iu  um yslowam , n ew -  
ralgji, migrenie  i t. p. Lekarze  z a .e . i j ą  go 
również przeciw  krzywicy,  esłab ieria  kasci 
w akresio w zras ta n ia  dzieci , w  okrasi* ciąży  

1 podczas  Larmienia.
G lic .ro fosfa t  R ouina  w zm acn ia  apatyt i ko­

rzystn ie  w pływ * n a  p r z y ro s t  sił. 
P rzy jem ny  w smaku, zażyw a ł i ę  w  wodzi*  

lub w mleku.
S.rz.e.t w aat.k.ch *r«z w .WaWaoh aptaaznyah

ńjmr :i|*ć tlą lalsyfiksttw I nailadewiletw.

j
iznyoh »

. U l

C Z Ł K O L A U A i  K A K A O
M tlk , B e r M i  
h srd p o l.

Mokka, Holaaottc, Ama»«ia-,
6104
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H U T Y
R r e m z a l y k  N«* 29

PD LEC A 
W A  G W I A Z D K Ę

5473

N U T Y
B <)3  SfF. R O D Z I M O C T R U C H L E J E

Cena (iO kop.
Wiązanka melolyi kofendowych na foitepian, 
W Ł. KROGULS KIEGO.

K O LE N D Y  
na skr.ypte lub mandolinę. 
Zebrał L. SOLSKI. Cena 75 k.

SC E N E S  E N F A N T IN E S  
(i łatwych, melodyjnych utwo­
rów na jfo-tepian 
IG. FRIEDMAN. Cena 120

M A Ł Y  P A D E R E W S K I
Łatwy zbiorek na fortepian z melodyi i oper polskich. 
U łóż,! W ł ZAREMBA. Crna Rb. 1.50

W I K T O R  Z I E N T A R S K I .
Kłosy z rodzinnej nimj*
ćbifr ulub. motywów pol­
skich na fort w  2 z-.sz. po 1 2<)

Koro Diet Rb. ISO 
Na fort. na 4 r. w 2 zesz do 1,80 

Kcro Jet Rb 3.—

24 Krikoniaki
na fortepian w łatwym ukła 
dzie Cena Rb. 1 20

W 2-ch zeszytach ps 75 kop.

Ś  ' l E W N l v  D L A  N A S Z Y C H  D Z I A T E K ,
3.4 pio'nlct ł«t #o ułożone z towarzyszeniem fort.
Ułożył W ł. ZAREMBA. C tn iw opr. 1.80

„ r, n  a d n  Komnlebw zbiAr- dzir.l forłepi r.owvCh i:od redakcyą 
EL) « A K L )  K ,.f }] FOEIŃ5K EGO, C H O l jO R Ó WSK1EG3,
G R I E G -  n e m e r o w o K ł u o , w . P u c h a l s k i e g o  i w !

t^mów ps 2 ib  5i) kop. Utwory liryczne Rb.
Wyd. luksusowe. Oddzielne sztuczki o l  15 kon.

Utwory polskich, mcloruskicb, rosyjskich i zagranicznych kompo­
zytorów na fortepiun do śpiewu i na wszelUe instrumenty 
Albumy, zbiorki, kompletne opery w  oprawie i bez opraw;,.

L Katalogi rozdają i a y a y litą  się bezpłatnie.

B i n o k l e
najtepeeyohlfiekn franenskieh

K. SEPTER i  S-ka
5 Kil

KRESZCZATYK M  40.

Kok 7XrWf l IłfTHIEfilA.
Ma j t a  Ń i i A  s n a j o b f i t s z a  i l u s t r a c y a  t y g o d n i o w a

D LA  RODZIN TO LSKICH

BIE3IADA LIT ER A C K A ”
OAJB ZUPEŁNIE! P12T Ł A T N IK  PREMIUM N A D ZW YCZA JN E

I R  duży?h lo f it t  B8!łe l«i«lH fts  ptiicśkl 1 ro w ftó s
znakomitych autorów pilskich i obcych 

R a a fc i t t o r -  I M y d a w o m  H K O ii t Ł  ( f T M O P m f t l ,

B ls a la d a  L ite ra c k a  < bęjaiuje wszystkie rodzaje literatury pięk 
hej, ębw ift bieżącą wszechświatową J wiedzą gruntowną w fa m  te poptr 
larnej, słowem wszystko Co stanowi niuodzown., potrzebą uuysłu Intel! 
tentnego

B ie s ia d s  L im  ‘ a ok a  szczególnie uwzględnia d c le je  c jo a y a ła  
S a ł a a ^ w  (to r e s b ls p o a s  9 su in ią tk i iw r o d o a a .

B U s ia S a  L lte ra o t ia  wszystkie artykuły pjbfic.ro llustryje, 
B i t t l t d a  L ite ra c k a  rozpoczyna w r. 1913 d uk praCy ilustro­

wanej p. t.
SR O B Y POLSKIE , zawierające życiorysy uczejtuików powstania 1803 r 
poległych w  boju, skazanych na wygnanie, straconych i t p.

" R U I  C  a  B E Z P Ł A T N I .

12 dużych tomów wyhticwyeh powiek i  i r o s u m
otrzymują beapłetnio wszyscy preruaeratorzy

W  roku 1913 daray w zupełności szereg znakomitych powił ści ory­
ginalnych, które re względów Cenzuraln-^h, były Jotąd znane zaledwie 
W skróceniu- Richałr. Lząjkowgtttegc «H * t f f l> «  ( łk r a is y 11, ,-H o rn y -  
k o r a " ;  3olejławlty „ Z s t a d k l " ,  ■SnatiL na tle wypu.uk u w 1863 .r. i i«- 
ht; nadio powieści S sieradzkiego, Gawalewicza, Lana, Byki *  kiego, Ło- 
tlńtl ego, Kaczkowskiego. Przybórówskiago Wilczyńskiego, Wiktora Hu 
Ob, Dunasa, Dickensa, Coopera, Feyala i arcydzieła innych autorów 
2  tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek szybko utwo-zy .tę do­
bo r a  j. blbr.Ułefca trarrłej aarttM  c k rts 'J ą ft srree i umysł

W ARUNKI PRENUMERAT Y

W Warszat* ie: rocinie rb. B półrocznie rb. 3, kwartalnie rb I kop. 50. 
na prownrcyi „ rb. 8 , „ rb 4 , . „ rb 2.

Zagranicą mcznie rb. 10.

O p r t - r a  wytworna, ze  z ło c o n y m i w y c is k a m i na t le  u n r w n e n , d o d a w a ­
n y c h  ;a k a  p t « c < .s a  p o w ie ś c i:  3 to m ó w  50 k o p ;  6 to m ó w  « rb ., z a  to

isSw a rb.

H 1 £ęirłs>«W * « ł *• t** w tr i*uya ur-ayta* nrmmuwr Dftaww®**.- &'*1' 9tmtxsf»
Adres i ndmiulstynCyt) W a n u isw a , R-ajjp W1®* Aft 4

Tf-ftPon /« 78-26

T y g o d n i k  P o l s k i
Pismo polityczne, społeczne, naukowe,

------------- litera tiki e i a rtystyczne  —

p o ś w i ę o o n t  z a p a d n i e n i o m  ż y c i a  n a p o i k w e p o

wychodzi w Warszawie- 
Ul. Ś-to Krzyska As 16, tel. 228-83.

Urgan niezależnej opinii narodowej.

OdzwI rciadlk całokształt życia polskiego wc wszystkich dziel­
nicach i jego związek z kulturą Zachodu.

Szerokie uwzględnienie gzagrdnieó nauki i sztuki poz trala czy­
telnikowi utrzymywać ciągłą sfycznoić ze światem myśli twórczej

Redakl nr 1 w ydaw ca : H- ZARANOW SKI- 

CE NA P R E N U M E R A T Y :

W Warszawie: ( rocznie rb.17 
I p ó łr o e z r t  ,  3.50 
V kwartalnie^ „ 1.75

Za odnoszenie 
do loma 

ao kop. kwartalnie

W Króles+wie l|Gesjr0.w li:

Zagranicą:

/ rocznie ?J[rb. 8
: półrocznie , 4
(  kwartalnie „ a

rocznie rb. 9 iy 
półrocznie , 4.50 
kwartalnie , a.115

p rzy ja c ie l ])zieci
najstarsze, najebszerniejsze i najwięcej rozpowszechnione w Polsce

pismo ilustrowane dla młodzieży,

DLA ZIMOWEGO

z  d o d a t k i e m  d l a  m ło d <  
: s z e j  d z i a t w y  _p. t  :

: o r a z  m i e t i ę c z n e m  : 
Y t y d a w n .  k s r ą ż k o w e m

CS„ J ś W i A T E I  D Z  I E  3  I Ę  C  Y  
B IB U O T E K il D L A  M Ł 0 D 7 ? £ Ź Y “»

E o n ittt rcd akq j j :  J ó z e f  J a n k & w s k ś ,  S t e f a n  G ę b a r s k i ,  W a c ł a w  P c < d w iń s ! i i .

P r z y j a c i e l  d z i e c i ,  pismo dla młodzieży do lat 16, dru- B i b l i o t e k a  d l a  m ł o d z i e ż y ,  12 tomów rocznie, dru­
kuje pc*nesci oryginalne i tlotnaćzone, historyczne i podróżnicze, kuje p o b icś 'i nvjrelciejszycu pisarzy polskich i obcych. Każdy tom 
pogadrnli raukowc, gazetka tygodniowa, dająca przegląd najwai- oprawny w płótno angielskie. (Za c.prswę dopłaca się 15 kop. od 
niejszyrh bieżących w y p a d k ó w , żj ciorysy sławnych ludzi, opowia- tomu). W  r. 1913 drukować będzie roiędzv innemi: V .  d m i ń -  
dania z dziejów ojczystych zc speryalnem uwzględnieniem czasów s k i e £ U  —  W O U & t y n i a c h  A u s t r a l i i ,  S .  G ę b a P S k i e -  
porozhiorowych i t d. W 1913 r IVzvjac el diukować będzie nie- g o — S t e f a n  C z a r n i e c k i *  1 wicie innych, 
żmiernie zsjtuują:e powieści: W a l e r e g o  P r z y b o r o  . o s k i e -  Frfmłmerata w W arstaric: r b .  I kwartalnie, (z Bibl. dla

J -  1 **W  J ? 5 [ |  L l i L f c -  „ a  młodz. 1 ,4 5  kw art), na prowincyi i w  Casarstwie r b .  I k o p .  
..Iłiowski), S t e f a n a  G ę ł l  i r s k ^ e g o :  p o F r k i  n a  2 5  kwartalnie, (z Bibl. dla młodzieży 1 .7 0  kw art). W  GHicyi
w o j n i e  laz i .  O s t r r w s k i ^ g a p o w i e ś c  h i s t o r y c z n ą  fc 3  5 0  y
z  e f i o k i  p e r o z b i o r o w e j  i l e g i o n ó w .

ś w i a t e k  D r i t c i ę c ;  p.scmko dla małych dzieci, zawie- „ B i b l i c t e k ę  d l a  m ł o d z i e ż y 11 otrzymują tylko ci
rające opowiajania, wierszyki, po ciastki, w formie przystępnej, prenumeratorzy, którzy opłacą za oprawę 15  kop. od temu (czyli 
z  wieloma ilustracyami. 45 kop. kwartalnie).

..jł®"" N u m e r y  o k a z o w e  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e ,  ~ 9 B  5453

Adres Red?keyi i Administr.: Warszaw?, Zgoda JTs J (róg Chtrulnoj). OJdziai dla Paliki: JKtikow, Jor.erowska :z.

sp ecyiln e

KOSTYUIHY
czapki, swetry, sztylpy, Ciepłe kurtki- 

koszulki 1 inne
I  b CHUSTKI PUCHCYtF ■  
SAKI ROBOTY S ZY O E U .

Mii|.kiiia6 K°"?YU
('odarunKl bw iazdU M

Pończochy hldykos przy kupni*, pól 
tuzin? po e-en, bur., 

Gzesko-Rosyjs. Faor. Wyrób. Pończ.

G . W . A i d r l e
Kijów. W.-Wasylkowska Nr 10. 

C e n y  s t a ł e .  . 680

Ja6łk£
8 m 48.

VVyborow** francus­
kich gatunków Krą­
gła Llriwersyiecka 

5343

A !s Z D 0 Itt (TYGODNIK 
MÓD i POWIEŚCI)

Pismo ftastrew ane, pośw .ącone spraw om  kobiecym . ■

K rn d y t m e lio ra e y jiF y  na osusz, 
iryg , >:ult. leśne, zakład, srdów. su­
sz -nie owoców i jarz uprawę nir- 
użyt., Koloniz, zabud. gojp., budów1, 
zakładów przem. gosp kupno bydła 
rasów., gosp. ryb, posiew traw etc, 
oraz K -eJyt w e k s lo w y  w iostyt. 
bank , dla swoich Klieniuir wyrabir.

iuro Rachunkowe. KiióiR, Kre- 
szcźatyk 42 Skrz, DoCzt. 207. 43U4

■ a rs a a w s k n  pracownŃ Wiktor}’! 
wyk. suk. eleg. po rb. 10 bluzki od 
rb 3; tam sprzid. sią form. oapier 
podług mlcry. Kreszcz. 52 m. 17. 5134

(R O K  W T D A lT N I C T W k  5 3 - c i )

TYG O D N IK  .N A S Z  DOM* zamieszcza w dziale literackim powieści, nowe’e, pr>ezye, ar ykuły treści społęcznej, krytyki, koresponden- 
cye i t. p. W  roku 1912 drukować będzie powieść M RO D ZIEW ICZÓ W N Y p. t. „ B A R B A R A  T R Y Ź N IA N K A “ , oraz Emmy J8 

leńskiej (Dmochowskiej) p t „ M a t k a (C, wreszcie fcjgenll Ż.TilJtwskifj „ L i s t y  d o  m ł d ł l e j  P o l l ć i , ł .
D z i a ł  p r a k t y c z n y ,  otarzn^y przez redakcyę Specyalną T i^ b lin e  Z  k r o j a m i  dajemy, jako stały dodatek. FO R-

pieczołowitością, da,e obf.te wskazówki ze wszystkich dziedzin, M Y W EDŁUG M IAFY, dla dorosłych i dzieci. W Z O R Y  UBRAŃ
opracowane pizez specyalhtów. Wszelkie informacye, odnoszące D LA  PANIENEK I DZIECI, W Y P R A W Y  D L A  NIEM OW LĄT,
się do gospodarstwa domowego, w.ejskiego i miejskiego, ogrodn- ukiadane starannie i obmyślone praktycznie
cfwa, przemysłu drobnego. Artykuły odnoszące się do hygieny ko- _  . . ___, ■ , _ , , . .
bicty i. dziecka, oraz oedagogiki. Porady prawne. Kosmetyka. . P T *  . r ą c a n y c n ,  któiy na ji świccte r  fne-

D z i a ł  it& ód i S t r o j ó w  bez nadmiernego nacisiu na ż ĉeJ dobie Jest w Pełuy ra rozKwicie, otoczony będzie szczególną
zbytkowne wydatki, iLfjrmuje jednak zawodowo pracujące oeoby ;
0 wszystkich zmianach mody. t i l c n k u r a y  N a s z e g o  D o m u  (Tygodnik M5d i Powieś-

Uwzgl-dnione sa: STR O JE STO R TO YIE ;oraz UBRANIA DO ci) są stałą już dziś rutayką, która zacieśnia węzły serdecznej sym-
P R A C  ZA W O D O W YCH . Korejpondencye z Paryża, Londynu patyi z czytelniczkami, wskazując wiele wewnętrznych potrzeb do
1 W.ednia dają liczne informacye o strojach każdego nowegersezonu, mów polskich i ułatwia redakcyi celową dla nich pracę.

I

do wyn„, ;cia z csł 
kowit. utrzymaniem 
lub obiadem. Miko- 

łajoweka H m. 29.__________  5271
1 pokój
N a j w i ę k m  tfU lłfe

d o c h o d y  z  z i e m .
Postępowe rybne gospodarstwa dla 
prawidłowej hodowli zarpi, dające 
do 40 pud. rocznego przyrostu z 
dziesięciny, urządzam włącznie z wy­
produkowaniem ryb. A ires- Stan - 
koi.stantynćw, wt tui gub., m Kuź- 
m;n I. Małczyńskl_______________5364

Bezpłatne1 jtre-tsium dla prenum e^atupiw  „riaszŁgo won,1,1 Tpgod- 
nika „BBód i Fowię6cis; ua rok  1913, Ul ielkf ilustrowany kalendarz „IBA&Z WUK”  I

Kalend »rz ten, w opracowaniu wybitnych sil literackich, z*- nadeślą prenumeratę tylko za kwartał, otrzymają „ N a & z  R o k l(
pr-uumerowanta pis-

,e£tSmaprze'  c z w ó r k a
Siwych iabłkowatyeh k ru i z białemi 
gizywami, długiemi ogonami dob:ze 
zebranych i wyjeżdżonych, chodowi- 
tych, wieku er1 5 do 9 lat. nwgrodzt 
nycu na konkursie czwórek bał.gul 
skich w  Równem pierwszą nagrodą. 
Poczta M’ynów, zarząd dóDr Smnr- 
dwa, Wołyń. 5385

Natychmiast sprzoiisji; sic
:ożyl 
i Z

neable ma ihoniowt starożyt i i , obra­
zy i t. p. And'ze(jowski Zjazd Nr 9 

- ■ 541*m 3, 11 piętn
! iDooba iuteliyrntnr

wicra blisko 4 0 0  i i u s i r a c y i ,  a doborem i obfitością treści równi aż nezptatnir, o ile oświadczą gotowość
przewyżs ta wszystkie iane polskie wydawn:c fwa tego rodzaju. ma w ciągu ca ie jo  *9.13 roku.

Każdy, ktet opUci prenumerafę za cały 1913 rok lub p ó l ro- W o b C G  o g r a n i c z o n e g o  n a k ł a d l i  L s  e  l d B n ł a .
ku, otrzyma n a ł y c h n t i & s t  „ N a s z  R o k 11 Z U P E Ł N IE  u p r a s z a m y  o  s p i e s z n e  n a d s y ł a n i e  p r  n u i r e r a -  Lgodra poszukuje pos dy leiitorki,
B E Z P Ł A T N I E ,  prenumeratorzy ptowincyonaln' za zw.otem f y ,  d l  i o p ó ź n i o n y c h  b o w i e m  m o ż e  z a b r a k n g p
jedynie kosztów w kwocie 30 kopiejek. Prenumeratorzy,.» którzy e g z e m p l a r z y .  t Kijowskiego dia 11. A. ’ i42.:.

^ "P R E N U M E R A T A  W YN O SI « W mszarjic: kwcrtalnie rb. 1 k. 25, z prztsylką pocztowa: kwartaln;e rb. 1 kop 50, w K r a k o v ie :* ^ ^ p Q j||0 g | | i^  b i lC f l< i l t0 r<&
kwast&laie kor. 4, w 1 alicy. i Austryi. kr iHalnie kor. 4 40. | poszuk. posaay ao majątku lub ia-

bi/ki, int. lat 30 polak, mający ay- 
piom ukończ, kurs. bucnalt., ?Jreu: 
Ft stów, kijów, gub., A. Stobsdziński.

Bedahcya i Adm.inistfac.ya w Warszawie., Zgoda Ni 1 Filia w Łodzi, Piotrkowska NI 8t, Beprezentacya na Galicyę. Kraków, 
B.inerołsUa Nr 12 Filia we Lwowie, Leona Sapiehy Nr 2. Apencya w Poznaniu: Księgarnia św W ojc’ecba.

Naturalna
Woda

Mineralna WSfcTjiV̂ ^

r z e z a ć  si<

s i t h H
l«ND(|Rtb;H
t ó l M i i

id źródło. ■
ierek pęcherza 1 
żołądka. U
irątroby 1 przy- H 
żółciowego. H

:anałów traw ie- D 
łądka i kiszek. N j

■ft f  S u knie  i wszellrie 
D f f f l A f m l i l  stroje o d św ie ła  w
R i i i n i i i K  c!̂ u 5 s°diin
U l l l l l w k  Plusz łłypntstowuję 
farbiarnia Zajcewa K,Jó̂ ELrFK0."»"* *•

„LA VIE“.
Tygodnik społeczny, artystyczny i Literncbi

pod kie»*«»e»t!i«ASiaani

Kiarius-jflry £ebten8.
Wychodzi w Paryżu, 

st. bież. roI;u.
i-r.27 r.uuirr ukarał się W 4  14  lutego

,La  v!eU

f ! Wu

jcat pismem przyjaciół Francy: i francuzów, którzy 
się interesują rozwojem littiatury, sztuki i myśU ludz

kicj w świecie całym, 
ma za zadanie zaznajamiać swych czytelników ze 
wszystkiem, co jest asłą i postępem w tycii krajów i 

narodów.

„U nicPP peraieazcza artykuły piór* najwybitniejszych publi­
cystów i utwory literackie oryginalne, portrety oso­

bistości, na których zwrócona jest uwaga świata, sprawozdania z 
ruchu artystycznego i literackiego, najnowsze wiadomości ze wszy­

stkich dziedzin życia ludzk.cgo.

Każdy numer ,L a  ^ie* liczy 32 strony druku zawierii tzkic ilu 
siracye poza tekstem

Roczna prenumerata „L a  v it“  wynosi 35 fr. (10 rubli).

Rrdakcya .L a  vic‘Prenumeratę .L a  vle* przyjmuje er  SPatptf&H 

6 8 ,  1*41 w N a a s p i n a .

W Kijonrłta księganim L Idztkonf k isęi,
tyh M  28

■ C ire rze -z iił '

RUI a  8*  i  8*  »żywane i nowe, 
- . Y łJpB kS  stylowe 1 z wyczai- 
ne, bronzy, mroelana, dywany, por- 
tyery ora  ̂ "nne rzeczy do umeblo­
wani a pokojowego, nrbyto na sezon 

w wielHm wyborze.

C en y p n y s tę p n e . szanty
przekonać się

27 W .-M arika 27
Twlefon 15-38

Rzeczy okazyjne 
E H .  T a b a e m p k a .
M ożna  na p a ł,. 356B

1 r to ń w la d c z o n *  [n a u o z jc ls lk a
Mtady energiczny r z ą d c a  - ek o . W muzyki udziei* lez.-yt wedtug 
n ćM  chce zmienić posadę od 1 mai- najnowszej raemdy. Przygotowuje 
ca lub wcześn ej, oracow-at we wzo- do szkoły muzycznej. Dmitrowsk 
rowych grspodk-stwach Łiskrwc o , 73 m. 18, listownie. .415
ferty st. Holendry Poł, Zach. Dr. Żel. '
poste rest. ł «  15 5458

Fabrykat lamp

satei-tafjsk
Udoskor alone. szybkę 

zayaleiąee się. Aepera- 
cya lamp wszelkich sy­
stemów, lampek spiry 
tusowyćh i t. p.

jjrjdi Janiccy i
Kijów, Kresacaatyk J I  48a

G^inst kosmetyczny kierun­
kiem  lekarza ', M m e P op ow ej ucze­
n iej’ Fn-of. A eah a m b e a u  w Pary- 
n:. Speeya iny francusKi ko.smeiyez-

nys a f '  T w a p a y
Lek. i bygien. pielęgnowanie skóry 
n i twarzy. Usuwanie zmarszczek, 
wąg-ow, piata, ospy i in Usuwanie 
i wzmacniani : włosfiw Nadawanie 
r.aturalnrgo koloni siwym włosom 
bez farby. L* czenie z gwarancyą 
Przyjęcia od ll do 2 i 5 do 6 w. Iry 
niensita 5 m. 17, telefon 23-72. 4984

W i l g c ^ ; , , P r e o l i t ’ ’
preparat łatwy w  użyciu, tani 9 rb. 
za pud, nagrodź' ny na wystaw. 
w s ic e h ś ’A’iat. Adres: Kijów, Baj­
kowa góra 3 (! skład wyr. beton, 
i katnieniar) F. Jakubowskiemu.

Bioir*o a-oś rcglnioze

A .  B i e l a f t s k i e g o
V in d z lm ia ra l:r  49.  T e l. 11-79.
Poleca: nauczycielki, guwern., bony 
cudzoziemki, pracujących w  różn en 
branżach I usługą domową. 5221

T-w o Pornosy Stud. PoIskojti 
Uniw ersytetu  Kijow skiego. Biu­
ro Pracy poleca studentów, jako 
korepetytorów, wychowawców, 
nauczycieli, pracowników b:uro- 
wych, masazyctow etc. Zapisy 
pizyjmują się w lokalu Biura I’r» 
cy, 1'roręznł Nr 21 m. 4 od 12 
do 2 pp. codziennie. 428

zs Pań
Suknie eleganskie n e wtiensco-
ny i bale kuponowe, ze wstawkami, 
dżetowr, koronkowe oraz irr, Dooat- 
ki do sukien. Ceny nader przystępie.
Upraszamy przeknnać «,ię. Mag
„M L L eU K N P rO in  V  VI Włodzi
mierska ófe 32 róg Proreznej. 5145

Chcę zmienić doi idę ogrodnika w 
styczniu, w  g ab. kij. lub woł. sa- 

roołny, lat średnich p Cztrniatyn 
Pod g. m. Sewerynówka. I. Pawłow­
ski 5457

Nauczycielka
|praktyczna, znijąca ię*. franC., nie- 
m lec, teor. i prakt. oraz muzykę. 

ł Adres: Torczyn woł. gub. K. L. 535 7

P olka wjOcszUłcenie za0TJnicz., po­
siada dosk, jęz , muz/kę, malar­

stwo, poSzuk. pos. naucz., towarzy­
szki lub przedstawicielstwa i janze 
dzielnego zarządu domem. Kijów, 
ul. Prorezna ‘26 m fs dla C. R. 5427

Krawcowa’
dziecin, palta, mundurki dla chłopc. 
i panienek. Rejiarska 9 ra. 9. 5431

IS p a ji ą20 m
I  40 opasowych, wagi 35 - 52 pr 1.
“  i 40 robo^2ycb, młodych, wiek 

4-i6 lat; cetiaod^rb. pud. S.c.re- 
góĄ: st.' Poł.-Eśch. Zaruiy*ce 
ujajątki Buchny i Rohacze ';.40C

W INN ICA 3*3

Jaja bażancie!
W  bażantarniach Dóbr A nm liń­
skich Hrebtago Józefa Potockiego 
tin Wodyniu, bęazie do sDtzeda 
nia ną -wosnę 1913 r. lOflOO jaj 
bażancich po 35 kop zs jfztutę 
w opa;owaniu Ekspedycys poCT- 
tą i koleją. Zamdwienit. hicłitniej- 
ste nad 50 sztuh wraz z zadatkiem 
11 nadsyłsć należy pod udrese*: 
Zarząd Główny Dóbr Aatoniń- 
skich, poczta i teltgraf Antoniny. 
Towarzystwom i kółkom myśliw- 
s s i t n  Z i pewtiia Się 1 0 proc-, ustęp­
stwa. 5446

l/cm pletnie uzaolniors 
» W  rrzaw isai a

krawcowa 
szyje pryw-tnie 

Tym oltejowska-14 m. 12. 5471

LIG Y TA C Y A .
7, 8 i 10 grudnia od gt dz. 11 ej ra­
no przy kreszczatyiu Nś 28, Licyta­
tor miejski dokona sprzedaży najroz 
mairszych rzeczy ja^o t b r o n z u ,  
{.orCe.sny, figur rozmaitych, obra­
zów, poriyer i in. drobnych rzeczy

5470

Fartuchy
damskie. dz;ectnne, gospodarskie dla 
t.ljżoy, zagranicznych fasar.ów, w 
spccyalnym magazynie D Straszew­
ski* ge, Sofnowska ‘35. .426

Arabskich  para
siwych ogierów 6 lat, -tiorzegowych 
stada Księcia Sanguszki, ,z atestu a tri 
spizedaje 8ię zaraz. P. Szkuratow, 

j  Zdołbunów, woł. g. 5318

pr-numsiufę e|Dnl«n^lk« L«- 

ą  w lrM  s * "  przyjmuje

b s * A .  ?8!?!Bte»sltie3«

Od Administracyi.
t £a cd!ł*«ęp»-t »-j* rDitea
Eitei ŁTutwśtlsęż'* aa^yiiL hi 
runiach BKjdogodsictszyCh tslążs. 
łłietstędo.yih w kurdym p>lź
kim.. fn*nMwatóejtł»sy *4 t ny-inw in 

tai I ads:ępa.Je» 7

omie smżfcftyj
"ąEfąu- «yl#.K *4 łij* iir p.vc-*usaci! • 

ł* l łUf f i t

DZfciE POLSKI
D-.p F8liK*ta Kati* :aMi,u

a t*X9y, “ o fJsfliyae. I lilriitza, datm 
r.ry . Palik: i  petiifcrcr »  vta< - 
wkkzlwa- Ccaa41a .ąnoaaa&riatsu ó«*

  Rb. I kop. 80. ------
(w  oz*abne) apr&wle)

=  K ra k ó w  =
R yl kletarySzny f o  I V 11 ■*

Rh. 3-
(C»«w ■i«łęjsiri km r b . b „

(W  uzdekKoj apMwltz)

Sc  prswUtfyę wyżyłamip * «  tpiiu.r

■ ic !S  i  < i » i ą l » c * lŁ « »  ta c t iż -w  p n e

«J*k9

r



8 D Z I E N N I K  K I J O W S K I

11 hWIlZIHE 1011 ESI 111
, A R C T AWY 3AWMCWO 

KSIĘGARNI
WARSZAWA 

m W Y>ŚW IAT 53.

U SIĄŻK A ZO SI
l\ o fO W I ADA NIE B ABUNl O OJCZYŹNIE 

z .'>0 rycinami,

Z> B u k o w ie c k a

w oprawre 1 60

I OLEK GREKA ", JER
Li C z m o  zu iska  historya dla ch łopców

Ant. t a w i t a k l
Czasy Napoić* ń*kii, 

z 11 rycin* mi kolorow. i 41 rysunk, w oor 2 —

PODAREK JAPONKI
Z ruchome mi nogami

PAJAC i DZIECI
z  ruchomemi nogami — 75

)AN CŁCŃ i .,?go zn-jomi 
d > ustawiania

g A S I A  u MRUCZYŁOW
do ustaw ania

ARTYSTYCZNE KSIĄŻKI OBRAZKOWE.
WIOCHNIE, WIOŚNIE I O CHŁODZIE KRÓLEWICZU
15 tabl. kolor. 1 00

0 LUŚ U KRÓLA ZIM Y
z 15 tabl. kolor.

Wiersz Ela 
w opr. 1 GO

H ISTORYA O GRZYCOWYCH LUDKACH
12 obraz, kolor.

Or Ot
1.C0

o
JANKU CO PSOM S Z Y Ł  BUTY
ilustr. Ant. Gawińskiego

J. S ło w a c k i
— .40

ESNA KRÓLEWNA Or-Ot
■ 12 rycin kolor. 1 50

CALINECZKA
z 15 tabl. kolor.

L. R jrtier
W  opr 1 fti

A B C  c zvrA  ̂ CHC^
z 0-P tabl. kolor.

Rjrg*er
1 fio

STACH WOJAK
z 22 r»c. Kolor.

W  UPOMINKU (d la  Józi).
Powiastki i opowiadania, z rys. "• w* r2h” |  POWIASTKI DLA DZIECI. | B L,S ; bustorya, z 15 rtć.

C W *yt
— .TO

O POWIADANIA O ZW IERZĘTACH
Z licznymi rysunkami,

M. W eryh o  I I pODARUNEK WUJASZKA
w opr. — 60 I | I Powiastki dla dzieci, z 4 rys. kolor

T e r e a a  J ad w iga
1.50

y y  s ł o ń c u
Oowicsc dla młodzieży,

J. Pow a-laki
w opr. 1 60» POWIEŚCI DLA MŁODZIEŻY- HELA A. D om ańska,

Opowiadanie ze świeżo przeżytych dnt. 
______________________________________W  oprawie 1 5,)

OFIARA SIOCTRY
p ow rś" dla -*łodzieiy.

A. W lso n
w  ozd. ODr 1 KO

A n ia  z  z i e l o n e g o  w z g ó r z a
Powiece dla młodzieży, 2 tomy, w  ozd. opr.

A. M o n tg c m e rry
2 .—

N IESPODZIANKI ŻYCIA
Pow iać  dla panienek, w ozd opr.

A. D om ańska
2.~

GCDY ŻYCIA A. D yg a siń sk i
Opowieść, ilustr. A. Gawińskiego, w  ozd. opr. .40

p R ZYG O D Y W BRAZYLII A. G r u s r e o t i
Powieść dl* nsłodneży. Z rysunkami l.Go PRZ.YG0DY I PODROŻĘ, I 7W Y C IĘ Z C Y  BIEGUNA. E. J e z ie r s k i

I Ł. Powieść fantr styczna. Z rycinami 1 20

IA/IĘ7 IEN NA MARSIE
1 1  Jnwieśc fantastyczna.
G. Le R ou ge Z 7 ryc w opr. 1 20

NIE w iD Z A L N I
Powie.ć lantastyCzna.

G. L s  R ouge. Z 0 ry c , w  opr. i 20

ŁADCA P R IE S T  W3H Z Y ~
Powieść tantastyczra.

J. K ruk. Z  5 rys w opr. 1.—

W  GÓRY, GÓRY, MIŁY PRAC E i...
Opowiadanie na ile wakacji uczniowskich w  Tatracn.

Z 1 (K) ryc., w opr. 2.—
Opowiadań.e na 

B . D ya k o w sk i.

0 D BIEGUNA DO &IEGUNA...
Podrożę z Europy ptzez A?yę Swen Hedin

Z 110 rys , w o >r. 2 10

ZIEMIA W OPISACH i OBRAZACH.
Wyjątki z podróży i cp j\via lań, cz. I 1. S . Ł ag ew  *1 i.
A iya, Afryka, Ameryka, Australia. Z 91ryC, w opr. 180

lA łśR Ó D  ŁAWIC MCE* U
™  Opowiadanie. Z rycin.
R. Kipling* — CO

T a j e m n i c z y  r y b a k ~
Powieść cla młodzieży 

J. V e r r e .  2 rys. w  opr 1.—

Az y a - s y b e r y a ~
Opisy zaimujące. Z 42 ry3.

W. Nai kaw t»ki. W opr. 180

N A ŁONIE PZYRODY.
P*.m'ętn k waaacyjny. Z rys.
Z . R udn io! a . W opr 1.50

S~ rATEK ~  PAROWY
Model koloiowy 1

SAM OCHÓD 
Model kolorowy 1-50

T R A M W A J  E I E K T R Y C Z N Y
I Model k o l o r o w y ________________ L5U

■ AK ŚIĘ ZABAW IĆ
J Gry 'owar ysk'e. _W  rpr -.60

AAŁODZI PRZYRODNICY
IY1 W Y G  E C Z K f Z O D L O G 1C Z N 7.

Podług C. Floericie opr M. Arct-Gol
C2ew*ka.

W  LONIU i OGRODZIE
Z 3 fabł koi. 1 60 ryć., w opr. -  .CQ 

2 U f  POLU i NA ŁĄCE.
11 Z 2 tabl. kol. 1 60 ryc., w  opr. —,60

DZIELNY ROGACZ. E. T h om p son .
Gry/li l ab--S  ebrcy Lis.
Opowiadanie. Z 50 rys., w opr. 1 . 2 0

M O J E  P IS E M K O
TY60DNK OBRAZKOWY DLA DZIECI

ROCZNIKI W OPRAW. E 
Tom 420 str. 150 rycin, w  otd. opr. po 1.50

N A S Z  S W i A T  Dl A MtODZIEŻY 
UffiODHU ILUSMOWAKY,

R O C Z N I K I  W  O P R A W I E  
Tom 420 str. z rycin w  ozd. opr. po 2 _

L Do nabycia w wszystkich ksiągarniach,

najbardziej rozpowszechniona w Polsce ły- 
godn;ova ilusiracya artyEtyczna i iktialcc.

pod radakcyą

Stefana Krzywoszewskiego
wychodzi w Warszawie ro k  osm y

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r *  y i Ś w i a t a H  o t r z y n n j e  a r a - 8  r u b l i  
r o c z n i e  n a s t ę p u j ą c e  w y d a w n i c t w a ;

i  A  ■ tygedoik ilustrowany, zawierający 3 -p -4* stronic druku, oraz około 60 iljstracyi w każdym zeszycie, poświęcor.
I J  a W i a E  literaturze, sztuce, nauce i sprawom społecznym.

"  D  '  Z  '  tygodnik pc święcony literaturze pięknej i wiadomościom literackim. W  roku 1913
JL )  H o m a n s  ■ r O W I C S C ,  oprócz crłegó Sieregu utworów najświetniejszych pisarzy polskich i obcych .Rom ans 1

Powieść" du kow ać będzie dwie w ielkie powieścii

Józefa Weyssenhoffa p „Gromada“ S& K U *
:'ep0r.dgS,.d,iól" A lfreda Konara p * „Młodość panny Mani“
W arszawy, a zwłaszcza średniej warstwy społeszeństwa polskiego.

3) Turysta polski wydawnictwo miesięczne, poświęcone turystyce.

4) Wskazówki dla czytających książkiy lach polskich i zagranicznych^

5) Polski przegląd sportowy, nowy wtym

f  opró?z powyższych wydawniclw wszyscy prenum eratorzy  ̂
^  otrzymają jako bezpłatne premium

» ROK 1863” U /cn n m n ion ia  w ôrm*f ozdobnego albumu, 
¥1 ? | 1 łilllllGIIIa bogato ilustrowanego. W yda
  j n am je łfl * wnictwo to, które roześlemy
— . I p d l l l  d  l nar-ym prenumeratorom na po

czątku roku 1913, jako w 5 0 -
tą rocznicę powstania styczniowego, bęlzie przypomnieniem tych wielkich nadziei i ofiarnych wysiłków, jakie naród nasz 
przeżył przed poł wiekiem, w niezapomnianych latach 1863 i 1864.

f  Na zasadzie polisy, opłaeonej w Towarzystwie Asekuracyjnem „Pomoc8, w szyscy  nasi prenum eratorzy i 1
nabywcy pojedynczych num erów, ubezpieczeni będą od nieszczęśliwych wypadków  na ko­
lejach  w Królestwie 1 Cesarstwie (łącznie z Syberyą), oraz w csłej Europie. Mianowicie w razie nieszczęśliwego wypadku 
kolejowego, powodującego śmierć lub kalectwo, połączone z niezdolnością do pracy

Każdy prenumerator „Św iata“ otrzyma rb 1,000
b ] | w c a "pi otrzyma 2 0 0  r u b l i  odszkodowania,

jeżeli w chwili wypadku będ .ie w posiadaniu b eżącego numeru naszego pisma.

Ubezpieczenie to jest dla naszych odbiorców ZUPEŁNIE BEZPŁATNE i kwit z opłaconej na rok  1913 p renu ­
m eraty, je st  ju ż  zupełnie w ysta rcza jącą  polisą na rb . 1,000. Wszelkich w tvm wxg.ed2.10 szczegółów 
udziela ajmioistracya .św ia ta 8 (Zgoda >S i) Celem um knięcia pomyłek L nieporozumień na jlep ie j jest

płacić prenum eratę bezpośrednio w  Adm inistracyi.

FRF.NUM ERATA .Ś W IA T A 8 W YN O SI:

W  W aiszawie kwart. rb. 2 . W Króleslwie i Ces. kwart. rb. 2 25. Zagranicą kwart. rb. 3- W  Ausiryi kwart. 6 koron. Adres RecLak- 

cyi i Administracyi: W A R S Z A W A , Zgoda N° 1. Telefony: Redakcji 80 75, redaktora 68 75, Admin. 73 32. FILIE AD M IN ISTRACYI: 

Sienna X: 2, telefon 114-30. L<)DŻ, ul. Piotrkowska Nh &i . KR AKÓW , ul. Bonerowska A: 12 L W (iW , ulici. Leona S «pieby N2 2.

■  C ło r o c z n ie  z  g ó r y
łalendarzem. Si*ar6-9 '  

£  cz, hlem i premiami

m .
Kwartalnie bez 
rza, Skartczyka

Z a p o w ie d ź  na ro k  1913, w y d a w n ic tw a  XSIi. 

NAJTAŃSZE, NAJPRAKTYCZNIEJSZE i NAJPOCZYTNIEJSZE
pi mo t_ flodniowe Ilustrowane dla Pole.i i ich r. dzin

Gospodyni
W  roku CU-i wszy»tk‘e prenumerato, ki CałjroCzne prócz 4-ch  p itn i tygo * 
d n ia w jo h , k a le n d a r z a , 12-tu d o d a tk ó w  m ie s lę c c n y c h  i fa s o n ó w  
b ib u łk o w yo h , otrzymają zupełnie bezpłatnie, n ie o d ic w n ą  w  k ażd ym

dom u k ł i ą ż ą  p. t.

MT S k a r b c z y k  d o m o w y
D/.ip't-o to zawie-ają'e T -tło  600 ró?nvch przepisów, rad, recept 1 upostbów, przedpłacicuIki nasze fra lsyL - 
jąte rb. 4 Kc*p 40) otrzymtją zupełnie bezpłatnie. K iążkę powyższa, zbroszur. w  eato^ć wvś1rmy w m Kwietn u. 

Tym sposobem wszystkie przedpłacicielki n»sze otrzymywrć bedą w  roku 1913 > m i
1) Co tydzień:

p 's *o  ilu-t owanc 
zawie-ające opGy

trystyce,

3) Co tydz'eń:

W ę d ró w ki i p rzyg e d y
poćróżnicze, zieir, ludów i t. p.

4 ) Co tydzień:

M fl h  V  p’śmo zawierające podtlć-ny i opisy 
U IJ I n jwyfh  fasooow strojów c.imsticli. 

o r u  c o  m ie siq o  SPECYALNY DODATEK BEZPŁATN Y — m ianow icie 1

O o b rą  Gospodynią mująćc azial społeczny,
oraz spe*valuy gospoaarczy hodowlany.

2) Co tydzień:
N & S Z 6  K ł O S y  ^ sm0 ilustrowanci poswię *0- eliteraturze, nauce, sztuce : btle-

11 w  st czniu W zoiy do robót oiłtowych (laubzegą) 
2 * w Lutym: k-joię obrazu (wyk spos. iy>ogr)
3) w  Marcu: l 'rton bb  'tnwy modnej biuzkt.
4i w Kwietniu: Ksiąikę z przep sami.
51 W Maju T »b  i e krojów
ti) w Czerwi u: Fason bibułkowy modnego ubrania.

) W Lipcu- Kart? albumową.
8 i w Sierpnie Wzory do robót plikowych (laubzrgą). 
9* we Wrześniu: Fason bibułkowy sukni.

10) W Październiku: Grę towa zytką 
111 W Listopadzie: Kalei darz śe:enny na r. 1914.
.12) w Grudniu: Fason bibułkowy sukni.

Nailto optabejęcym prenum eratę catorosaną a góry ofiarujemy beapłstnie

1) X a f l e n d a r z  ksiąftrwy d. t. „Dobra Gispodyni^ na r. 1913 druku i zawiera prócz
kaleadarza i części literackiej mnu<tno przepisów gospodarczych, hodowlanych i kuchennych oraz praktycz­

nych wskazówek. Kalendarz wysyłamy zaraz po otrzymaniu prztdpłaty Całoroctnej.

2) książką „S k a rb c zy k  d om ow y  ‘ przydatny dla każdiQ0

i i
W zo :*m  l> t ubiegłych przeznsDz^my rów n ież  I na r  1&13 do rozlosowania

W Y JĄ T K O W Y C H  PREMII B E Z P ŁA T N Y C H
dos ęone one będa tylko dla tych

"S i  fj: rb . 4  kop. 4 0 ,
w p r o it  tfo A d m in istp n o yi

x ty c h  30 w y n o k ir j 
w a r to ś c i

S._tnownych P*-zedpłacicirleV, k'ore wniosą całoroczna nrenume-

.Oobrei 8csD0tlyni“, Nowy Swmł 16 34,
W  celu ułatwienia S/an. Pr jeipłacicielkom kontr li nad rozlosowaniem przedmiotów, d da 20 g j  Lu!e,'o 1913 
-oku roześlemy wsrystkim ciłorocm ym prenu.nerątorkom ponumerowane egtem >ln-ze „Dotr ej Gosor>dvni“. 
IA iazie jeżeli Sz*n. PnedDł»ć cielek rocznych o k a .e  się nn ei, n ż jest losów Ipteryinyib, vrtenczas każda 
z nich ctrzyma dwi nuHne‘ y. byleby wszystkie rozesłane były, tym sposobem otrzym i » j  nu neracyę zgodną 

z numeraryą bi etó*- loteryjnyca ?-ej klasy 200-eJ loteryi klasycznej KrOlestwk P. lskiego. 
Prenumeratorki. pri gnące yrziąś udziti *  1 sowaniu zechcą pamiętać, że staw*amv jeder nieodzowny warunek: 
żeby prenum erata w płynęła do naszej adn>lnls1racyl przed 16-ym Lutego n. st. 1913 r , gdyż inac ej n e będzie­

my w  stanie prawidłowo ponumerować nakładu pisma.
ICO pram it p o w y ż c z y c h  r o z k la s y fik o w a n e  bętfa w  sp o só b  n s s t ę p u i f jy i

1) Posiadaczka Ni na który padnie w 2-ej klasie rb
10,01.0, orrzyma od nas PIANINO.

2) Posiadaczkę Ni ua który padm w 2 ej klasie rb. 
4,000, otrzyma od nas G ra m o fo n  a  p y ta m i.

3) Posiadaczka Na, na który padnie w 2-giej klałie rb
2 O-O ctrzyma od nas Z e g a r  ś c ie n n y .

4) Posiadaczka Na, ra który padnie w 2 ej klasie rb. 
1,500, otrzyma od nas P ię k n y  z e g a r e k  k ie s z o n k o w y
5) Posiadaczka Na. na który padnie w  2 ej Klasie rh.

- I 000, otrzyma od nas S im u w n r .

6) i 7t Posildaetki- Nakft, na które padią w  2-ej kl po 
rh. 600, otr7ymuią od nas I, Z e g a r e k  s r e b r n y  L is - 

« 'p n * o w y . f“  D uży d y w e n .
8) 9) i 10) Posisdaczki NaNa, na które palną w  2 ej kl. 
pt rb. 400, otrzymaia i) G a rn itu r  tfo k a w y  S) In­
s tr u m e n t y a m o g ra ją c y . 3) IP a scy n ę  do s z y o ia  
1 1 -  30 Pos adae»k* następnych 20 JÓNi, na które paduą 
wygg- coe po rb 150 otrzymają D ob re z e g a r k i  l:lo e z . 
31 — 100) P o i‘a laczki 70-ćiu na któ-e padną w y­
grane po rD 60 otra/-m?!ą k w ity  n a  o p łso o n ą  p r t -  

n u m e -a t)  ro o zn q  n a  ro k  1914. .5 103

I I "  tf** * I r C.S SŁtuiLłiiw —ui'. aa s . i r  at, waiszawa zoiawm <* 22
r A l C l f  BO K l B i r n  I O Ć n P  Urządzanie gospod. leśnych, inspekeye 1 ta k s a o y e  I ś -
P U l w i l l y  M I m C U  L C O l l U  re , Kosiis sprzedaż Usów. Nasiona i sadzom le>ne

KIJOWIE K p e i r o z a t y k  SO

I l i

E - l
WYKONYWA WSZF.I JCIE ROOOTT =  

W ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE.

JAROSŁAWSKIE I KOSTROMSKiE

G. S O K O Ł O W A
K r e e z o z a ty k  84.

Otrzymano w  wielkim  w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, sicarpet., prześcieradła, 
gdt. bieliznę męską, towary b a ­
wełniane i w iele in. przedm iotów. 
Ceny zaw sze stałe i niż ze od 
wszystkich w  Kijowie, o Czrm pro­
szę się osobiście przekonać. 4365

Precz z rękami!
„ J U K I L "

bez chlorku, bez sody

sam
p i ó r z e

b i e l i z n ę
bez mydła. Po go­
dzinne 10 grtow aniu o- 
trzym ujt się bieliznę

n p z c d z i w i t P j  
biO lBoŚCia ,

Żądajcie w szęd zie  
Paczka 20 koo.

Południowo - Fiosyjsk 
T-w a Handlu T r w a  
lam i Aptecznym i w 

Kijowie- >>498

RUBNIT
(The Quiek Washer Regd) bez tar 
cia i pracy pierze bieliznę w  C ągu 
15 minut. Bezwarunkowo meszko 
dliwy dl« bielizny. Poleca si; szcze- 
KÓii'i<j do prania cienkich tkanin, 
korom.!, i t. d Sprzedaż w poważ 
niejszj c h aptecznych magazynach 
i u przedstawiciela, runduklejow- 
s’ t~ 12 m. 2, telcf. 32 36. 5164

Zimowy reskład jasdy.
■ Na kolajzch i  3  udnioa o>Zachod:jich

Nr 1. Kur. I i H kl. Odesa, 00 g- 9 w-i prz. 9 m. 45 r . -  N. 
9. Kur. 1 i II kl. W arszawa, odcb g. 7 ta 20 w., prz. g. 10 r. —  
Nr 1 k.. K w . I, II i III kl. Petersburg, odch. g. 9 m. 21 r, prz.
g. 8 m 25 w. —  Nr 7 Osob. I. II » III Odesa, W ołoczyskz,
odch. g. 9 m. 30 w., prz. g. 8 m. 50 z r. —  Nr 13. Óscżfc.
I II i III kl. W arszawa, odch. g. .a  m. 25 w n. prr. g. 6 m. 46
r. —  Ni 5. Osob. I, II i III kl. Odesa, Nowosielice. Humań, odch.
g. 11  m. 50 w n., prz. g. 6 nr. 20 r. —  Nr 21 i Pośp I, II i III
kl. Rostów n D., Sewastopol odck g. 8 m. 20 r., prz. g. 9 m- 50 
r.— Nr 19. Osob I, II i III kl. Mikołajów, Sewz^topcl, odch. g. 6 
m. 25 w., prz. g, 10 m. 50 r. —  Nr 29. Osob. I, II i IIT kl
RadziwilSó w, , odch. g. 7 m. 50 r-iecz., prz. g. 9 m. 30 r. —  Nr
5. Osob. I, II i III kl. Sarny, Warszawa, odch. g. 11 m. 50 w 
n., prz. g. 7 m. 33 r.-— Nr 3. Pocsi. I, II i III kl. Odesa, Brześć, 
odch. g  9 r., prz. g. 9 m* 33 w. —  Nr 17. Poczt. I, n  i III kl, 
Euzawetgrad, odch. g. U  m. 30 w., prr g. 7 m. 55 r. —  Nr 3. 
Poczt- I, A  i IUkl. W arszawa, Sarny, odch. g. 2 m. 50 po płd., 
prz. g. 4 m. 50 po pld. —  Nr 37. Osob. I, II i III kl. Biała 
Cerkiew, odch g. 5 m. ag po ptd., prz. g. p m 25 r —  Nr 15. 
Towai,-nsob I, Ii i III kl. Ilumnń, Odeaa. Rossów, odch. g. 10 m. 
50 r., prz. g. 6 m. 52 po płd- —  Nr 31. Towar.~osvb. IV  kl. Zna- 
menka, Odesa, odch. g. 9 m. S5 w,., prz. g. 7 m. 45 r. —  Nr. 31 
Towar.‘OSÓb. IV  kl. Sarn y-W am aw a, odch. g. 11 m. 15 w., prz. 
g. 5 ® 53 r.

■a  kekei M otkisw ako - K ijowsko - W croneak ie j.
Nr a- PoJp. I, II i III kl. Moskwa, odch. g. 12 m. 30 po 

płd., prz. g. 5 P° pld. —  Nr Osoo. Ii n  i III kl. Nawla Mos-
kwa, odch. g. 12 m. 05 w n., prz g. 5 m. 40 r. —  Nr 12.
Osob I, II i III kl. Kursk, Woroneż, od. g. 6 m. 55 w., prz. g. 9m . 
30 r. —  Nr j f .  Osob. I, H i III kl. Kursk, Bachmacz, Petersburg, 
odch g. 10 m. 45 w., prz. 7 r. i o g. 10 m. 35 r. —  Nr 16. 
Osol. I, U i IB kl. Bachmacz, Kursk, odch. g. 1 po pld., prz. g. 
4 m. 20 po płd. —  Nr 2. Pośp. I, U i HI kl. Pełtasi a, Charków,
odch. g. 6 w , prz. g. 11 m. 35 r. —  Nr 4. Osob. I, II i III
kl. Połtnwk, Rostów n. D., oach.g. 11 m. 15 w., prz. o g. 6 m. 
30 r. —  Nr 6. Towar.-osob. I, n  i n i kl. Połtawa, Władykaukaz, 
odch. g. f  m 05 r., p-zych. o g. 11 m. 10 w.

Redaktor odpoY Isdjiialry Regina Żm ijew ska Drukarnia Polska w Kijewie, ulica Kreszczatyk 38 W yd aw ca  Antoni ZieleAski.


